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O lb rzy m ia  afera szp ie g o w ska za ta c za  coraz s ze rs ze  krąg)

Plany akcii niemieckiej
w  całym fm p e ru m  B rytyjskim  w yk ryła  policja francuska

LO N D Y N , 15. 7, „D a ily  E x - 
m-css" donosi, żc u rzędnie^ .'kontr 
w yw iadu  fran cu sk iego  p r /y b y li  
Qo L ondynu  celem  w sp o łd zia lś - 
p-la z k on trw yw iadem  an g ie l- 
■kim przy  zw alczaniu  propagan - 
ŷ. n arodow o -  socja listyczn ej.
rancuzi p rzyw ieźli zc  sobą w y ­

kryte piauy akcji propagandow ej 
na. t°_renie calcgo Imperium b ry ­
tyjskiego

D ziennik donosi rów n ocześn ie  
7,Cie,naskow an]u  p iz cz  angiel- 

w iadze bezp ieczeństw a agen 
lOW n ' ernieckich . d z ia ła jących  w
to w a rzy sze n ia ch  re lig ijn ych , 

w ierdzono rów n ież, że w y -  
do A n glii 

agentki p rop agan d ow e,-
■'Jiane są z N iem iec 
m łode

k tórych  zadaniem  jest p rzen ik a ­
nie do sfer tow arzysk ich .

W  S u rrey  po licja  stw ierdziła , 
iż na zebraniach  m łod ych  Nie­
mek, u rządzanych  pod pretekstem  
nauki k ro ju , p rzygotow yw an a  by ­
ła ak cja  propagan dow a.

W ładze b ry ty jsk ie  zw róciły  
poza tym  u w agę na liczn ie  p rzy ­
b y w a ją cy ch  do A n g lii sp ec ja l­
nych  w ysłan n ik ów  pism  n iem iec­
kich, p rzy b y w a ją cy ch  na król ki 
okres czasu. Okazało się, iż za­
daniem ich jest zdobywanie zgó- 
ry wyznaczonych inform acji.

A fera  szp iegow ska w e F ran cji 
zatacza coraz szersze kręgi. D o ­
tychczas p rzeprow a dzon o w  Pa-

S E R C u ’x. GA1Ł/ż !t  PO CZU C IE O B O W IĄ Z K U  U T K W IŁ O  IV  
■ Z C R P IF  ^  , D U ' JEST ONO Ż Y W Ą  R O ŚLIN Ą , K T o R A  
\IE  o n  SO K ! i R O Z W IJ A  SIĘ N IE Z A Ł E Z -

k ą ś  'd r o g ę  l e p s z ą - y  ZA lN łC J 0 W A Ł  1 W S K A Z A Ł
Stanisław Szczepanowski.

Rumunia nie chce
■ Prowadzić w życie ukłaim z Niemcami!

^  K A R E SZT , 15. 7. O głoszo- 
u rozPorządzenie królew sk ie ,

Da mocy k tó rcg 0 obrad y  obu  izb 
^ -lam en tu  zostały od roczon e do 

sien. -ty zw iązku  z tym  w  tu*
PuJ! r h  kołach  P olityczn ych  przy 
stwt Że d a ŝze rozm ow y  go
z o s t Ze n iem ieck o  ‘  rum uńskie

an4 zaw ieszone, rzad rum uń

ski bow iem  uważa, że p ew ne czę  
ści układu n iem ieck o  * rum uń ­
sk iego m uszą b y ć  za tw ierd zone 
przez parlam ent. P on iew aż układ 
rum uńsko * itfćtftieckł ^ s t a n ó w -  
n ierozdzielną całość i nie m oże 
być w p row ad zon y  w  życie  czę ­
ściow o, u w aża ją  tu, żc w tych  
w arunkach  nie w e jd zie  on w ży 
cie  przed końcem  b ieżącego  roku.

S ą d  o d d a l i ł
S e n s a c y j n e  D o w ó d z t w o  o  8 0 0 . 0 0 0  z ł .

"Tdziale 1

ryżu  i m iastach  p ro w in c jo n a l­
n ych  ponad 300 rew iz ji, k tóre  
da ły  bardzo pow ażn y m ateriał 
obciąża jący . Inspektor 'B o n y , k tó ­
ry  p row adzi ś ledztw o w ca łe j 
a ferze przesłuchał w.czoraj kilku 
wybitnych polityków , podejrza­
nych rzekom o o wspóudział, być 
mnze bezwiedny, w  propagan­
dzie niem ieckiej. P oza tym  aresz­
tow an o d w ó ch  da lszych  dzien n i­
karzy : jed en  z n ich  jest w sp ó ł­
pracow n ik iem  dziennika, drugi 
zaś tygodnika

Ze sk on fisk ow a n ych  podczas 
rew iz ji dokum entów 7 w yn ik a  że 
Niemcy zamierzali drogą korup­
cji i zamaskowanej propagandy 
doprowadzić do m oralnego roz- 
zbrojenia narodu francuskiego, 
rzucając na to m lio n y  marek. 
P on adto w y k ry to  w spom nian e 
ju ż plany ak cji propagan dow ej 
na terenie ca łego  im perium  b ry ­
ty jsk iego .

Podobno rew izje i aresztowa­
nia w  tej sprawie, które zasko­
czyły nie tylko opinię francuską, 
lecz również agentów hitlerow ­
skich zostały zarządzone przez 
samego premiera Daladiera na 
wyraźne życzenie naczelnego \«o 
dl* gen. Gamelin.

ła lność an typaństw ow ą. T o  też 
należy przypuszczać, żc  akcja  
rozpoczęta p rzed w czora j, nie pręd 
ko się skończy, ze w zględu  na roz 
m iary a fery  i lość zam ieszanych 
w  niej osobistości.

IV dniach IG i 17 lipca b r. odbyła  się pod hasłem „H’ cmioslo 
a obronie kraju77 ogólnopolski kongres rzemiosła chrześcijańskie­
go. W  ramach uioczystości jasnogórskich nastąpi pośw ięcenie i zło­
żenie votum rzemiosła chrześcijańskiego przed Cudownym  O bra­
zem Matki Boskiej C zęstochowskiej. Na zdjęciu reprodukujem y 
votum, które ma być złożone przed Cudownym  Obrazem Matki B o­

skiej Częstochowskiej

O d  p ie r w s z e g o  d n ia  u ja w n iły  się

Rankę między Tokio i Londynem
T O K IO , 15. 7. P o  zakoń cze­

niu rozm ow y  z am basadorem  
W. B rytan ii sir R obertem  C rai­
gie, m in. A rita  zw oła ł k o n fe ­
ren cję  w yższych  u rzędn ik ów  
m inisterstw a spraw7 zagran icz­
nych, w  celu  om ów ien ia  prze ­
biegu  od b yte j w ym ian y  zdań. 
Na k on feren cji tej —  jak  p o ­
da je  agen cja  D om ei om ow ion e 
zostałykslinin w ytyczn e, które 
będą przestrzegane podczas 
rozmów7 bry ty jsk o  -  japoń sk ich  
w T okio.

V A g en cja  H avasa d ow iad u je  się 
ze źródeł japoń sk ich , że podczas 

l dzisie jszej ra ą p e j rozmpyyy mini- 
O bok  szp iegów , u siłu jących  w y I stra spraw  zagran icznych  Japoi-,

kraść w ażne ta jem n ice  pań stw o­
w e, a zw łaszcza w o jsk ow e , dz ia ­
łała cała arm ia d robn ie jszych  
agen tów , często zupełn ie  nie p o ­
de jrzew an y ch  o ja k ą k o lw iek  dzia

nii A r 'ty  z .am basadorem  W . B ry ­
tanii R obertem  C raigie , za ryso­
w ała sift pew na różnica  zdań.

M in, A rita pr;ognął.. by były-
porufeon e kw estie dotyczące* sta­

n ow iska A n glii w  stosunku do 
n ow ego  porządku  na D alekim  
W schodzie. M in. A rita  zaznaczył 
przytem . że zagadnienia loka lne 
jak  b lok ada  T ientsinu, nie. sp ra­
w ią tru dności w7 razie, g d y b y  ob ie  
strony doszły  do porozum ien ia  w  
spraw ie n ow ej e r ien ta c ji ich  sto­
sunków7. R ob ert C raigie m iał o d ­
pow iedzieć, że in stru k cje  ja k ie  
dotychczas otrzym ał od sw ego 
rządu nie pozw a la ją  mu na p oru ­
szenie og ó ln eg o  zagadnienia sto­

sunków  anglo - japoń sk ich , lecz 
zalecają, m u je d y n ie  załatwdenic 
spraw y Tientsinu. A m ba sad or za­
znaczył, że za łatw ienie  tej spra­
w y  n iew ątp liw ie  spow7od u je  p o ­
lepszenie stosu nków  anglo - ja ­
poń sk ich  i pozw oli w  n astępstw ie 
za łatw ić p rob lem y  bardzie j o g ó l­
ne, k tóre nie m o g ły b y  b y ć  załat­
w ione. dopók i b lokada k on cesji 
b ry ty jsk ie j w.7 T ientsinie nie zo­
stanie zniesiona na skutek p o ro ­
zum ienia w- sp raw ie  lok a lnej.

O d z n a c z e n i e  a m b a s a d o r a  t u r e c k i e g o

o r d e r s m  „ C r t s  B i a ł e g o ”
lyrięnt R. T' nadał an:

basadorow i tureck iem u w7 W ar­
szaw ie d. F erid  Tek. który  po 7* 
letnim  p obycie w

baąadorą w T okio, w ie lk ą  w stęgę 
orderu  Ońła Białego.

In s jg n ia  orderu  zostały dorę- 
P o lsce  zosłat . C2onc P- am basad orow i w e czw ar

przeniesiony na stanow isko ąi”

S e n s a c y j n e  z n i k n i e c i e
i>. g e n e r a ła  s o w ie c k ie g o  w  A m e r y c e

z w o l e n n i k a  m  r s z .  T u c n a r z e w s k i e g o

0 kręgow e*T '; \ ,cyw ,lr’ ^  śądu

8zony zosta I w y r o k w T  "  ° g ł° ’  
H  trzech 1* 7  ’ tocz^ceJ S1?
f a r b o w i  p  a  t P raw ie Pr / e ciw k o

Pośrednictwo p " ,  |° prowizKJ /a
n i«  do skutku n d e p r o w a d /e -  
skiej w r. 1927 Z ameryka*

łw o^wdowy ? dda,|* P°"ódz.
son ie  k tó n  i  p o sred n ik u Fater

« .  w Ł  *«• w «

Fctersonowa zapowiedziała ape 
lację od wyroku Sądu Okręgow e­
go.

N O W Y  JO R K , 15. 7. (1 cl. w i.) 
O lbrzym ią scbśację  w y w o ła ło  tu 
ta jem nicze zn iknięcie b sow iec ­
k iego generała W. K ry w ick ieg o ,

który b( (1,;C zw olennikiem  l ł z -  
s t r z e h i i v n w r s / . i i l i -  a Tuch:

ki sie siużłu-' fcRriee 
■ n T - p o ó a l  w  r. 1 9 3 7  do

ski ega  
ki, j i

Przesłuc i,ano szereg
!a d k ów i pr 
ekspertyzy.

Aatlis przeszło do przłe
n a  w s z y s t k i c h  fr o n S s e in

tek przez m in. vspraw  zagr. B e c
k Hł * j^ d7 j o L  — “ w i

A m basad or F erid  T ek  jest jed  
nym  z n a jw y b itn ie jszych  m ężów  
k ar.u  T u rcji w spółczesnej i blis 
k im  .w spółpracow nik iem  zm arłw  
go prezydenta- K em ala A tatiirka.

Byl cn  m inistrem  spraw  w ew " 
wh%n!fzh, robótr pu b liczn ych  i 
skarbu, oraz przedstaw icielem  
dyp lcm ątyezn y m  rządu n arod o­
w ego  w  P aryżu  N.astęphie po U" 
znaniu rządu K em ala przez m o­
carstw a p. F erid  T ek  b y ł przez 
lat 7 am basadorem  ... w, L on dyn ie  
skąd został przeniesiony do W ar 
sza w,v

Mańżonka am basadora p. Mu 
fide  Ferid T ek  jest dziekanką 
Pań K orpusu  D yp lom atyczn ego  
w W arszaw ie. Pani Ferid Tek

w>’bitnych świaHb - 
dsono liczne -* 1 PrzePro'va-

r  B ® n e s z -
przybyt do Angl i

■ w *  l 5 , 7 - B ybj’

wie 7 „  7 • w  ro /.m o-

Cji ^euteJa a6en
żo ® eiiesz  o św ia d -

A n glii zar,1lerza pozostać w 
Przez jak iś czas.

LONDYN, 15. 7. Tutejsze koła ■ stan wiciami rządu brytyjskiego (,s 
polityczne przywiązują wielką wa- możność im ów'enia ogo twj s' :u 
gę do zapowiedzianej na przyszły acji enro),ejskiej i przygotowania 
tydzień niecficjalnej wizyty regen- ściślejszej współpracy Jugosławii 
ta jugosłowiańskiego księcia Pa- i Anglią, trancią i Polską, 
wła i jego małżonki, którzy bedą W tutejszych kołach f.aanso- 
gośćtni angielskie.: pary królew- j wych panuje przekonano7, żc rą-
skicj. rowno Jugosławia, jak i Bułgaria

Prsyjńis. czają tu, żc m' no nie- otrzymają z \nglii kred; t c k s p 'r- 
iifir.Miiirg'! charakteru odw:edzin, tewy. co wydaje się bard7o prrw- 
z.e1 knięcic «e  ks. Pawła z \ rzed- dopodobne, jżarówjio zc wzg^du

M

»ia .ahccne.. ilm den cjr p o iiijk i za-..
gra o r t«  j; ') ' ’ 1 ' waMs-.y jak i zwie-

A c t i o n  E r a n ę a l s f ’  o d w o ł a ł a  b o d y

uzystfujsc z n e s te n e  prohibici
C IT T A  D EL V A T1C A N O , 15. 7. 

K on gregacja  św ię te g o  O ffieium  
odw oła ła  dek ret z 2 9 -g o  grudnia

c h ł o p ó w  t y r o l s k i c h
B o K , , ' ’ ^ c d iu g  don ic

Msród pan u jc  ch lop ow  m e-

tC|®PłO
np'“ L . ? Jatr&rti 7 .c,epło przy sła-

N z kieruffkćw p„łud- 
do ^  Zackodzie kraju skłon-

m ieck ich . którzy  jifż otrzym ali 
nakazy przesied leń cze  do N ie­
miec, w ie lk ie  w zburzenie. Chłopi 
ty ro lscy  ośw iadcza ją , ż.c n ikt nie 
ma praw a w y d a la ć  ich z w łasnej 
o jczy zn y . W  ok olicach  M eram i 
w rzen ie  w śród ch łop ów  ty ro l­
sk ich  p rzybra ło  lak w ie lk ie  roz­
m iary, że w ładne w łosk ie  obaw ia 
ją c  się zaburzeń  w ysła ły  w te o" 
koiiee  w zm ocn ion e  od d zia ły  m ili­
c ji i karab in ierów .

ksBoną ekM <in:> ę. sosuodf-rczą Ar.- ; 
giii u" t u r pie pokułininyo . wsebo 
dniej.. . ■ ,

Ubiegły tydzień przyniósł da sze 
dijwiidy, żc 'Augłiii i>v>.esżła do ener 

ic .-;(., kemi. iłi-cnzywy- karoy.mo 
iMHiH i /iK j.  jak gijspoctirczcj. ■ P o 1 
stanowczy eh oświadczeniach czcłt - ‘ 
w ych poiiiyków  ańgielskicti w spra ; 
wij* (.dzń śk a , nr/.7 > poslin ow ie-
n.ń> rv»du bry łyjsk iego o udzielc- j 
nih-' krćdjrlot". Ahrnjńofow ych pańr 
stw-»5łi sprzym ierzonym . Ponadto 
skarb państya. wniósł <lo. # :n
,u preliminarze dodatkow e budSte- 
tu zbrojeniow ego na sumę 150 mil. 
fum ów . |

Tym  posunięciom  politycznym . * ) 
finansowym  towarzyszyły żarzą- j 
dzenia natury m ilitarnej, świadczą i 
cc o całkow itej golow ośri Anglii. 
Tak w ięc cała Mota w ojenna zosią- • 
la zm obilizowana na sierpień i > 
w iT csifń . a raidem do Francji lot- ; 
nictwn brytyjskie rozpoczęło szereg 
lotów  ćw iczebnych  do Francji lot 
nictwn brytyjskie rozpoczęło sze 
reg lotów- ćoórzebnych  do krajów  
si)rzvm ierzonych, a in in. i do Pol- 
ski. W reszcie z. dniem jutrzejszym  ! 
rozpoczyna półroczną służbę pierw ; 
sza grupa m ilicjantów  r"ktutów ,

1 a-i" a.- N ąsU pińc udało mu się 
. u, .-Asę >.v’;zę w jazdow ą  do S ia ­
nów  Z.jt dnoc*ony cb. P o wyg^.śnię- 
jriu w i/y  s ie in ł się on o je  i Pł'zc- 
dłużenie, k tóre- uzyska: za kąucjjjt:
-t7bt‘cnt'e-\v'ygaSał-uf lig: tt.n.nii p l -  
by lu  K ry w ick ie g o  w Stanach  Z je -  
cijioczonyłch. śjłłjzgjlpsil się on je -  
d irik  Jo Urzędu ‘ im igj-acyj^cgo.
Nntvchp-ti'dst - -arząd-zouc p oszu k i- , 
wania n-"  dały żadnych  i c z u łła - ; Jc; 1 znanfł autorką, k tóre j dzieła

I były^ przcU u n iaczpn e na . szereg 
ję zyk ów  cudzoziem skich  oraz bo" 
.jow niczką o praw a k ob iece  w 
T u rcji: ZN ' ■

A m ba iad or  Ferid Tek b y ł  w ice  
dziekanem  korpusu  dyp lom atycz 
nego w W arszgw ic.

N ow ym  am basadorem  turec­
kim  w W ćiśź.awi'oi będzie  dotych 
czasow y poseł w Brukseli p. Dże 
m ai Husnii T cra y . -

N ależy zaziiat-zyć,'ze gen. K ry- 
v . o  icz3lT. ja k  żrrs ;:2 j w szyscy 
ticm ąl doyyćdzcy „arm ii czctW o- 

Łtćj, .usunięci z n iej łub rozstrze­
lani o'o zw olen n ik ów  w sp ółp ra cy  
V. N iem cam i. Z a jm u ją c  w ysokie 
stanow iska w a£mii* sow ieck ie j 
miał on m ożność z a p o zn a n ia r fę  z 
Uijcn- .ican i w oiskow y'm i S o w ie - 
iow.

1926, na m ocy kłóreg,o dzicim ik 
„A ction  F ran ca ise*7 zosfąl umiesz 
cżońy  na indeksie. Uiu.La#ó«6f l ’ e 
tego dziennika na indeksie m oty ­
w ow a n e  było  lyni; że dziennik 
ten w ystępow ał p rzeciw k o  S to li­
cy, A posto lsk ie j i p rzeciw k o  w ła ­
dzy-. su w eren n ej Papieża.

W  liście, sk ierow an ym  dnia 
20 -go  listopada 1933 do Papieża, 
redaktor n aczelny „Actio|i! Frnn- 
ca ise77 w y r a /j]  skruclie i-z w r ó c ił 
się-z. prośbą o zniesienie p ro h ib i­
cji. Prz.ylym  kom itet redak cy jn y  
w m o 'ó b  oPv7firl,v. w yraził i powołanych de ormii na podstawie
oddan ie  S to licy  A p osto ł, od w oła ! ustawy o powszechnym obowiązku 
b *  i d , l  „ a r a , , . * ,  i ,  f e e  ^ 5 i 
szanow ał w ładzę kościeln ą . I pow łanycti będzie 30 tys. łudzi. P

Wa]oa będzie trwała
 ! 1 0 - 1 5  f i a t  r.........

BERLIN, 15. 7. jffa* żąm knię 
lyjn zebraniu  u jed n eg o  z ary 
MokaUów^, w y b i t n y  generał 
n iem iecki w ok o liczn ościo ' 
w ym  przem ów ien iu  p^żostrke 
gal zebranych , b; nie w ic -

w ojrfy tech n ic .'n e j” sk oń czy  
się p raw d op od ob n ie  ju ż  po u" 
p-ł,vwic roku a lb o ,  2 łat bez 

Ł s ja te c /n c g o  rezu liatu . W 
2 -gim okresie  po zniszczeniu  
przem ysłu  w ojen n ego , dalsze

rzyh w legendę o „b ły sk a  w i- w alki będą p odobn e do w o ' 
cznoj w o jn ie ” . Jeżeli d o jd zie  j jen  z przed lat S.tFciu i trw ać 
do w ybuchu  eu rop e jsk ie j wo.i m ogą naw et lat 15-cie, zanim , 
ny, będzie  ona trw ała  m oże ; skończą się ca łk ow itą  klęską 
naw et 10 a lbo 15 lat. P ierw " -! jed n e j ze stron. . ... 
szy zaś okres „w sp ó łczesn e j ;
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Propagandowe znaczenie
. r  e p r ó z e n t & c y j  n  ® s p o r t u  j o ź c l i ! « ^ « s e

Na ca łym  n iem al św iecie  do 
su kcesów  sp ortow y ch  odn iesio ­
n ych  w  za w oda ch  m ięd zyn arodo­
w ych  p rzyw ią zu je  się w ielk ie  
znaczenie. Jest to pogląd  nie ty l­
ko ludzi ze sportem  zw iązan ych  
czy  za in teresow an ych , ale rów n ie  
d ob rze  znany i w yk orzysta n y  
przez czyn n ik i polityczne.
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Dziś: MB. Szkapi. 
Jutro: św. Aleksego

I S A ! - 3  ¥
iV ELKI: Nieczynny.
NARO DO W Y: „św ięty Gaj” .
NOWY Nieczynny.
POLSKI Sztuka Stefana Krzywo- 

szewskiego „Koleżanki”  z Andry- 
czówną.

LETN I: O godz. 8-ej „Zgorszenie 
publiczne".

MAŁY. „Ostrożnie świeżo malo­
wane" R. Fauchois.

Ma ŁE QUI PRO Q UOj Nieczyn­
ny. ..

KAMERALNY: ,Exposć pani mini- 
strowej".

M ALICKIEJ: Nieczynny
„8.15": „Baron Kiminei" operetka 

Waltera Kelle. j,sv:,
A TE N EU M ; &  media „Szczęśliw si 

dni*' „  m
■ HUFFO (M okotowska;,73;: Teatr 
r.ieezynry. . * * ■*»

SNSTYTCT REDUTY: O godz. & 
w. „Haneczka i dach” — St. Janów- 
skiego y,;

In form a cje  o  film ach  d o z w o lo ­
nych dla m łodzieży  tel. 7.11-23, 

H OLLYW OOD: „Dania z portre­
tu”  i rewia.

ITALIA: „Moskiewskie noce". 
lUIłATA; nieczynne.
LOT: „W  ogiliu poicsków”  i Praw­

dziwy przyjaciel” .
„K O M K T A " „W ielk i dz-en 
MARS: „M odelka”  i dodatki.
M IE’ "JE : ..Student 2 OsJordu". 
NAPOLEON: „Wielka w ygrana'. 
OLZA: „M iody las“  i „Pieśń ska­

zańców",
KINO PARAFII ŚW. AN DRZEJA: 

„Dzisiejsze czasy".
PAP.AFII ŚW. AU GU STYN A; 

Nieczynne 
PAN ORAM A II (Nowy Świat 27): 

Grecja i Groty podziemne w Ejzies.
PRAGA: „Szalony chłopak" i „Dzie­

sięciu 7 Pawiaka".
PRASKIE OKO: Nieczynne.

' RO M A: „Katarzynka” ,
SOKÓŁ: „Za nawiasem życia”  i

„Szczęśliwa trzynastka".
STUDIO: nieczynne.
ŚW iAT: „Jastrząb" i dodatki.
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Jeżeli chodzi o zn acztn ie  p rop a ­
gan dow e sportu  jeździeck iego, -to 
korzyści, ja k ie  m ożem y osiągnąć, 
są n iew ątp liw ie  w iększe i p ow aż­
n iejsze , an iżeli w  ja k im k olw iek  
innym  sporcie.

Z N A C Z E N I E
ZWYCIĘSTW

W e w szystkich  rodza jach  sportu  
czyn n ik iem  d ecyd u ją cy m  o zw y ­
c ięstw ie  jest zaw odnik , który  
przez odn iesiony  sukces p rop ag u ­
je  znakom icie b a rw y  reprezen to ­
w an ego przez siebie państw a. 
Z w y cięstw a  w  k on ku ren cji m ię 
dzyn a rod ow ej są nie ty lk o  św ia­
dectw em  tężyzny fizy czn e j i ży ­
w otn ości narodu, ale p rzyczyn ia ją  
się. w  dużym  stopniu  do w za je m ­
nego poznania się n arodów . W iele  
su k cesów  sp ortow ych , zw łaszcza 
d la  m n iejszych  państw , , służyło  
ja k o  odskocznia dla ce lów  poli­
tycznych  i gospodarczych .

W  sporcie  jeźd zieck im  obok  za­
w odnik a , ja k o  czyn n ik  rów n orzęd  
ny w ystępu je  koń. P odn osi to n ie ­
w ątp liw ie  w  bardzo dużym  stop-, 
ni u zn aczen ie  w yn ików  osią g n ię ­
tych  na płaszczyźnie m iędzyn aro­
d ow ej. Z w y cięstw a  odn iesione 
przez polsk ich  jeźd źców  na p ol­
skich kon iach  —  to już nie ty lk o  
sukces m ora ln y  i zaspokojen ie  am 
b ic jl n arodow ej.

U stab ilizow anie op in ii o  w arioś 
ci po lsk iego  końda w  m ięd sy n a ro - 
dow yth  środow isk u  sp órtow y m  
m oże b y ć  źród łem  du żych  k o rz y ś ­
ci gospod arczych

E jó p o rt  koni, propagbW ańy z 
du żym  w ysiłk iem  przez sfery  za- 

m oże osiągnąć: su k - 
jp.rzez „współzawfódni- 

etW a W  "Śj&łfjttfe Jeździeckim  usta­
lim y pE w szechnef p x ie^ ę lb '^ ie  o 
w yższości p o lsk ieg oJ K S n i^ ^ iorto - 
wc-go -

E K S P O R T  K O N I  
S P O R T O W Y C H

Efeąport kon i sportow ych ' nie bę
d z ie ' zbytem  za granicę  p ó łfa b ry ­
k a tó w / za k tóre otrzym u je  się ce­
ny m inim alne i n iew ie lk ie  osiąga 
k orzyści Sądzę, że bez przesady 
p orów n a ć  m ożna sprzedaż k oń ­
sk iego m ateriału  sp ortow ego, do 
eksportu  m aszyn i narzędzi p re ­
cyzy jn ych , k tórych  w artość na 
rynku m ięd zyn a rod ow ym  jest 
w ielka, gdyż nie każdy m oże je 
w yprodu k ow ać.

To jest m oże n a jhardziej istotna 
cecha stanow iąca o znaczeniu  
sportu  reprezen ta cy jn ego  w  je ź ­
dziectw ie.

T w ierdzen ie  pow yższe nie jest 
oczyw iście  żadnym  w ynalazkiem .. 
S fery  roln icze  i h odow lan e zdają 
sob ie z tego spraw ę od daw na i

M A P O L F .O N P 5 Y .9 .5

Letnie kino stolicy

NIEBEZPIECZNA

M I Ł O Ś Ć
r  1  70L e n a  m i e j s c  B .—

dla tego sport jeźd zieck i pop iera ją  
w  m iarę m ożności.
. Jeżeli jednak  postaw im y sobie 

pytanie, czy postęp  w  tym  k ie ­
runku  rozw ija  się w  należytym  
tem pie. 10 n ie jest pew ne, czy 
m ożna dać tw ierdzącą  odpow iedź.. 

P od sta w ow ym  czyn n ik iem , któ 
ry  m oże służyć ja k o  propaganda 
n aszego konia za granicą, będ ą  
su kcesy  m iędzyn a rodow e naszych  
jeźd źców  w  sporcie  h ipp iczn ym .

C Z Y  u p a d e k  s p o r t u
J E Ź D Z I E C K I E G O ?

W y d a je  się, że dook oła  tego  za­
gadnien ia  w y tw orzy ła  się n iew łaś 
c iw a  atm osfera i dyskusja nad

Jeżeli chodzi o p rzygotow an ie  
n aszych  jeźdźców , 10 praca w  tym  
k ierunku  przybra ła  ju ż form y  
realne w  postaci u tw orzen ia  G ru  
py  Sportu  K on n ego . F ach ow e k ie ­
row n ictw o , a przede w szystk im  
system atyczna i konsekw entna 
robota  da ją  gwarancję dobrego 
rozw oju .

P R O D U K C J A  K O N I
S P O R T O W Y C H  _

Jest to zagadnien ie  n iew ątp li­
w ie  2rtacznie tru dniejsze , a je d n o ­
cześnie d ecy d u ją ce  jeże li ch od zi o 
w yn ik i. W id zie liśm y  w szyscy  prze 
c iętn ycb  jeźd źców  odn oszących  
sukcesy sp ortow e na w y b itn y ch

P o l s k i e  Z a k ł a d y  P h i l i p s  S .  A .  n a  F . O . N .

nim  prow adzon a  by ła  w  faszy- kon iach ; natom iast n ie jest m ożli­
w ym  kierunku . N a jczęśc ie j p o ­
w odem  do polem ik i prasow ej na 
ten tem at b y ły  w ięk sze  lub m niej 
sze n iepow odzen ia  naszej rep re ­
zen tacji w  zaw odach  sp ortow ych .

W tedy  jedn i podn osili gw ałt, 
b ia d a ją c  nad u padk iem  sporLu je ź ­
dzieck iego , ciskali g rom y  na d y le - 
tantyzm  naszych  jeźd źców , odsą­
dzali od czci i w iary  nasz system  
jazdy . Inni zn ow u  tw ierdzili, że 
w szystk o jest w  porządku , że o -  
siągnięte rezu ltaty  raćzej m ożna 
uw ażać za sukces itp

W  dalszym  ciągu, op in ie w ych o 
dzące z ty ch  czy innych źródeł, a 
stw ierdza ją ce  b rak  koni od p o­
w iedn ich  do sportu, dotkn ęły  h o ­
d ow ców . H o d o w cy  ze sw ej strony 
p rzy ję li to w  n iek tórych  w y p a d ­
kach ja k o  obrazę, ja k o  zarzut, że 
n ie potra fią  w yp rod u k ow a ć  takich  
koni, ja k ie  do sportu  są p otrzeb ­
ne.. Z  ,'wielti stron od ezw a ły  się gło 
sy, że konie są doskonałe, ty lk o  
jeźd źcy  są do n iczego.
.. Ó cy^w isęie w tak ich  w arun kach  
trudno się by ło  porozum ieć.' A  
przy  'w szechstronnym  i rzeczo ­
w ym  przedstaw ien iu  spraw y, m oz 
na by ło  n iew ątp liw ie  d o jść  do 
w niosku , ze praw da, jak tó często 
byw a, zn a jd ow a ła  się po środku.

Na szczęserie w  ostatnim  okresie 
nastąpiło pod tym  w zględem  pew  
ne u spok ojen ie . U łatw i to niew ąt 
p liw ie  w arunki rozw o ju  zapraw y 
jeźd zieck ie j i ustalenie kierunku 
praęy w  p rod u k c ji kon ia sp orto ­
w ego, tych  d w óch  czyn n ik ów  deey 
d u ją cy ch  o  osiągnięciu  celu do 
k tórego  dążym y.

w e, w  dzisie jszej k on k u ren cji m ię 
d zy n a rod ow e j, odn iesien ie zw y ­
cięstw a na kon iu  przeciętnym .

N ie u lega w ątp liw ości, że p ro ­
d u k cja  kon ia  w ierzch ow ego  u czy ­
niła u nas og rom n e postępy. R e ­
m ont ja k i otrżym u je  nasza k a w a ­
leria  n iew ątp liw ie  należy  określić  
ja k o  bardzo d ob ry . Jeeżli jed n a k  
ch cem y  pozysk ać ryn k i zagran icz 
ne, aby w  ten sposób podn ieść do­
ch od ow ość  naszej h od ow li —  m u ­
sim y zrob ić  coś w ięce j. M usżą się 
znaleźć lu dzie  d ysp on u ją cy  o d p o ­
w iedn ią  w iedzą i kapitałem , k tó­
rzy pośw ięcą  się dla sp raw y w y ­
p rod u k ow an ia  kónia w ie rz ch o w e ­
go extra  - k lasy. D op iero  spośród 
tych koni ła tw ie j będ zie  w yszukać 
w yb itn e  jednostk i, k tóre  p o w ię k ­
szą szczupły  r.a razie zaśtęp n a ­
szych  koni rep rezen ta cy jn ych .

M am y w ielu  w y b itn y ch  i doś­
w iadczon ych  h odow ców . Jeżeli po 
tra fim y  u zgodn ić w ym agan ia n a­
szych  je źd źcó w  z m ożliw ościam i i 
u m iejętn ością  naszych  h o d o w có w  
ń iu & h y  osiągnąć- pożądany, rezu l­
t a t . ' " ! '  ? 1 ■. ■- r- r 1 w 1

P am ięta jm y przy  tym , że zdo­
b y w a ją c  ryn k i zagran iczne dla 
kon. naszej p rod u k c ji -— od n osi­
m y w ie lk i sukces h od ow lan y . N ie 
u lega w ątp liw óści, źe doch ód  0 -  
siągnięty  z eksportu , p rzyczyn i 
się d o  rozw o ju  ch ow u  koni nie 
ty lk o  pod w zg lęd em  jakości, ale 
i pod w zględem  ilości dobrjm h ko 
ni W kraju .

A  nie ma państw a na św iecie , 
k tóre by  m iało  nadm iar koni na 
w ypadek  w o jn y .

W  dnfti 6 lipca b. r. Odbyło się w 
Generalnym Inspektoracie Sił Zbroj­
nych Symboliczne wręczenie Panu 
Marszałkowi śmigłemu - Rydzowi 
daru firm y P. Z. Philips oraz ;e j pra 
cewników umysłowych i fizycznych, 
W postaci sprzętu radiowego, warto­
ści ił .  100.000.

Dar ten złożono dla armii do dy­
spozycji Pana Marszałka.

Z ramienia Rady Nadzorczej P. Z. 
Philips S. A. obecny był senator T. 
KarsZo - Siedlewski, 1 z ramienia 
Zarządu i Dyrekcji Naczelny D y­
rektor F, W . Walterscheid, Dyrektor

T. Regulski, Dyrektor Techniczny L. 
Custers. Pracownicy Firmy byli re­
prezentowani przez pp. Witkowskie­
go, W yszyńskiego, Czółnowskiego i 
Tomaszowskiego.

W ręczając dar Panu Marszałkowi, 
p. Dyrektor Walterscheid oraz przed­
stawiciele pracowników umysłowych 
i fizycznych w przemówieniach swych 
złożyli hoid, zapewniając Pana Mar­
szałka, że w razie potrzeby zarów­
no zakłady jak i wszyscy pracowni­
cy Polskich Zakładów Philips, speł­
nia swój obowiązek w myśl Jego 
wskazań.

1 1  U k r a i ń c ó w  n a  ł a w i e  o s k a r ż o n y c h

za działalność wywrotowa
P rzed  sądem  O k ręg ow y m  w  Ł u ­

ck u  stanęło 11 m łod ych  U k ra iń ­
ców  ze w si B ogu szów k i pow . łu c ­
ki osk arżon ych  o działa lność w y ­
w rotow ą  i przyn ależność d o  OUN. 
O skarżeni od b y w a li m usztry  w  
lasach, zb iera li datki na O U N  o -

raz p rop ag ow ali je j hasła
W  w yn ik u  rozp ra w y  podsądni 

skazani zostali na karę od 2 —  4 
lat w ięzien ia  i pozbaw ien ia  praw  
obyw ate lsk ich  na przeciąg  6-c iur 
lat.

Ĵ Lody Pingwin - świetne, choć łanie•1

6 0 0  t y s .  z ł .  s t r a t  p o n i o s ł a  W i l e ń s z c z y z n a

na skutek burz gradowych
W edług prow izorycznych ob li­

czeń w ydziałów  pow iatow ych osz- 
miańakiegó, św ięcianskiego bra- 
sławskiego i pnstawskiego roln icy

tych powiatów ponieśli wskutek 
ostatnich burz i gradobicia straty 
w sumie około 600 tysięcy u c -  
tych.

B ila n s  B a n k u  P o ls k ie g o
<a d d e k a d ę  Upita r. b .

W pierwszej dekadzie lipca. za­
pas złota powiększył się o 0.1 min. 
żł. do 44.3.9 min żł.; stan plenię 
dzy zagranicznych i dewiz zmniej­
szył się a 2.3 tiilir zł. do 12 S min zł.

Portfel »  eksli, warrantuw. cze 
ków i kupcńtow zwiększył się o 1,5 
min, zł. do 530.8 min. zł. Stan poży­
czek i kredytów zabezpieczonych 
Zastawami obniżył się o 10.2 mik 
Zł. do 130.6 min zł. Portfel biletów 
Skarbowych zmniejszył się o C.l 
min. zł. dą 133.5 min. zł.

Zapas polskich monet srebrnych

L i k w i t i a c i a
szkoły niemieckiej

W  P rzyszow icach  w o jew . Ś lą­
skim  została z lik w id ow an a  szko­
ła m n ie jszościow a  z język iem  wy 
k ła d ow y m  n iem ieck im  sp ow odu  
n ik łe j liczb y  zgioszeń  i ogó ln ego  
braku  u czn iów .

i bilonu obniżył się o 10 3 min- tł. 
do 27.8 mim zł.

Pozycją „inne aktyv a‘ i , inne 
pasywa" uległy wzroatoWi piefw ■ 
sza o 3.0 min. zł. do 202.3 min. :L 
druga zaś o 3.5 min. zł. do 154.2 
min. zł.

Suma biletów bansowych w ,ob ie  
gu zmniejszyła się o 4.5 min zŁ do 

843.3 min. «
Stopa dyskontowa 4 1 poi proc.

stopa od pożyczek zabezpieczonych 
zastawami 5 proc.

O G Ł O SZE N IA
D R O B N E

Sk«&£€Mifte llh rttiń ca
z a  n a p a d  n a  c z ł o n k a  T. S. L.

LWÓW. 15. 7. Przed, sądem, okrę- udział w napadzie na członka Towa- 
gąwym we Lwbwie stó/iął Pąwel K o- j rzystwa Szkoły Ludowej —  Olszew- 
b.pyń. wiceprezes ukraińskiego ,,So- | skiego. Sąd skazał oskarżonego na 8 
koła” w Lesicnicach, oskarżony o 1 miesięcy więzienia z Zawieszeniem.

Na 10 tys. zł. skazano żydów
Z a  p r Y v i 'Y  s tw o  ;e  w i z o w a

Kino g g © ! * » A
początek 5, 7, 9

w niedz. i św. 3, 5, /. ,s
wyświetla film p. t.

K A T A R Z Y N K A
FRANCISZKA GAAL 2J

FRANCHOT TONĘ X

" m t r  K O M E T A
C h ło d n a  4P

W I E L K I  
D l i E N

Na scenie REW>A

M I E J S K I  T v i o
f t b i B E R T

T A Y L O R
„Student i Oxfnrdu”
Ulgowe ważne za wyjątkiem so­

bót I świat

HOLLYWOOD
pocz w dm pow. ■. ost. 9.ią 
w Nied/ 1 Św 2.30

O A S i A  l P C R T i l f  T l i
a  roli gł CHARLES LAUGHTOs 
Ho scen ie w ystępy

ART. SCEN WARSZAWoKICti

K R A K Ó W . 15. 7. Sąd k ra k o w ­
ski rozp atry w a ł c iekaw ą spraw ę 
o przestępstw o dew izow o. Na ła ­
w ie osk arżon ych  zasiadł 7G-letni 
W ilh elm  K autz. b. m a jor lekarz 
arm ii austriack iej i je g o  żona S e ­
rafina. O dpow iada li oni za u siło ­
w anie w ysłania w  zw yk łym  liście 
700 zł. córce , p rzeb y w a ją ce j we 
W łoszech.

, C órka uciekła z W iednia  w  cza 
.sie w ystąp ień  an tyżydow sk ich  i 
obecn ie  p rzebyw a  w  N icei. Nie 
m ogąc przesyłać je j p ien iędzy  w

W y c i a c z k g  
r e b o t n i o a

v t e  C f r o w i f e
Wc Lwowie bawiła wycieczka 400 

pracowników koncernu śiąskićgo 
„W spólnota Intcresów‘S Wycieczka, 
która odbywn się pod hasłem „poznaj 
polskie w ody" zwiedziła dotąd Gdy- , m inałą 
nię, Warszawę, jeziora Augustowskie,' 
jezioro Narocz, Wilno, Zulów i Pińsk.

Uczestnicy wycieczki złożył wieniec 
na cmentarzu Obrońców Ojczyzny, 
poczym zwiedzili osobliwości miasta.
Ze Lwowa wycieczka lidnta się do 
Rożnowa, skąd Wraca do Katowic.

drodze lega ln ej, rodzice  użyli 
podśtępu . W ykryta  korespon den ­
c ja  w ykazała , że córka ciąg le  p i­
sała o przysłan iu  je j  „ fo to s ó w "  
rozm iaru  100, w zględn ie  500. Jak 
następnie w skazał prokurator, 
ch od ziło  tu o ban k n oty  100, łub 
500 -z ło tow e . P rzypadk iem  w ła ­
dze o d k ry ły  w  d w óch  listach 
K an tzów , w ysłan ych  z K rak ow a , 
bank n oty  —  500-ziotow y  i dw a 
stuzłotow e. O bo je  pociągn ięto  do 
odpow iedzia ln ości.

K an tzow ie  są b. zam ożni i, ja k  
w yk aza ło  doch od zen ie  sądow e, 
m ają  2000 żł. m iesięczn ego d o ­
chodu.

C órka ich o trzym yw a ła  p ien ią ­
dze nie ty lk o  od rod z iców  z K ra ­
kow a, ale i od k rew n ych  z P a ry ­
ża, M eksyku  i t. d.

W  listach do rod z iców  nie skar 
żyła się na biedę, lecz  ty lk o  w spo 

o bridżu , kaw iarn iach  
itp.

W  w yn ik u  rozpraw y sąd sk a ­
zał K an tzów  na pół roku  w ięzie ­
nia -z zaw ieszeniem  i łączną 
grzyw nę W w ysok ości 10.000 zł

Poszukiwania pracy
semi
refe-

N auczycielka, ukończone 
riarium, dwuletnia praktyka 
rencje, poszukuje posady.

O ferty: „A B C " A le je  Jerozolim ­
skie 121 lub „N auczycielka".

[ L E K A R Z E 1

M O L E

c f E B L E  Stylow o, nowoczesno 
Stołow e, Sypialnie, Gabinety, Sztuki 
pojedyncze, w ytw orne meble tapieer- 
skie poleca firma chrześcijańska 
„C ięźk ow sk i", N ow y świat 64, teL 
3.49-85. Wyrób własny, Warunki do­
godne.

p I E B L E  ostatnie nowości poleca 
firma chrześcijańska „Ciążkowda", 
Nowy świat 39. Wielki wybór — 
dogodne rozpłaty. 1’rosim”  lapamlę 
tac adres: Nowy świat 39, i  piętro, 
vis a vis kina „Pan".

Dr. MecL

Ż U R A K D W 5 K 1
WENERYCZNE, skórne, plciow ev  Ko­

biety przyjmuje lekarka

D R .  A N I E L A  R A T A J
CHMIELNA 25 , godz. od 11 .,30 do 8 
wiecz Niedziela vio 1 pp GABINET 

B- EKTROŚWIATŁGLEtZNtCł Y.
Diatermia krótkie fale d‘ARSONVAL 

l inne.

n e r w o w e g oSchorzenia 
układu

NERWICE SE R C A  — Ż.OŁADKA 
ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY

A U R A ' *
Warszawa, Al. Szucha 8. Tel. y.58.59 

Czynny 10 — 13 i 16 — 20.
Wodolecznictwo specjalna — Tera­
pia krótkofalowa — polewy syst. 
Dr. Żniniewlcza — jonizacje. Kura­
cje ryczałtowa. Ordynacje lekarzy 

specjalistów.

SPECJALNA PRZYCHODNIA 
DLA CHORYCH NA

P Ł U C A
PRZEŚWIETLENIE

MARSZAŁKOWSKA 49, tel. 9.00.09

M E B L E  firma chrze­
ścijańska „CieżkoWbki", 
Chłodna 16, tel. 2.89-96, 
1-sze piętro. Fcleca duży 

wybór nowoczesnych mebli. Warun­
ki dogodne. Sztuki pojedyncze.

R 6 Ź M E

AAAAA) Chrz,8C,1a“sk“ fłlŁ
ma. Garderobę starą, męską zamie­
niam na bielskie materiały. Bialec- 
'ki. Skorupki dh—9. tr cfun 751-02. 
F ryzjer  męski, zdolny, potrzćbfly za- 
laz. Sienna 4. ADAM.

A )  W Y T W Ó R N I A  H I F  
J I Z 3 T  S .  O L S Z E  W S K I

Warszawa, Koszykowa 48, pó'ec.1 
bieliznę damską, męską, dziecinną, 
pościeloną, piżamy, biustonosze, pa­
sy brzuszno. Firmo istnieją od 1913 
roku. 10 proc. rabatu dla okaziciela 
nin. ogłoszenia. Spr-.odaż detaliczni 
i hurtowa.

M A T E R I A Ł Y

3 u b o
B E T O N O W N I !  k Gołków, io  
lec 28, tel. 9.87-74. Płyty, kżAw^żfii 
ki, rury, kręgi, ogrodzenia, chodni­
ki, wszelkie wyroby bztottowe.

L O K A L E

^ fo łom in , Wileńska 63, 2 pokoje
kuchnia oraz pojedynczy, nadający' 
się na sklep od gospodarza.
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N i e m c y  i  M o c h y
Ostatnio coraz więcej pisze 

-.ię o podporządkowaniu 
W łoch Niemcom. W  opinii 
przeciętnego czytelnika pow ­
staje obraz Włocli całkowicie 
uzależnionych od RzeszyL za­
lanych masami turystów nie­
mieckich, zapełnionych nie­
mieckimi oddziałami wojska. 
Trzeba dla stwierdzenia pra- 
wdy powiedzieć, że obraz ten 
jest mocno przesadzony.

Niemcy mają dziś niewąt­
pliwie ogromny jeśli nie decy 
dujący wpływ na politykę 
włoską, ze względu na soli­
darność osi W łochy  wyrzekły 
się -wielu korzystnych dla sie­
bie możliwości, ale dziś stan 
zewnętrzny nie jest jeszcze tak 
tragiczny jak można sądzić 
ze szpalt prasy. Natomiast to 
związanie niemiecko - włos­
kie jest przede wszystkim 
przygotowaniem do wspólnej 
wojny. Projekty puzesłania 
oddziałów niemieckich do 
Włoch istnieją rzeczywiście, 
dziś nie są jeszcze zrealizowa 
ne, ale to nie zmienia momen 
lu zasadniczego zależności 
'■łncn od Niemiec, jaka tym- 
bardziej jest groźna, że Niem 
' ? 'a ją  przewagę, militarną.

W obec  państw osi próbuje 
SI? prowadzić dwie zasadni­
czo różne polityki. Pierwsza 
to traktowanie państw osi ja

0 monolitu, bloku związane­
go nietylko koniunkturą i in-
eresem, ale scementowanego 

1 eo ogią jakoby całkowicie 
wspólną. Nie chcemy w lej
im i , ^ dawać się dyskusje, 
t t  , • u(ie , Niemcy i W łochy

wątp^?wie dziśde0-l0-SiCZny’ • I” 6cecW  r, j  JUz wspólne
pracy mn^ ^ P ływem współ- 
dz? W P  ! ,dnal«żć. Cho 
dzenie z o stwier-
polityka bloków eg^ , aklU: Że 

chodd ° z f ;a-wszi stkird ■ j , sPr°waclzeiiie Kszystkmh ideologii naro-lo-
łn’-łi VSP °lneS° 111'anow- 

strom  7 Z;i111’ ''lby *r u- w yk°rzystać antyhitle 
owskie naslawienie całego

* P°łec:zc listwa państw anty- 
'e m ie c k ic h ,  s k ie r o w u ją c  je

Przeciw wszystkim ruchom 
- udowym, z drugiej zaś 

s r ° "v  żydzi boją się, aby po 
n' ' entualnej wojnie W łochy 

Ie ^stało się jako państwo
• arod°we, gdyż utrudniłoby 
p „ _  Proces „demokratyzacji1*
1 °Py, konieczny dla odbu- 

y ypływów żydowskich.
i i ®S° też polityka cemen
m*i?n\a ° 8i Przez czynniki de
>za f ! ? u Zne’ niełylko stwa- 

.m ibtarne wzmocnienie
; 2 CC ale Jest -  trzeba to
dow skąe . ^ ierdz‘ć -  S*ą $skierowaną przeciw 
czynnikom narodowym.

.^nia polityczna da- 
g  Przeciwnie niż poprzed- 
Jalakm Fozbicia państw osi.
p r o t a 7 ' ek Słuszna’ .iest ona 
, ”  Tadz,.Jna PO fałszywej dro

żenk U ią ]f i  test bowiem gro 
darni S ł° choni konsekwen- 
nynii n -?1,08.* d â nich tragicz 
mi. W  1 6 ni.e zerwą z Niemca
aie DrriTiWnniku taka metoda 7  prowadzi do c e l i  a ńr/e- 
ciwnie, wiażp • ’ P Z
» aAs łw a o s ?  J t ST ’ e u 811 meJ
Przyjmuia Y  i ■ ° d ly  W  tein
wrogi u l  ta-kl atak tako akl
rzony f S T 9 sobie wymie-
^y jśc ie  w“ ścffip-W1<1Zą j€dy,nC
z Niemcamk JSZym związku

dzki^jYze stanowisku, że 
oienm Y  P(?w i? zanie włnsko- 
" i a n S 1? t ^ t  wyraźnie ko- 
abyśmv nJe\ ^ ie  oznacza to, 
Pr ze rw a p S^RZ1 k ’ • Ze . ła h v o  i eue " .ynaJmniej, wspól-
stwa, 0vZUFle niebezpieczeń- 
n* ’ tylko sugerowa-
czucia tr„ ? ieFaz silniej od po- 

ch w ilo^ ^ tb  a*;e za lo dzia- 
°gni\v0 Stwierdzamy, że
obecnie ko-*jiemieckłe jest 
z ni€na l̂lT0'irle, a*e zbudowane 

Z tego st ®°. materiału.
wyraźna w «i-°W.lska w >TPły wt'
"a n ia :  Kazowka postępo-
^em can ii  tWanie W łoah z 
towania- nrd? Możliwość ura- 
strony C,PS’ OJU- a z drugiej 
narodowa im Politykę anty-
CZVSZC7 r„V Rolski to o-
i ®
tw ierdzi  ̂ zydowskie . 1- ' ze Ilitler jest nic

£ e s < z e k

W rota K o ro n y Polskiej
R o la  g o s p o d a rc za  G d a ń s k ?  w  p r ze s zło ś c i

M im o pe łn e j rep res ji i g rabie - ilości p o p io łu /p o ta ż u  i sm oły. Na
ży „o p ie k i“  zakonu, bog actw a  ! przyw óz sk ładały  się nadal g łów -

Artykułem tym rozpoczynamy cykl 
o Gdańsku.

D ogod n e  położen ie  g e o g ra fic z -  , i . , , ,
ne G dańska; b lisk ość św ietnej ' P ° lsk l Przcp yw a ły  nada) tą bra- | m e artykuły  Arym .em one ju z  po-

m n  aa a n ,* * lri nwunt 1 u f «---- - I A /a łl 1 A
drog i k om u n ik acy jn ej —  W isły ,
oraz zacisze zatoki, p rzesłon ięte j

mą na szeroki św iat i utrzym y- przednio, 
w ały  m iasto przy życiu . j Z bander na pierw szym  m iejscu

P odstaw ą handlu  p ozosta ło  na-  ̂ stała holenderska, potem  an giel- 
dal o czyw iście  polskie zboże, któ- \ ska i gdańska (w  X V I w. posia - 
rym  m iasto n ie jedn ok rotn ie  ra to - ! dało m iasto  ok. 200 ok rę tow i. 

( w ało, w yg łodn ia łą  w  la tach  nieu- j Ruch w p orcie  w ahał się zależnie 
rod za ju  E u ropę. W  r 1393 trzysta  : od położen ia  p olity czn ego .

od w ich rów  i burz długim  ram ie­
niem  m ierzei h e lsk ie j, p rzezn a­
czy ły  go od zarania  d zie jów  na 
czo łow y  p o rt S łow iań szczyzny.

G Y D D A N Y Z E

N a setki lat przed pow staniem  
w ła ściw eg o  m iasta  znana była 
delta W is ły  naw et od leg łym  R zy­
m ianom  z d rogocen n eg o  bu rszty ­
nu, złota  n ad ba łtyck ie j ziem i.

W  ok resie  form ow a n ia  Pa^* j p ako w nycli śp ich rzów  n oszącech  
stw a polsk iego  pow sta ła  tu n ie ­
w ielka osada rybacka. P ierw sza 
h istory czn a  o n ie j w zm ianka to 
notatki kron ikarza czesk iego Co- 
n apariu sa  K osm asa. D ow iad u je -

okrętów  fran cu sk ich , an gielsk ich  
i h olend ersk ich  przybyło  do G dań­
ska po ratunek.

W  związku z ożyw ionym  obrp- 
tem p oczyn ion o  w ów czas w p orcie  
szereg in w esty cji. Na je d n e j z 
w ysp M ołtaw y, p ow sta ło  m iasto

1174 r. —  400 okrętów .
1490 r, —  720 okrętów  
1583 r. —  2220 okrętów  
1615 r. — 1660 ok rętów  
1628 r. —  172 (m orsk a  blokada 

1 S z w e c ji).

BO G A C TW O

nak w iern ości G dańszczan nie 
m og ła  zd ław ić b ru ta ln ość p ru ­
sk iego  żołdaetw a. D o końca p o ­
został w iern y  sw ej p raw ej o jc z y ­
źnie z którą B óg  zespolił go n ie­
rozerw aln ie  naturalnym i w ięza­
mi

O K N O  N A  Ś W IA T

. #  
i l U E I  
i  P L A K f

U N I U J L  i r l f l L N Y
JL i Ł STIMPNItWICZ • POZNAŃ

P om yślny  rozw ój handlu w zbo­
g acił m ieszczań stw o i zm ienił w y­
gląd m iasta. P ow sta ją  w tym  cza­

rny się z nich , że podstaw ą pod­
róży Św. W o jc ie ch a  do P rus była 
osada ,,G addanyze“ .

T ak  brzm iała p ierw otn a nazw a 
m iasta. Z m ien ia ła  ona często  sw e 
brzm ienie, stale by ła  jed nak  zb li­
żona do obecn ej p o ls k ie j; K danz, 
G danzc, Gdanzk. Gdańsk itp. N a­
stępn ie po ja w iła  się łaciń ska  
Gedanum , a w reszcie  n a jpóźn ie j 
—  niem iecka (w  1262) Danzek. 
P och odzen ie  nazw y m iasta je st 
przedm iotem  licznych  dociekań  i 
h ipotez ze stron y  etym ologów  i 
h istoryk ów . N a jp op u la rn ie jsze  
je s t  bod a j dow odzen ie, że nazwa 
poch od z i od starosłow iańsk ich  
w yrazów  .,ku dana (ku w od z ie ).

KU B A Ł T Y K O W I*
Szybki rozivój portu  rozpoczą ł 

się w X III w ., a w zm ógł s ię .w y ­
datnie po zw ycięsk im  zakończeniu  
bezkrw aw ej walki z groźnym , bo 
na w ażnych  szlakach handlow ych  
leżącym , konkurentem  — T oru ­
niem. H andel polski przesu n ął się 
ku B ałtykow i.

2  g łębin  P olk k iTpr?yfb 'y^ały  rfńd 
M ołtaw ę n a jróżn orod n ie jsze  td- 
w a ry : drzew o, zboże, fu tra , ołów , 
m iedź w ęgiersk a  itp. W yw ożon o 
to na zachód  w raz z bogactw am i 
i w yrobam i g d a ń sk im i; bu rszty ­
nem. rybą i piw em . E ksport k ie­
row a ł się g łów n ie  do F lan drii. 
K ra je  zach odn ie  zaopatryw ały  
P olsk ę w sukno i sól. sp row adza­
ną z od leg łe j F ra n cji.

W k rótce  jed nak  koniunkturę 
gosp od a rczą  osłab iły  w ydarzenia  
p olity czn e . R ozb ita  na dzieln ice

dziw ne n ieraz n azw y; Szara Gęś,
W esta, W ie loryb , W łocła w ek , P o l­
ski Chłop. W  X V I w. liczb a  ich 

i doszła do 315. ! s ie w spaniałe budow le, ja k ; K o-
| E u ropejsk ie  znaczenie G dańska ■ śció ł N a jśw . M arii P an n y, (u k oń - 

w zrosło zn aczn ie  od przystąp ien ia  czony  1502), R atusz, D w ór A d u -  
m iasta do Związku H au zeatyck ie- ■ ąa. W ysoka Bram a oraz  szereg 
go (13 66 ), gdzie  przez d ługie la- : w spaniałych  pa trye ju szow sk ich  
■ a odg ry w ał on k ierow n icza  rolę, dom ów , pełnych  zbytku i w ykw in- 

i a przy je j  schyłku radził, by króla tnych dziel sztuki, osław ion ych  
P olsk iego  protektorem  je j obrać. 1 gdańskich  m ebli ilp . D och odziło
gdyż ty lko to m oże u ra tow ać zna­
czenie związku.

W A Ł K A  Z K R Z Y Ż A K A M I
T ym czasem  gnęb ione przez na­

jeźd źców  P om orze w zra ło , gotu ­
ją c  się do odwe.tu. P ow sta ł dla 
w alki z zakonem  „Z w iązek  Ja ­
szczu rczy ". p óźn ie j w, 1440 „Z w ią ­
zek P ru sk i", w którym  Gdańsk 
n iepoślednią  odg ry w ał rolę . Po 14 
latach  ożyw ion ej d zia ła ln ości w 
zw iązku, uroczysta d e leg a c ja  d o ­
sto jn ik ów  m iejsk ich  udała się do 
K rakow a b łagać K az;m ierza Ja­
g ie lloń czyk a  o p rzyłączen ie  P o ­
m orza do P olsk i. N astąpiła  
13-letm a w ojn a  z Zakonem , za­
kończona pam iętnym  pokojem  to­
ruńskim  1466. B oh aterstw o i o - 
fia rn o ść  m ieszczan  zostały  sow i

do tego, że Sebastian K lon ow icz 
i Jan D antyszek gan ili w sw ych 

•utworach nadm ierne bogactw o 
G dańszczan, Znać też było na 
każdym  kroku w dzięczn ość  m iasta 
dla dob roczyn n ych  królów  p o l­
skich . M a jesta tyczn ie  z ig licy  ra ­
tuszow ej panu je  nad m iastem  zło ­
cona fig u ra  ostatn iego  z J a g ie llo ­
nów. S p og lą da ją  na nas ze ścian 
A stu sh afu  m ądre w ejrzen ia  W a ­
zów . W  orn a m en tacja ch  pow tarza 
sie n iezm iennie m otyw  Orła B ia ­
łego.

D łu goletn i dobrobyt stw orzył 
j z G dańska diam ent, rozta cza ją cy  

blask  w około , z k tórego ca ła  Rze- 
: czpospolita  m ogła  być dumna. 
! N iestety, w X V II ca ły  kraj począł

' M im o liczn ych  w ysiłk ów  m iesz­
czan i ich w ysłan n ik ów  na d w o­
rach  eu rop e jsk ich . G dańska nie 
p rzy łączon o  do K sięstw a W a r­
szaw sk iego, a p row izoryczn e  
„W oln e  M ia sto " po upadku N ap o­
leon a  bron iąc  krw aw o strzępów  
n ieza leżności znalazło się znów  
pod pruskim  butem .

W iek  X IX  to okres w ege la c ji 1 
pow oln ego  zam ieran ia  „ A dm irała  
P o lsk i" . L u dn ość spadła  do 30 
tys. Z n iszczon o tw órczy  elem ent 
m ieszczańsk i za lew a ją c  G dańsk 
fa lam i sprow adzan ych  z N iem iec j 
urzędn ików  —  germ an izaforów . j 
Skrom ne,( pow iatow e, przez d ługi 
czas pozbaw ion e lin ii k o le jow e j 
na korzyść in nych  nadbałtyck ich  
konkurentów  m iasto stan ow iło  b o ­
lesny kon trast z dum nym i latam i 
w oln ości i św ietn ości. O kazała się 
w tedy  n a jw y ra źn ie j p rzyn a leż­
ność G dańska do p olsk iego  zaple­
cza „leber.sraum u". B ył G dańsk 
P o lsce  potrzebny ja k o  praw dziw e 
„O k n o na Ś w ia t" była i ona jem u 
do rozw oju  niezbędna.

N iew iele  się pod tym w zględem  
do dnia d zis ie jszeg o  zm ieniło 
g d y ż ;

„p łyn ie  W isła  jak  p łynęła  
Nad nią leży G dańsk nasz stary 
Że do Polsk i nie należy 
Tem u K aszub nie da w ia ry " .

O fia r a  na F .  O J
| P an i M adejska Z o fia  złożyła  w 

kantorze n aszego pism a 7 rubli w
srebrze na F O N .

D2IE3 W POLITYCE
Z D YP LO M A C JI

Min Beck przyjął wczoraj posła 
lotewokiego, dr. Ekis‘ a, który mu 
przedstawił nowego attache wojsko­
wego łotewskiego płk. J. Kikkulsa. 
Wicemin. Szembek przyjął posła 
węgierskiego A. de Hory, oraz rad­
cę. poselstwa argentyńskiego, p. A. 
N. Całro, który złożył wizytę po­
żegnalną.

DR. PAPEE 
U MIN. ŚWIĘTOSŁAWSKIEGO 
Minister W. R. i O. P. p. prof. 

Świętosław^ski przyjął nowomian*- 
i'. anego ambasadora R. P. przy Sto­
licy Apostolskiej p. dr. Kazimierza 
Papee i odbył z nim dłuższą kon­
ferencje.

BOJKO I STAPiŃSKI PISZA 
HISTORIĘ RUCHU LUDOWEGO 

W  tych dniach nastąpiło pierwsze 
po 26 latach spotkanie dwóch sta­
rych działaczy ludowych; Bojki i 
Stapińskiegoi Obaj pisali od dłuższe- 

I go czasu pamiętniki.
Obecnie obaj działacze przystąpią 

do wspólnych prac, mających na ce­
lu Avydanie obszernej publikacji 
„Dzieje ruchu ludowego w Polsce". 

,.LE RIRE“  PRZYWRÓCONY 
W POLSCE 

Głośny tygodnik paryski „Le 
R ire" wwaca do Polski po półtora­
rocznej utracie debitu. Czas pro- 
skrypcji już minął.

P R l Y f E M l O S C i :  E A 1A
się ch y lić  ku upadkow i, co pocią -

cj.e tyynągrodzone licznym i p rzy - za sobą zubożen ie Gdańska,
w ile jam i królew sk im i. R ozp oczą ł Jed n ocześn ie  krt Iow ie prusej 
się 300 lat. z g óra  trw a ją cy  „z ło ty  w yc ią g a ją  ch ciw ą  d łop  po 1 ■ ga y 
okres rządów  p o lsk ich " . A bsolu t- P°rt- w  m altretow aniu  miasta i 
na praw ie w oln ość  i opieka m o- i e£ ° obyw ateli nie c o fa ją  się 
narchy  stw orzy ły  dla G dańska ' Pr zed niczym . W  ch y trośc l za.- i 
w ym arzone w arunki rozwmju. N a- • okru cień stw ie  przeszed ł ich wszy
zw ane przez K azim ierza „A d m i­
rałem  P o lsk i"  rosło  i potężn ia ło , 
/r ó w n a ło  się w k rótęęrjako Port. z 
A m sterdam em , nie oba w ia ło  się 
w daw ać w w oin y  z D anią i Szw e­
c ją . B yło w  X V I w. n ajw iększym  
m iastem  Polski.

Zdarzały  się co praw da kon-

stkich  F ryderyk  W ielk i, k tórego 
dzia ła ln ość  p a lrio lk a  gdańska 
Joanna S ch op en h a u er .sch a ra k te ­
ryzow ała  n astęp u ją co ; „n ap adł 
jak w am pir na m oie n ieszczęsne 
m iasto rodzinne i w yssa ł z n iego 
soki żyw otne przez lata całe. aż 
do zu pełn ego w yczerp an ia ". Jed-

P olska, nie m ogła  się przeciw stn - fljk ty  m iędzy w ładzam i n iie jsk i- 
w ić zakusom ' germ ańskim . W  a polsk im i, n ie jedn ok rotn ie
w yniku zaborczych  know ań  B ran- „p ogn iew a ł się burm istrz gdański 
deburgii i Zakonu K rzyżack iego
dosta ł się Gdańsk, po pam iętnej, 
o b fitu ją ce j w krw aw e zdrady  i 
rzezie, w o jn ie , 1308 r „  na sto lat 
z górą pod ciężk ie jarzm o n iem ie­
ckie.

i a i c  p ? a c u l e  
w y w i a d  n ie m ie c k i
wyjaśnia ostatni numer ilustro­

wanej gazety tygodniowej 
„K RO N IK A POLSKI I ŚW IATA" 
Do nabycia wszędzie cena 50 
groszy. —  Prenumerata miesięcz­
na zł. 1.70, kwart. zt. 4.50. War­
szawa, Al. Jerozolimskie 121. 

Konto PKO 17.690.

dlatego wrogiem Polski, że 
jest antysemitą, ale dlalego, 
że jest Niemcem. Dlatego ko­
nieczne jst odwołanie się do 
tradycji W łoch, która tak w y­
raźnie stwierdza sprzeczność 
interesów W łoch  i Niemiec.

! na króla  p o lsk ieg o "; jednak p o ­
dłożem  sp orów  nie b y ło  nigdy dą­
żenie do irred enty. M iasto rozu - 

! m iało, że nawet kary kró lów  p o l­
skich są ła g od n ie jsze  od nagród 
pruskich . Gdańsk, starał się p ro ­
w adzić  swą w łasną politykę, co do 
prow adza ło  do tarć, ale uznawał, 
że ma ona ra c ję  bytu jed yn ie  w 
oparciu  o polski organizm  p o lity ­
czny. Z resztą  po U n ii L u belsk ie j, 
po trw ałym  zespolen iu  w szystkich  
ziem polsk ich  spory  te zanikły.

O K R E S  ŚW IE T N O ŚC I 
Na w iek X V II przypada okres 

na jw ięk szego  rozw oju  m iasta . L u ­
dność licząca  za B a torego  40 tys. 
doszła  za panow ania W ładysław a 
IV do 75.000. Jest. zatym Gdańsk 
w iększy  od H am burga i N o rym - 
berg i. W  sw ych  podróżach  han­
d low ych  zapu szcza ją  się m ieszczą 
nie na coraz od leg le jsze  w ody, d o ­
cie ra ją  naw et do B razylii. R ozw i­
ja  się znacznie w ym iana tow a ­
rów  z k ra jam i skandynaw skim i, 
zw łaszcza ze S zw ecją . Za ryby

Z ł ó ż  o f i a r ą  
n a  F .  O .  N . W term osie z im u j liawa „N aszej B a ou n i"; za c iw ilę  zaparzym y na m a­

szynce herbatę „T u ry sty czn ą "; nawet na w ycieczce korzystam y z nsłng 
PLUTONA. T. i M. Tarasiew iczów  S. A.

W  r o c s n i c ę  G r u n w a l d u

Falska musi silnie ectaycii
b rzegi m e rz a  Bałtyckieycs

F a s z y z m  p o m im o  b ł ę d ó w  p o -  ( P o w a ż n i e  ś le d z ik  fu tra  i te-
-  . _ 1 _ . . i . h 7 A  uMreir/ono n a  nn łnn P  LłlWn.litycznych, jakie popełnił, zbyt 

jest związany z tradycją na­
rodu włoskiego; opinia społe­
czeństwa, będąca wyrazem tej 
tradycji, nie może być zlek­
ceważona.

Nie zapominamy o działa­
niu takich czynników, jak pre­
stiż reżimu i trudność w yco­
fania sie czy też pohamowa­
nia rozbudzonych ambicji — 
ale spokojne i obiektywno 
traktowanie sytuacji w ło sk ie j, 
przy wytknięciu popełnionych 
błędów, może odegrać dużą 
roię —  a dziś żadnego czyn­
nika nie wolno zaniedbać.

T m

lazo, w ysyłano na pó łn oc  p iw o, 
sól, ow oce  i w yroby  przem ysłow e.
O żyw ił się obrót z d o s ta rcza ją cy ­
mi lnu k ra jam i ba łtyck im i. Z p o l­
skich  m iast w n ajżyw szych  sto- w stanu_ Nie są równiez wyna.
sunkach z G dańskiem  były op rocz  lazkiem  opowiadanka 
m iast m azow ieck ich , ~~ ' s'

(i .  w .).. W , roczn icę  zw ycięstw a
u ru n w a id em  w .L y ś .k e  m y ­

śli zw róciły  się sam orzutnie bez 
•żadnej propagan dy  ku polom  
T an n enberga  i G runw aldu , sym ­
bolizu jącym  złam anie g^rm ań- 
kici nb.waly przez renęeźentu ją - 

cą św iat słow iańsk i P olskę.
„P o lsk a  2 b r ó jn a "  om aw ia jąc 

Znaczenie b itw y  pod G ru n w aldem  
oAzypom ina. że w ów czas ju ż ist­
n iało ba śło  „L eb n sra u m u ", że 
przed pięciuset laty  propaganda 
n iem iecka szukała lak  ja k  dzi­
siaj, fa łszyw ego  uzasadnienia 
sw ych  preten sy j:

H asło „L ebensrau inu" nie jest wy 
iialazkiem W spółczesnych m em  eckich

K raków  i 
N ow y Sącz.

P odstaw a bog actw a  portu p o ­
zosta ło  nadal zboże, k tórego ek s­
port z 20 tys. ła sztów  roczn ie
(ła sz t — 30 k o rcó w ) w zrósł w 
1619 do 103 tys; łasztów , a p ó ź ­
n iej naw et do 120. D rugim  pod ­
staw ow ym  artykułem  było  d rze ­
wo, w ysyłan e w w ielk ich  u j ­
śc ia ch  do A n glii i N id erlandów . 
E ksportow an o rów n ież znaczne

o  „k ory t i
rzach " czy  polityce „okrążeniu”  
Zaw sze tak było — najprzód w Mal- 
borgu , a potem w Btrlinłe, że „ ko 
ry ta rzem " . nazywało się ziem ie 
rdzennie Dolskie, że uzn3 ja c „św ięte  
prawa T eu ton óW  do n ieograniczo­
nego w łasnego Lebensraum n", poz­
bawiało się inne narody prawa do 
znacznie skrom niejszych  „L -bensrau  
m ów ", że okrąża jąc i osacza jąc swa 
prowadzoną wszystkim i środkam i i 
metodam i, ekspansję, w olało się ob ­
łudnie o „okrążen iu ", że dążąr do 
w ojny, reklam owało się pokojow e’ 
zam iary. Zawsze tak by ło !

Jak w yg ląd a ją  w obec  tych  p e ­
w n ik ów ; tw ierdzen ia  żydow sk ie , 
że dzisiejsze dążenia n iem ieck ie 
to ty lk o  w yn ik  h itleryzm u, a 
N iem cy  bez H itlera ' to same b a ­
ranki.

„C za s " rów n ież n aw iązu je  na 
tle trad ycji gru nw aldzk iej do dzi­
siejszej sj-tuacji.

Trzeba przypom nieć więc często 
powtarzaną m aksym ę: „g d y  się w al­
czy o życie, nie w olno bać śjj? śm ier 
ci“ . sn iierć polsk iego obyw atela nie 
m oże nie w ydać now ego życia. Jak 
się ono ukształtuje, pokaże przysz­
łość, w każdym  razie o ile uda siy 
złam ać potęgę N iem ców, pragnących  
narzucić sw oje panowanie Europie 
wschodniej, to pewne, że przyszłe po 
kolenia na długie la la  staną się god 
nymi potom kam i Polski z epoki je j 
m ocarstw ow ego rozkw itu.

Dzisiaj sym bol Grunwaldu jest tył 
ko sym bolem , teraźniejszość jest dla 
nas i bliższa i w ażniejsza, rozstrzyg  
nięcie zależy od siły, która przed­
staw iam y i klóra z dniem każdym 
będziem y zwiększać. W iara w słusz­
ność spraw y, konieczność utrzym ania 
obecnego stanu pozwala nam na spo­
kojne patrzenie w przyszłość, która 
należy do nas.

A b y  jed n a k  ta przyszłość w  
rzeczyw istości a n iety lk o  w m a­
rzeniach  należała do nas m usim y 
sob ie  zapew nić i zabezpieczyć

c a lk o w ity ji  pełny  dostęp do m o­
rza. Z w ra ca  na to u w agę w  ro cz ­
nicę » lip cow ą  „K U R IE R  P O Z ­
N A Ń S K I":

W  zm aganiach, które Polska pro 
wadziła z awangardą świata gc-rmań 
skiego, Zakonem K rzyżackim , prze­
bijał jeden głów ny zasadniczy ceł ln 
lityczn y: posiadanie m orza, w olnego 
doń dostępu, silnego uchwytu o  brze­
gi Bałtyku.

Na północ, ku morzu szliśm y w 
walce z niem czyzną. W alki tej Grun­
wald jest nie ty lko świetnym  w spo­
mnieniem h istorycznym , ale i symbo 
lem i nauką dziejow ą.

Z  tej nauki d z ie jow ej p ły n ie  
niezbita pew ność, że brzegi B a ł- 
,tyku. k tóre  n ależa ły  do P olsk i, 
muszą b y ć  zn ow u  polskie.

W  g o d z i n ę  h o ł d u
W  n iek tórych  kościołach  po 

dziś dzień  p rzetrw a ł zw ycza j b i­
cia w  dzw ony na in tencję zm ar­
ły ch  w  b itw ie  pod  G runw aldem .

Czy nie należa łoby  obecn ie  
w zn ow ić  tego starego zw ycza ju , 
będącecc przypom nieniem  w iel­
k iego rmurrifu oręi> polsk iego 
nad odwieczm y m wT-ogiem'



®Me*. a ASG -  NOWINY COjDJKENNE M w.

Nagi marzgn kopnie samochód• t e

F r a n c u s k ie  m e to d y  k o io m z a c y jn e
P rzeciętn y  businesm an k olon ia l 

ny n arod ow ości n iem ieck ie j u w a­
ża fran cu sk ie  m etody  k o lon iza cy j-

dz ie lić  dla s tw orzen ia  tej n ow ej ją c e j p ow ie rzch o w n o ści, troch ę
jednostk i k o lon ia ln e j. G enew a, ! n adskaku jący, m łod y  z w yglądu,

ne za zb y t ... 'lu d zk ie , przyzn a jąc  i która ty lko za tw ierd ziła  decyz ję  i pe łn iący  fu n k c je  p rzed staw icie la
jednak, że dzięk i ich  stosow aniu  K o n fe re n c ji , p r z y z n a ją c e j^ -  r o k u ' i k ierow n ik a  stare j n iem ieck ie j
F ran cja  „"zdobyła d u sze" tu b y l­
ców . P isze o tym  na łam ach  „P a - 
ris S o ir “  p u b licysta  fran cu sk i 
M aurice M artin  du G ard w  sw ych  
k orespon d en cja ch  z K am erunu .

P IL O C I N IE M IE C C Y  V 
W  K A M E R U N IE

1919 m andaty, n ie odm ów iłaby  i 
na to sw ej zgod y  i K am erun sta ł­
by się ca łk ow ic ie  fran cu sk i.

M A C H IN A C JE  N IE M C Ó W
Faktem  jest, że obecn ie  kupcy 

n iem ieccy  dzia ła ją  w  K am erunie 
i nie n a ją  p ow od ów  do skarg.

firm y  h an dlow ej i zb ro jen iow e j 
W oerm anna. Jest on m arynarzem  
i byłym  o ficerem , a obecn ie  prze- 
w ódcą  N iem ców  w  K am erunie  i z 

tego tytu łu  baczn ie  ob serw u je  
F ran cu zów  i je s t  przez n ich  o b ­
serw ow any.

tam trzystu  n iem ieck ich  p la n ta to ­
rów . U tw orzy li 'o n i naw et m ałą 
eskadrę „p ilo tó w  a m a torów ", k tó ­
rzy  oczy w iśc ie  n ie  om ieszk u ją  
p rze la tyw a ć do k o lon ii są sied n ie j 
na rekon esan s teren ów  fr a n cu ­
skich .

W  K am eru n ie  fran cu sk im  ' P odpisy  tu b y lcó w  na d ek la ra cja ch  
N iem cy za d ow olili się za in sta lo -1  w ydru kow anych ... w  B erlin ie , 
w aniem  kilku  dom ów  h an d low ych , B y ło  to przyrzeczen ie  treśc i na- 
w k tórych  stan ow iska  dyrek to- J s t ę p u ją c e j: „Z o b o w ią zu ję  s ję  żyć 
rów  p ow ierzon o  byłym  u r z ę d n i - j i  um azeć d la  m ej o jc zy zn y  n ie - 
kom i o fic e ro m  m aryn arki. P o - i nrieck iej. T ak  nam  d op om óż B ó g ", 
n iew aż jed n a k  w ięk szość  ich  nie T en  dziw ny p le b iscy t trw ał dość

I

znalazła się na w y so k o śc i n ow e­
go, d ość  p roza iczn ego  zadania, 
trzeba ich  by ło  odes łać  z p ow ro ­
tem do N iem iec. A le  reszta  p o zo ­
stała i pe łn i fu n k c je  nie ty lko 
h andlow e, ale i w yw iad ow cze .

S T A T U T  M A N D A T O W Y  
Po op u szczen iu  L ig i N arodów , 

N iem cy p ow in n y  b y ły  w  zasadzie 
s tra cić  w szelk ie  praw a do ró w n o ­
ści g osp od a rcze j w k ra ja ch  m a n . j 
datow ych . A le , ja k  pisze k ore­
sp onden t fra n cu sk i, „F r a n c ja  —  
to dobra d ziew czyn a  i m ożna z 
nią d o jść  do p orozu m ien ia ". K ie ­
dy w m c .W. Brytania w łączy ła  
swe n iem ieck ie  m andaty do w la -

w tym w ypadku n ależa łoby  o d - j  D ouala . Jest to cz łow iek  o  u jm u - j z n ich  zda ją  sob ie  spraw ę, żc  w ła-
śc iw ie  n igd y  do n ich  n ię p a łę ta ł,

! NAGI M URZYN —  POSIADACZ 
j 100.000 FRANKÓW .
| Jeden  z tych  N iem ców , sympa- 

tyczn y  i całk iem  „b ru n a tn y " A ry j 
czyk, p ew n eg o  w ie czo ra  w rozm o­
w ie z korespon d en tem  p ozw o lił po 
bie na o tw artość. R ozłnow ę zaczą ł 
F rąn cu z, za zn a cza ją c, żq duęhowc. 
tu by lcy  ca łk ow ic ie  najeżą do 

F ra n c ji. D o w as, N iem ców , nale­
ży, tu  d robn y  han del, la ippy, kon ­
serw y, w in o  reńsk ie , do w as pa* 
leżą ciężarów k i i kilka statków . 
A le  n ic  w ię ce j.

Z god a  —  odrzek ł N iem iec —  
w y, F ran cu z i, m acie  dusze k o lo ro ­
w ych , w ład a cie  tery toriam i, któ­
reśc ie  zb oga cili. M ie liś c ie  odw agę 
zm ien ić  n ędznych  a n a rch is tów  
m u rzyń sk ich  na w ła ś c ic ie li i p o ­
siadaczy . W idzia łam  je d n e g o  ta ­
k iego w  pew n ej firm ie  h a n d low e j 
—  ch c ia ł k u p ić  sam ochód . B y ł n a ­

gi i... m iał sto ty s ięcy  fran k ów .
T o  h ańba . A le  to  p rzecież  leży  w 

w aszym  p rogram ie  k olon ia ln ym  
Zgadzam  się, że nie by lib yśm y  w  
stanie zd ob yć  K am erunu . A le  za. 
pom iną pan o je d n e j rzeczy , m ia­
n ow icie , że rew in d y k a c je  nasze ko 
lon ia ln e  u pad łyby  sam e przez się, 
gdyby... w szyscy  F ran cu zi w ie­
dzieli, gdzie  leży  K am erun  1 co  w  
nim zrob ili pa ń scy  ziom kow ie...

J. K.

K « a n » i e i % 5 e  i u - y  c i c s w e

K ied y  w  roku  1926 Rzesza Ci sp ośród  n ich , k tórzy  m ieszka li j S T R A C O N E  N A D Z IE J E  
przystąpiła  do L ig i N arod ów , au- j tu p rzed  rokiem  1914 i p o w ró c ili | A le  co  tam ! K am erun  je s t  ol- 
tom atyczn ie  zaczęła  k ęrzystać  z obecn ie , nie m ogą nie przyznać, że ! brzym i i n ie do zd obycia , n aw et 
w szystk ich  p rzy w ile jó w , p rzys łu - j d op iero  F ran cu zi stw orzy li p r a w - [ gdyby  się d ysp on ow ało  całym  w y- 
g u ją cych  państw om  lig o w y m  na l dziw ą k olon ię  w  K am erunie. | brzeżem . Cóż bow iem  zn aczy  250 
teren ie ■ koncesyj m an d atow ych . T u b y lcy  w ielu  rzeczy  nie m ogą ; km. w ybrzeża  dla zap lecza  d łu go- 
Szczególn ie  p rzych y ln eg o  p rzyję-1  zrozum ieć. D laczego  —  zapyta ł j śc i 1500 km .? Raid m otorow y  z 
cia dozn ali N iem cy  w  K am eru n ie  ' korespon denta  je d e n  z n ich  —  po- [ G w inei h iszp ań sk ie j, gdzie  p ozw o- 
B ryty jsk im . O becn ie  zn a jd u je  się j zw alacie  N iem com  tak k ręc ić  się łono na k o n ce tra c ję  dużo w ięk-

po k o lo n ii ’  Czy pow odem  tego J szej ilo ś c i N iem ców , niż tego w y- 
je s t  słabość, czy  n a iw n ość , czy • m aga ek sp lota cja  k o lon ii, nie 
w reszcie  w sp a n ia łom yś ln ość?  i m iałby  w idok ów  p ow odzen ia . L as 
C zarni u w aża ją  tu za pozbaw ion e 1 stan ow i dużą przeszkodę dla szyb- 
sensu. W yroku  1934, kilku N iem ­
ców , w  p od zięce  za gośc in n ość, 
k tóre j doznali, u siłow a ło  zdobyć

d łu go. T u b y lcy  p rzy jm ow a li po. 
darunki, lecz  n iezw łoczn ie  zaw ia­
dam iali o tym  F ran cu zów , a o u- 
w od z ic ie la ch  sw ych  szybko zap o­
m inali. O becn ie  zaś, je że li k orzy ­
sta ją  z u słu g  n iem ieck ich  c ięża ­
rów ek  tran sp ortow y ch , po cenaeh  
u n iem ożliw ia ją cy ch  w szelką k o n ­
k u ren cję . to ok o liczn ość  ta w ca le  
n ie w pływ a na w zm ocn ien ie  ich 
pam ięci o N iem cach .

M U N D U R Y  1 „F O H R E B "
W  roku  ubiegłym , tu by lcy  Dou-

k iego  przem arszu , a doda jm y do 
tego klim at, tru d n ości za op atrze ­
nia, a w reszcie  posiłk i, k tóreby  
F ran cu zi sp row ad zili z Czadu, 
G ąbonu, K ongo.

O czyw iśc ie , na u licy  C um ber­
land, w n ocy , kilku N iem ców  
m oże śp iew a ć chórem  i p o d trzy ­
m yw ać sw ój 'zap a l p a tr iotyczn y , 
bardzo godn y  szacunku. W ied zą  
■oni jednak, żc kra j ten ju ż  do 
n ich  nie należy, a n a jrozu m n ie js i

powstają stopniowo wskutek złe- 
2 " funkcjonowania wątroby. W ą­
trób* jest filtrem dla krwi. 
Zanieczyszczona krew może po- 
i  .Gować szereg rozmaitych dole- 
gUwoiJei: bóle artretyćzne, łamanie w 
kościach, bóle głowy, podenerwowa­
nie, bezdenność, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, swędzenie skóry, skłon­
ność dn oOsUukcji, plamy j wyrzuty 
ne skórze, skłonność do tycia, mdło­
ści i język obłożony. Choroby zlej 
przemiany materii niszczą organizm 
i przyśpieszają starość. Racjonalną

zgodną z naturą kuracją jest normo­
wanie czynności wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadczenie wy­
kazało, że w chorobach na tle zlej 
przemiany materii, chronicznego za­
parcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce, otyłości, artretyźmie ma­
ją zastosowanie zioła lecznicze 
„Cholekinaza" H. Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatnie wysyła labor. 
fiz. - chemiczne „C H O LE K IN AZA" 
H, NIEMOJEWSKIEGO, W ursza-a. 
Nowy Świat Nr. 5 oraz apteki i 
składy apteczne.
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W v ż s z e  K a t o l i k *
S t u d iu m  S p o ł e c z n e

Wśród szkół wyższych w Polsce
| zajmuje specjalne miejsce Wyższe
I Katolickie Studium .Społeczne w Po-
j znaniu. Ma ono mianowicie spccjal-
| ne żądania: kształcenie _i wychowy--
i wanie, w myśl katolickich ideałów,

ala ze zdum ieniem  u jrze li jiietn ie- -1 przede wszystkiny tak potrzebnych
ćliich  leśn iczych  s m c e r u ia ć v c K '!naszym organizacjom,, instytucjom 1 e^niczygn sp a ce ru ją cy cn  urzędmn społecznym i przez me po-
po ,osiedlu w mundurach. szukhvai$<3n-r; w ysok iej

. . .v__ _______ ____ _______ _____  dzić  należy, Że m is ja  ta m usiała  klasy. Oparta n\v2ory analogicznych
snego obszaru  k olon ia ln ego , F rą n  p ośp ieszn i® 'zd ją ć  sw e piękne 
c ja  skru pulatn ie  w dalszym  ciągu  
zach ow ała  statut m and atow y K a­
m erunu.

A  przecież  n ie jed n ok rotn ie  n a ­
stręczy ła  się sp osobn ość  u czy ­
n ienia z K am erunu k o lon ii a u to ­
n om iczn ej, w cie len ia  go do A fr y ­
ki R ów n ik ow ej lub w reszcie  p rzy ­
łączen ia  go do je j części, k tórą

ła Sekretariat W. K, St, Sp. w P o­
znaniu. ul. Podgórna 12-b, za nade­
słaniem 1 zł.

W  dniu Święta N arodow ego Francji, 14 lipca, p. Nbęl, ambasador 
Ri p u b lik i Francuskiej, w  Polsce otrzymał liczn e  życzenia j poda­
runki od stowarzyszeń i w ybitn ych  osobistości z całej Polski. Na 
zdjęciu  lalki „M ariannę" j „P o lsk a " z napisem „Polop.ais et Fran- 
ęai* de tout temps am is" —  s y m b o l odwiecznej przyjaźni polsko 
francuskiej, ofiarowane am basadorow i w  dniu Święta Narodowego 
Francji. Lalki wykonane zostały w edług p rojek tu  art. mak Stefanii

Ł azarskiej

D s i a t s l n o ś i
P o l s k i e g o  I n s Ł  W s p ó ł p r a c y  z  Z a p i i q

fo rm y , w o jsk ow e i o lbrzym ie
pelu sze fi lc o w e  i w yruszyła., do polskich.
lasów  i in nych  m ie jsco w o śc i, na-ftJ Prawne je j podstawy zaś jRaJa
w et pozb aw ion ych  drzew , k tóreby  i *i'v9 żrórllo w ustawie z dma *2AL 

^ , . , . . 1937 o prywatnych • szkołach wyż­
nie p rzedstaw ia ły  żadnego  z a i n - G . , ,  { rozporządzeniu Ministra W.

i- R...1 O. P. z dn. 22.6.1937.
Zainteresowani tego rodzaju szko

teresow an ja  dla „zw y k łych  le ś n i­
ków  —  b a d a czy ".

A n g licy  często  p rzy jm u ją  ba r­
dzo d y styn gow an eg o  N iem ca z

łą wyższą, znajdą szczegółowe in­
formacje w prospekcie, który wysy-

U kazalo się druk iem  sp ra w o ' 
/d a n ie  z dzia ła lności P olsk iego  In  
stylutu  W sp ółpracy  z Zagranicą  
za rok  1938.

A k c ja  uśw iadam ian ia  zagrani"
1 cy  o P o lsce  by ła  prow adzon ą

w  r o k u  U & 3 3
przez In stytu t w  roku  u bieg łym  | nek w  język u  an gielskim  w  Ucz" 
za pom ocą  u trzym yw an ia  stałego bie 20 .
kontaktu  z op in ią  p u b liczn ą  za- Na odcin k u  drugim  Instytut w y 
gran icy , dostarczan ia  m ateriału  i pasażyl w  w yd a w n ictw a  in form a" 
in form a cy jn eg o  o P olsce , prosto" | cy jp o  * p rop agan d ow e w łasno l

W Y B I T N I E  D E Z Y N F E K C Y J N E
u i y w a n e  p r z y  lo g a rz e n ia c Ji g a z a m i i p e r y t o w y m i

M Y D Ł A  P R Z E T Ł U S Z C Z O N E  
A N N O  G E N O W E  1 0 O0 
C H L O R A M I N O W E  10°|o

w yrobu  Lab. Chem. Farm. !VB ■ M l  A L I N P l  1A #  i  Ę !  C S  O  
w W arszawie ul. Chmielna 4. Zw racać uw agę na firm ę.

K r o n i k a  k u l t u r a l n a

Z I. P s -u
W  Instytucie Propagandy Sztuki 

trwa z niesłabnącym powodzeniem 
wystawa polskiego malarstwa bata­
listycznego. W  niedzielę, 16 lipca, 
wstęp na tę ciekawą wystawę dla 
wszystkich bezpłatny.

W ystawa otwarta będzie, od 10-ej 
do 18-ej. Specjalni przewodnicy u- 
dzielać będą zwiedzającym objaś­
nień.

LITEW SCY UCZENI W TOLSCE
Rucfi turystyczny,z Litwy do Pol­

ski jeąt obecnie bardzo ożywiony. 
Wśród przybyłych znajduje się rów­
nież kilku profesorów uniwersytetu 
kowieńskiego, a tu słąwiści Kręvez 
.Mickiewiczius i Baśilts- Sruoga oraz 
znany archeolog dr. Puzines.

HIDKÓftjJ SAMOLOTEM

obee 20 różn ych  in stytucy j, przc- 
w ażnie angielsk ich  i am eryk ań ­
skich. Na og ó ł zaopatrzono W ak ‘ 
tualrie in form acje  o Polgee lu b  do" 

siarczon o literatu ry  od p ow ied n ie j 
w fo rm ie  artyk u łów , książek i bro

egzem - 
gośćm i

Instytut u trzy j | cudzoziem skim i w  P olsce , b y ły  w  
ze w szystk im i ! roku u b ieg łym  dość liczne, szeze-

w ania i uzupełn ian ia  dan ych  o 
P o lsce  w  p u b lik acja ch  zagran icz­
nych , n aw iązyw an ia  kontaktów  z 
cudzoziem cam i p rzeb y w a ją cy m i 
do P olsk i, oraz pracy  w y d a w n i­
czej.

O d pow iedn io  do tych  rod za jów  i sz9 e " “ J °seb , w  liczb ie  
a k c ji sp raw ozdan ie  rozpada się i p larzy 2.115. K on tak ty  z 

ną. 5 rozdzia łów - 
m y w a ł kontakt
w ażn iejszym i k ra jam i E uropy  1 I E°lnie z A m eryk an am i i A n g l-^ j 
A m ery k i, p rzep row a d za jąc  kores" m l-
p on d en cję  z 516 korespon dentam i | W  dziale w yd a w n iczy m  s ą d u  za 
tych  k ra jów . N adto działa ł przez n otow an ia  d w ie  p o zy c je : „B tb h o -

grą fia  dzieł o P o ls ce "  —  Leonaradio w  fo rm ie  k rótk ich  pogada-

OLE STEFAN! s s )

D Z I E W C Z Y N A ,

S A M O C H Ó D  j p j E S
P O W I EŚĆ

Przellłd łutoryzawany Eugeniom- Batiu*łeso

Jancl, moja najukochańsza Córeczko! 
Zasyłam Ci tc pozdrowienia przez Ojca, bo 

czuję, że już więcej Cię nie ujrzę. Życzę Gj du­
żo szczęścia i modlę się do Fana Boga, by Ci 

j 'nie poskąpił Swei oDieki. W spominaj mnie 
czasem.

Twoja matka” . 
Fóster spojrzał na sekretarza.
—  I co z tego?... — wyjukuł Mac Norton.
—  Czy ta kartka też Była w papierach dyrek­

tora Andersona? — zapytał inspektor.
Nie olrzymał odpowied/i.
Upłynęło kilka chwi! w naprężonym milcze­

niu. Nagle Fostter nachylił sic i szepnął odwra­
cając kartkę: — Nieclj pan spojrzy, Mac Norton . 
W idzi pan, co jest na drugiej stronie?... Dokład­
nie to samo... — W yprostował się i uderzył pię­
ścią w stół. — No, co pan na to powie? Te s:yiu> 
słowa, poczynając od „Janel, moja najukochań­
s z a " ,  a kończąc na „Tw oja  matka"! .lak pan lo

wytłumaczy, Mac Norton? Czy jest możliwej że 
ktoś napisał zupełnie to samo na obu stronach 
kartki?

Znów nie otrzymał odpowiedzi.
— Pan nie chce m ówić? — podjął Toster. 

Dobrze! W ięc ja  będę mówił za pana! Niech pąn 
popatrzy na papier: pierwsze dwie kartki po­
żółkły, czyli są stare, chyba to nie ulega wątpli­
wości. Natomiast ta trzecia kartka, jeśli się nie 
mylę, jest zupełnie biała, zupełnie -nowa !■■■ — 
podniósł papier i spojrzał pod światło... — nie 
wiem, może w ciągu jedenastu lat technika zna­
ków wodnych poczyniła olbrzymie postępy... mu­
szę się poradzić: fachowca... ale jeśli pan zapyla 
mnie, Eliasza Fostera, urzędnika policji brytyj­
skiej, mężczyznę już nie pierwszej młodości, jed ­
nak mającego dość zdrowego rozsądku, by się zo­
rientować w tych dziecinnych kawałach —  to ja, 
inspektor Eliasz Poster, powiem panu, że ta Irze- 
cia karlka była napisana nie przed jedenastu laty, 
lecz znacznie później. Przed kilkoma dniami, 
a może nawet wczoraj w nocy. Jeśli pan zapyla 
następnie, kto ją napisał, to prawdopodobnie przy­
pomnę sobie, że to musiał zrobić ten sam jego­
mość, w którego posiadaniu znalazły się wszyst­
kie trzy kartki, a który przed czterema laty za ta­
ką samą sztuczkę został skazany na karę dwulet­
niego więzienia. Nie trzeba mieć nadzwyczajnej 
przenikliwości, bv stwierdzić, że właśnie len sam 
jegomość napisał trzecią kartko. Być może, dwie 
noce nad nią ślęczał w pokoju hotelowym... cho­
ciaż przy swoich wyjątkowych zdolnościach mógł

s ię  wrp r a w ić  p o d c z a s  p r z e b y w a n ia  k a n a łu  L a  
M a n c h e . W  k a ż d y m  r a z ie  Iy m  je g o m o ś c i e m  b y ł  
n ie  k to  in n y , ja k  m ó j  d o b r y  s ta r y  z n a jo m y  M i- 
chael M a c  N o r to n .

P r z y  ty c h  s ło w a c h  o p ą r ł  s ię  d ło ń m i  o  s tó ł,  p o ­
c h y l i ł  s ię  n a p r z ó d  i p r z y w a r ł  d o  s e k r e la r z a  b a ­
d a w c z y m  s p o jr z e n ie m  w y łu p ia s t y c h  n ie c o  o c z u .

M a c  N o r to n  z a ło ż y ł  n o g ę  n a  n o g ę ,  s p ló t ł  r ę c e  
n a  k u la n u c h  i s p o d  n ie d o m k n ię t y c h  p o w ie k  p r z y ­
g lą d a ł  s ię  s w o im  p a z n o k c io m .  P ł u g i  c z a s  s i e d z ia ł  
n ie r u c h o m o ,  w r e s z c ie  n ie  p a t r z ą c  n a  F o s t e r a ,  p o ­
w ie d z ia ł  z z a d z iw ia ją c y m  s p o k o j e m :

—  B a r d z o  d o b r z e ,  p a n ie  in s p e k t o r z e ,  a le , n ie ­
s te ty , n ic  n ie  r o z u m ie m , W  ja k im  c e lu  ten M a c  
N o r to n  ć w ic z y łb y  s ię  w  n a ś la d o w a n iu  c h a ia k t e r u  
p is m a  p ie r w s z e j  ż o n y  s y n d y k a  G r e g o r y ? !  P r z e c ie ż  
o n a  ju ż  d a w n o  m e  ż y je .

F o s t e r  s p o jr z a ł  n a  n ie g o  z c h y t r y m , l e d w o  
d o s t r z e g a ln y m  u ś m ie s z k ie m , u n ió s ł  w y s o k o  b r w i 
i z a c z ą ł  m ó w ię  n a iw n ie  i t a je m n ic z o ,  ja k  g d y b y  
o p o w ia d a ł  b a jk ę  d z i e c k u :

—  O h . M ik e !  A c h ,  M ic h a e lu  M a c  N o r t o n !  I p a n  
n ie  r o z u m u j? . . .  S z k o d a !  W ie l k a  s z k o d a ,  b o  d la  
m n ie  to je s t  ja s n e  ja k  d z ie ń !  W i e m  d o s k o n a le ,  
w  ja k im  e e lu l . . .  —  S ię g n ą ł  d o  g ó r n e j  k ie s z o n k i  k a ­
m iz e lk i ,  w y ją ł  m a ły  p ła s k i  k lu c z  i  p o d s u n ą ł  g o  
p o d  n o s  s e k r e t a r z o w i .  —  A to  p a n  w id z i ,  k o c h a n y  
c h ło p c z e ? , . .  —  s z e p n ą ł ,  —  C o  to  j e s t ?

—  N ie  m a m  n a jm n ie js z e g o  p o ję c ia ,  p a n ie  in ­
s p e k t o r z e !  —  o d p a r ł  s t a n o w c z o  M a c  N o r to n , a le  
j e g o  o c z y ,  p r z e s ło n ię t e  n ie c o  r z ę s a m i,  z a b ie g a ły  
tr w o ż n ie .

Z ie len iew sk iego  (r.a p raw ach  r ę ­
k op isu ) i ilustrow ana książka ?■ 
Józefa  S ia tk ow sk iego  p. t. „P o ’  
land O ld  an N e w ", w  w yda n iu  M 
A rcta  w  W arszaw ie.

A k c ja  Instytutu  na teren ie k ra ­
ju polegała  na w sp ółp ra cy  z in* 
stytu cjam i i organ izacjam i p o li­
tycznym i, sp ołeczn ym i i n au k o­
w ym i w  P clsce , organ izow aniu  
zebrań  d y sk u sy jn ych  i o d czy ió w . 
zb ieraniu  m a teria łów  in fo rm a cy j’  
nych  i prow adzan iu  kartek. U dzie 
ion o  in form acy j rozm aitego rtd za  
ju  o rg a n iza c jo m  k ra jrw y w  w 15 
w o jew ód ztw a ch  i rozesłano b r o ­
szur in fo rm a cy jn y ch  w  liczb ie  
3.896 egzem plarzy. Z ebrań  dysku 
sy jn y ch  i od czy tów  od b yto  się ra ­
zem  13, a u w zg lęd n ion e  b y ły  w  
n ich  k ra je : W ęgry . A rab ia , S zw e ­
cja , A n g iia , W łoch y , D ania, B e l­
gia, Francja , Stany Z jed n oczon e , 
C zech osłow acja , Ł o tw a  i F in la n ­
dia.

Zbieran ie  m ateria łów  in form a ­
cy jn y ch  o b e jm u je  w yem k i z p ra ­
sy codzien nej i p er iod y czn e j, kom  
p łatow an ie b ib lio tek i p rop agan ­
d ow e j, p row a dzen ie  ew u ien cji
k on gresów  m ięd zyn a rod ow ych  i 
kartotek  k oresp on den tów , w sp ó ł­
p ra cow n ik ów  i in stytu cy j po lity cz  
no * sp o łeczn ych  i ku ltu ra ln ych  
zagranicą. W  dzia le  w yd a w n iczym  
In stytu t ma za sobą d otych czas  22 
p u b lik a c je  w  różnych  językach , w  
czy m < 5 d u b low a n y ch  lub tłu m a­
czon ych .

■*— ~  ■
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W  ro a n ‘cę wiekopomnej)  zwyciąstwa

M w d g  J C o n a p -tiic k a

Pited obrazem Matejki
Z  drogi, z drogi tej przeszłości,
Co z zamierzchli i z nicości 

< ała krwawa  
Zmartwychwstaum,
Jak zwycięstwa duch!

O t°  grzmiąc jak orkan, leci 
Zawierucha tych stuleci,

Co pod zbroją  
JJp-zęce stoją, 
biedząc m ieczów ruch...

Oskrzydlona i pancerna,
Hastom bratnim juk śmierć wierna 

W pole klęski 
Zastęp męski  
Z  różnych wiedzie dróg  -

/  nie zgadnie wróg krzyżacki,
C zy  go tniecz dosiężc lacki,

C zy  go złamie  
Czecha ramię.
U Litwina nóg.

Stal goreje, oszczep chrzęści,
Topór warczy w  chrobrej pięści...

Tam  piers naga 
Tchnieniem smaga.
Nim dłoń zm ierzy cios...

O krzyk  walki w  przestrzeń bucha ;
Szum krwi w  żyłach, wrzenie ducha 

Rozmach ręki,
Zgrzyty , jęki  
W  jeden zlewa głos.

B ej!. . .  zapłata to odmienna.
Niż Dobrzyńska ziemia pszenna!

K rzyw d y  stare 
Poza miarę  
W yk ip ia łe  krwią.

Precz z drużyną stąd służalczą! 
Nieśmiertelni tutaj walczą;

'W szczęku, w  pyle  
Na tę chwilę  
Kładą pieczęć lwią!

Któż pro wnuczę serce zmierzy 
Z wielką piersią łych rycerzy,

Grzmiących w  blasku,
W- zgiełku, w trzasku,
Jako orłów ród?...

Kto dziś zdzierzy takie boje,
Taką sławę, takie zbroje?

D rzew ce stare,
Ż yw ą  unarę?
Kto dziś stworzy rud?...

zielony patrzy zdała.
Juk ta burza się przewala;

W  krw i i dym ie  
W ielkie  imię 
Dzień ten doje mu...

Pył, co leci w  błękit żyw y .
Szum sztandarów, świst cięciwy  

W  dziejów karty 
N iezatarty
P om nik  wpiszą chrztu.

Z  drogi! Z  drogi!... Któż dotrzyma  
ozpędowi sił olbrzyma,

Co w dniu chwały  
Z brojny  cały  
P ogrom em  się zwał?

—  miecz się zrasta z dłonią...
Cdzi —  żyw ą  jest Pogonią...

On przez wieki 
W  świat daleki 
Sławę niesie w  cwał!

S ta n id a w  Z ie l iń s k i
(junior)

W ot i m  lowcgo GriowaHi
Polska „kluczem sklepienia Europy”

15 lip ca  jest roczn icą  b itw y  
pod G ru n w aldem . 529-ta roczn ica, 
ja k ą  w  tym  rok u  o b ch od z im y  n ic 
jest z rzędu  tych  u roczysty ch  ja ­
k ie się zw yk ło  św iętow ać. W  tym  
jed nak  roku , w ob liczu  c ze k a ją ­
ce j nas rozp ra w y  z od rodzon ym  
k rzyża ctw em  roczn ica  G ru n w a l­
du  nabiera szczególn ie jszego  zna- 
cezn ia ,

Z n a k om ity  h istory k  angielski 
R. N isbete Bain pow iada, że -.Bit­
wa pod  Grunwaldem  zadecydo­
wała o losach świata. Polska sta­
ła się odtąd wielkim  mocarstwem 
europejskim ". Z w y cię stw o  na p o ­
lach m iędzy  G ru n w a ldem  i Ta- 
nenbergiein  o lw o rz y lo  P olsce  dro 
gę ku w spanialej ep oce  ja g ie llo ń ­
skiej, stw orzy ło  p oczu cie  solidar­
n ości słow iań sk ie j, o ca liło  od  zu ­
pełnej zagłady  Żm u dzin ów , k tó ­
rych p otom k ow ie  cieszą się dziś 
n iepod leg łym  państw em .

W raz p a d a ją cy m i sztandaram i 
k rzyżack ich  kom turii u pad ły  na 
dłu gie  lata m arzenia g erm an ów  o 
poch odzie  na W schód , o n arzu ce­
niu ja rzm a n iem ieck ieg o  lu dom  
E uropy  Ś rod k ow o  - W sch odn iej, 
N apór k rzyżack i na ziem ie s ło ­
w iańskie n apotkał na sw ej drodze 
tamę, d o  usunięcia k tóre j nie 
m iał sił i na k tóre j załam ała się 
jeg o  potęga. „W ie lk a  w ojn a  z Z a ­
k on em " roku  1410 nie by ła  ty lk o  
starciem  w o jsk  polsk ich  z h u fca ­
mi krzyżack im i, by ło  to walne 
zw ycięstw o słowiańszczyzny nad 
światem germańskim. I d latego 
bezstronny h istoryk  ja k im  jest R. 
N Bain, m oże napisać, że zw ycię ­
stw o w o jsk  Ja g ie łły  za d ecy d ow a ­
ło o losach  św iata . W  pierw szym  
zaś rzędzie o losach  n arodów  sło ­
w iańskich .

* **
, P rzez p ięćset przeszło lat. jak ie 
nas dzielą  od b itw y  gru n w ald z- 
kiej, p rzew a la ły  się nad naszym 
kontynentem  groźno naw ałn ice, 
w ojen ne, zm ieniali ludz.ic i epoki, 
ludzkość szła. w ie lk im i krokam i 
naprzód w ydosta jąc się z m rok ów  
średn iow iecza  na św ia tło  czasów  

-now ożytnych . W m rokach  średnio 
w iecza . pozosta li jed yn ie  N iem cy, 
N iem cy ja k o  zb iorow ość . Nie 
zm ieniła się ich psych ika  i m en­
talność od  czaasów  starożytnych, 
k iedy  pisał o n ich  T acyt, żc poto 
ty lk o  prow adzą w o jn y , b y  m oc 
bezkarn ie  rabow ać. W  tym  sa­
m ym  św ietle  w idzia ł sw ych  w spół 
rod ak ów  G oeth e, n a jw iększy  czło  
w iek  ja k ieg o  da ły  św iatu  N iem cy.

„R zecz dziwni zna —  pisał G oe­
the —  że w stod m oich rodaków 
jest tylu ludzi godnych zupełne­
go szacunku, ale ci sami ludzie,

w ieść o zw ycięstw ie  pod  G ru n ­
w aldem  w ym ord ow ali m ieszczanie 
za łog i k rzyżack ie  w  E lb lągu  i

razem  w zięci tw orzą zbiorow ość ny b y ł spór o D rezd en k o p og ra - 
godną n a jw yższe j p o g a rd y " . j niczną w arow n ię  nad N otecią, 

P rzyp om n ia ł te słow a  Strese- U sadow ien i w  D rezdenku  K rzy- 
man, p rzem a w ia ją c  w  rok u  1928 żacy , p od ob n ie  ja k  i u u jścia  W i- 
podczas u roczystości sw ej k o r p o - . sły, zm uszali k u p ców  polskich  
racji w  B erlin ie . j dążących  do B a łtyku  do

Te cech y  zb iorow ości n iem iec- sp ecja ln ych  opłat na rzecz 
k ic j . k tóre w y w o ły w a ły  u G oc- Z ak on u . O bran o w tedy .... dru- 
th c ‘go  u czu cie  p og a rd y  p rze trw a - ąj trakt h a n d lo w y  przez Poznań, 
ły do dnia dzisie jszego t n ie u le- j P om orze N adodrzań sk ie  ku Szcze- 
g ly  zm ianie m im o su row y ch  do- .n o w i, ale u jśc ie  'W is ły ,  polska 
św iadczeń  ja k ie  p rzeży w a ły  N iem -I „p rzestrzeń  ż y c io w a " pozostaw ało 
ry, gdy  poryw a li się do w a lk i o  j nadal w  rękach  k rzyżack ich . O 
>vładzę nad św iatem . 1 d latego w  n jc rozpoczą ł Jagie łło  w ojn ę ... Ńa- 
529 lat po G ru n w aldzie  a w d w a ­
dzieścia lat po W ie lk ie j W o jn ic  
sta jem y w  ob liczu  n ow ego G ru n ­
w aldu . N iem cy z ducha pozosta ły  G dańsku, d a jąc  w yraz p ra w d zi- 
takie same, jak im i b y ły  sześć w ic  i Wym  n astrojom  lu dn ości. T ak  b y ­
k ów  tem u, gdy  Zakon  b y ł aw an- w  czasach krzyżack ich , 
gardą germ anizm u w  naszej czę - W spóln e n iebezp ieczeństw o za- 
ści E uropy. Z  tą ty lk o  różnicą , że , g rażają ce  ca łe j S łow a czyźn ie  z ję -  
zam iast b ia łych  płaszczy z k rzy-  ̂ dn0czy ło  w  szeregach  w o jsk o  pol- 
żarni, p ow iew a ją  dziś na p ó łn ocy , sk ich C zech ów , L itw inów ,. M ora - 
zarh odzic  i połudn iu  czerw on e  w ian> ś lą za k ó w , —  tc w szystk ie 
sztandary ze sw astyką. j [udy< k tórych  losy  i sprzeczne

B oczn ica  b itw y  g ru n w ald zk ie j ‘ dążenia postaw iły  na zaw sze w 
pozw ala p rzep row ad zić  p o ró w n a - a jityn iem ieck im  obozie . P o d b u - 
nie tych  okresów , dzisie jszego i rżany przez p os łów  k rzyżack ich  
P olsk i ja g ie lloń sk ie j, tak dale- W itold  zry w a w ięzy  łą czą ce ’ go z 
kich od  siebie czasem , ale b lisk ich  Z ak on em  p o  tragiczn ej w yp ra w ie  
pod ob ień stw em  sy tu acji p o lity cz - zakoń czonej b itw a nad W orska. i 
n ej. I 'w spólnie z Jagiełłą  układa w ’

H itler b u d u ją c  w  N iem czech  B rześciu  p lany  „w ie lk ie j w o jn y  
p ow ojen n y ch  n o w y  ład  n arodo- rp zeciw  K rzyżakom . C zyż w  
w o  socja listyczn y , n ie dop a trzy ł sach dzisie jszych  nie slyszeliMTij 
się w  h istorii sw ego  n a r o d u 'n ic  czegoś podobnego , że przysżlosc 
godn iejszego, nic bardzie j o d p o -  nasza leży. n ie  na zachodzie^i n'ad 
w iada ją cego  duchow i- n iem iec- m orzem , ą lc  na W sch odzie , 
kiem u, jak  okres krzyżacki. P rzy -, Na w ieść o w ojn ie  polsko - 
ją ł bez zastrzeżeń ee lc  po lity czn e  k rzyżack ie j ściągały.: d o -k ra ju  s z c -  
Z akonu  i m etody  ja k im i się. Z a -  regi zn ak om itych  rycerzy  pol- 
kon posługiw ał. K rzy ża cy  zach o- skich , Służących pod znakam i ob- 
w y  w ali jednak  pozory  rycerstw a  cym i. P ow raca li r y c e rz e . tej, m ia - 
chrześcijań sk iego. zaś ideolod zy  ry  co  Zaw isza C za rn y .z  G arbow a. 
dzisie jszych  N iem iec w y p o w ie - brat je g o .  Jan F arurej. Tom asz 
dzieli o tw arcie  w alk ę  relig ii. szu - K alśk i. W o jc ie ch  M alski Nałęcz, 
k a jać w  n co-pogan iźm ie  zastęp- D ob ies ław  P uchała . Skarbek  z 
czcj w iary, pozosta jące j c a łk o w i- G ór H abdank i w ielu  innych  o

| cie na usługach państw a.

I K rzyżacki ..D rang nad O slcn " 
—  przy ją ł H itler za kam ień w ę ­
g ieln y  sw ej p o lity k i zagranicznej. 

I Na W sch odzie  leży  przyszłość N ie- 
1 m ice  —  pisał wjA.Mein K a n ip f"  i 

ku tom u W sch odow i dążył w y tr ­
w ale, cyn iczn ie  oszuku jąc otacza

im ionach  m niej sław nych . P o w ­
rót em igracji do s z e re g ó w : naro­
d ow ych . w  okresie gdy na d w o ­
rach zagran icznych  panow ało n ie ­
podzie ln ie  przekonanie, że z w y ­
cięstw o przyp adn ie  h u fcom  k rz y ­
żackim , p orów n ać m ożna śmiano z 
o fia rn ością  d z is ie jsze j’ em igracji,

ją cy  go św iat. Stąd też, tak ja k  z patriotyzm em  P o la k ów  z Fran- 
w  epoce G ru w aldu  tak i dziś, c j i  czy  A m eryk i, z zaciętą w y tr ­

w ałością  P o la k ów  z N iem iec.
W  w ąw ozie  i na w zgórza ch  T a - 

nenbergu  starły się n arody  
w schodn iej E u ropy  P o la cy , L itw i­
ni, R usini, W ołosi, E esarobow ie , 
z N adreń czykam i, N iem cam i, Fran 
cuzam i. A n g lik am i i Szkotam i. 
H istoryk  an gielski W. R. M orfill 
pisze, że „S zereg i K rzy ża k ów  
sk ładały  się z k w iatu  rycerstw a  
ca łe j E u ropy. Środk i m aterialne

jeś li najb liższa  przyszłość p rzy ­
niesie nam w ojn ę, będzie to w o j­
na o P om orze, w  którym  N iem cy  
w idzą pom ost w iod ący  ku w schód  
nim  ziem iom  i ich bogactw om .

Jag ie łło  p od e jm u ją c  w alk o  z 
| Z ak on em  w ypełn ia ł zobow iązan ia  
j przy ję te  aktem  w  K rew ie , że przy- 
! w róc i P o lsce  u tracone ziem ie a 

w ięc  i P om orze  N adw iślańskie. 
B ezpośrednią  zaś p rzyczyn ą  w o j-

ca lego  św iata stały do ich  dyspo­
zy cji a w  d y p lo m a cji b y li on i r ó ­
w nie straszni ja k  na w ojn ie". 
D laczego rycerze  zagran iczn i cią­
gnęli chętnie do szeregów  krzyżac 
kirh. tłum aczy  m im o w oli k ro n i­
karz fran cu sk i z w iek u  X V  M cn- 
strclat n otu jąc w sw ej kronice 
parę. zdań o b itw ie  pod G ru n w a l­
dem : „zg in ę li w  le j b itw ie  ryce­
rze fran cu scy  Jean de Fcrriere i 
d u  Bois ’ d ‘A n u qu iem  walcząc z 
S aracrn am i". W  takim  świetle 
m atow ała nas na zach odzie  d y ­
p lom acja  i propaganda niem iec­
ka. K łam stw o i fa łsz b y ły  środka­
mi jak im i bez sku pu łów  posług: - 
w ali się K rzy ża cy — a dziś??  Podo­
bne rzeczy słyszym y z ust propa­
gandy h itlerow sk iej...

W arto p rzyp on jn icć , słowa, k tó ­
re n ic nie straciły  na aktualności, 
że m im o w yp ow ied z ian e  zostały 
szcsc w iek ów  tem u. G rozi! W itold , 
że . S k oro  żytko d o jrze je  wyruszy 
zc Żm udzinam i na Prusy i og ­
niem  i m ieczem  nagoni Niem ców 
na m orze, by  tam  p oton ęli" P rzy ­
taczając te słow a Szajnocha doda­
je  od siebie taką u w a gę : „C a ła  
atm osfera tak przesiąkła  oddaw - 
na w ojn ą , że rycerska ochota w. 
M istrza U lryk a  spotkała się nad 
spodziew an ie prędko z chęcią 
w zajem ną, m oże naw et prędzej, 
niż sama chcia ła ...".

P o  latach  529 stoim y w  przede­
dniu  d e cy d u ją cy ch  rozstrzyg­
nięć. O czek u jem y  odpow iedzi na 
pytan ie  „p o k ó j czy  w ojn a" po 
żn iw ach . Jeśli nam przyszłość 
przyn iesie  w o jn ę , —  pójdziem y 
w  pole  z m yślą i w iarą, że zakoń­
czy ć  się ona m oże je d y n ie  nowym 
G ru n w aldem . W  tej przyszłe? 
„w ielkiej w ojn ie" w alczyć będzie- 
mj o W ielką Polskę dla nas —  
dla śii tata całego w  obronie ku l­
tury europejskiej. I d la tego dziś 

■„rycerze ca łego  św ia ta " stają po 
stron ie Polsk i łącząc się do w alk i 
z odrodzon ym  barbarzyństw em  
germ ańskim . P o  raz w .tóry w  dzie 
ja ch  zgodn ie  ze słow am i Napoiec 
na P olska • staje się „k lu czem  
sklepien ia E u rop y".

Jeszcze jed n a  uw aga nasuw a 
się m im ow oli w  roczn icę  b itw y  
gru n w ald zk ie j. N ie w ystarczy  ze ­
brać środk i techniczne i m ateria l­
ne potrzebn e do w alk i, trzeba 
przed w alną rozp ra w ą  p rzeprow a 
dzić rachu nek  sum ienia n arod o­
w ego , trzeba „p o lep szy ć  i p o w ię k ­
szyć du sze" nasze. Z apew n e, że 
p ierw szy  dzień w o jn y  zatrze 
w szelk ie  d zielące nas różn iej7, ale 
o ile ż ’ w zrós łby  nasz p o ten c ja ł w o ­
jen n y, g d y b y  dzielące nas bariery  
zn iknęły  ju ż  teraz, przed w ojn ą .
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G r u r o w a l i
W śród  og ó ln eg o  chaosu  w K o ­

śc ie le  i C esarstw ie pod koniec 
X IV  i w  początku  XV w ieku Z a ­
kon K rzyżąck i byi jed yn ym  zw ar­
tym organizm em  państw ow ym , 
n iew ątp liw ie  n a jśw ietn ie j adm i- 
n istrow anym . Polska odcięta  od 
Bałtyku, wplyw'.v Zakonu obe jm u ­
ją  cale w ybrzeże od O dry aż po 
Zatokę F ińską, od Lubeki i S zcze ­
cina  aż po R ygę i D orpat. K siążę­
ta pom orscy  p osiłk u ją  Zakon 
przeciw  P olsce ... D um ny Zakon 
ostrzy  zęby na ok oliczn e ziem ie : 
K u jaw y, M azow sze, P od lasie , L i­
tw ę, Ruś... U n ia p o lsk o .- litew ska 
u trudn ia  przeprow adzen ie  tych  
p la n ó w ; k iedy  w o jn a  sta je się 
m niej pew na, Zakon w ysila  pod- 

■ stęp i zdradę, aby p ow aśn ić  św ie ­
żo zbratane n a rod y : to budzi am ­
b ic je  W ito ld a  przeciw7 .Jagielle, to 
p rzeciw  W ito ld ow i w sp iera  Św i- 
d ryg ie łłę . W itofd  godzi się na o d ­
stąpien ie  Żm udzi K rzyżakom . Już 
Zakon czyn i tru dn ości W ito ld ow i 
w je g o  po lity ce  rusk ie j, już in ­
try gu je  m iędzy książętam i M azo­
w sza i Jagie łłą , już czyni zam ach 
na p og ra n iczn y  gród  W ie lk op o l­
ski —  D rezdenko, ju ż  z Z ygm u n ­
tem L u k sem burczyk iem  układa 
p lany  g ra b ieży  P olsk i, gdy  w m a­
ju  1409 roku w ybucha p ow ita n ie  
na Żm udzi, W ito ld  pop iera  pow ­
stan ie  dop iero  obrażon y  przez p o ­
słów  k rzyżack ich .

T eraz  K rzyża cy  ślą posłów  do 
Polski, że W ito ld  ty lok rotn ie  P o ­
laków  zdradzał, że Żm udź d ob ro ­
w oln ie  Z akon ow i odstąp ił, żc te­
raz zdradza, że dla P olsk i to 
spraw a obo ję tn a , że za n eu tra l­
ność Zakon p o r ę c #  g ra n ice  P o l­
ski.. P olska z L itw ą złączona  była 
w ów czas tylko o 3obą  Jagie łły , 
były to dwa oddzie ln e  państw a, 
oddzielne arm ie i w łasne plany po 
li tyki za gra n iczn e j, oczyw iśc ie  
była zagw aran tow an a  śc is ła  
w sp ółp raca  sztabów  i w spólne 
w ystąp ien ia  na zew nątrz. A ie  ani 
akt krew  ski ani w ileń sk o  - ra ­
dom ski nie nakładał w yraźn y ch  o- 
bow iązków  na w ypadek  w ojny  
i iu pełn ie  sam odzielne w ypraw y  
i układy W ito ld a  z T ataram i i 
R u s ią ). Tak w yg ląd a ł w ów czas 
praw ny stosunek  obu narodów  
(p od ob n ie  i d z iś ). S ejm  odbyty  
w  lipcu  tegoż roku postan aw ia  
w spom agać L itw ę radą i sd ą  w 
pokoju  i w ojn ie ...

P osłow ie  p o lscy  o św ia d cza ją  
W ielkiem u M istrzow i, że u d erze ­
nie K rzyżaków  na L itw ę  w yw oła  
atak P olsk i na P ru sy . U rlych  von 
-Jungingen odpow iada , że u derzy ' 
w g ło w ę  nie w  członk i, w P olskę 
nie w L itw ę. 6 sierpn ia  1409 ro ­
ku K rzyża cy  o fic ja ln ie  w yp ow ie ­
dzieli w o jn ę . R ów n ocześn ie  n ie ­
sp odzia n ie  u d erza ją  na ziem ię 
D obrzyń ską i M azow sze. 2 paź­
dziern ika za w iera ją  ta jn y  układ 
ze ś w ’ drygieH ą d la  w yw oła n ia  
w o jn y  d om ow ej na L itw ie . Spisek 
został odkrył y, sp isk ow cy  pok ara ­
ni śm iercią  lub d łu goletn im  w ię­
zieniem .

| W  P o lsce  na po łow ę  w rześnia 
w yzn aczon o p osp o lite  ruszenie, 
zdołano te p ierw czy ch  dn iach  paź­
dziern ika odzyskać B ydgoszcz. Tu 
stw ierdzon o n iek om pletn ość p rzy ­
gotow ań  ze stron y  P o ls k i; na in ­
terw en cję  w ięc W acław a  Luksem - 
b u rez jk a  i za nam ow ą W ito lda  
ła g ie łlo  8 .X. 1409 zaw iera za ­
w ieszen ie  bron i do dnia 24.VI.

god n ego  do odw etu .
9 lip ca  arm ia polska p rze k ra ­

cza ów czesn ą  gra n icę  M azow sza
Preis lo  iifUM 1940 rpku nastę­

p u je  starcie  ca ły ch  sił po obu 
stron ach . M a jor  L askow ski w 
św ietnej p racy  p. t. „G ru n w a ld " 
ob licza  siły  polsk ie na 49.000 —  
54.000 a s iły  K rzyżack ie  na
45.000. O czy w iśc ie  K rzy ża cy  g ó -

KOBIETY W SŁUzBIE OBRONY KRAJU

Jan. M atejko '^ 'B ffiteh  pód G runw aldem  (fragm ent),

: 1410. Czas ten św ietn ie  został zu­
żyty na przygotow an ia  bo jow e . 
15 lu tego  1410 roku W a cław , k tó ­
ry o fia ro w a ł sw e p ośred n ictw o, 
w yda je  w yrok  stronniczy, w ojna 
sta je  się n ieun ikn iona. K rzyżacy  
oczek u ją  uderzen ia  na P om orze, 
J a g ie łło  i W ito ld  zaś nie ch cąc  
za sobą m ieć w roga  p ostan aw ia ją  

| uderzyć na sam e Prusy.
W ów czas n ieco  inaczej w yg lą - 

dały  stosunki etn iczn e  w P ru ­
sa ch ; dz isie jsze  M azury P ruskie, 
ok olice  M alborgu  i E lb ląga  za­
m ieszkane by ły  przez ludność 
P olsk ą  —  M azurów  i K aszubów , 
ok o lice  K ró lew ca  i T y lży  za jęte 
by ły  przez p lem iona litew skie. 
Zam ki tylko (n ie  m iasta —  bo te 
m iały  lu dn ość m ie jscow ą  p rze ­
w ażn ie ) by ły  obsadzon e  przez 
silne i liczn e  za łog i n iem ieck ie. 
K ra j ubogi, a m usiał w yżyw ić  ta­
kie chm ary  śc ią gn ięty ch  z ca łe j 
E u rop y  żołd ak ów . L u dność nie 
by ła  zach w ycon a  tw ardym i rzą ­
dam i Zakonu i czekAła czasu d o ­

rowali o całe niebo arty ler ią  i 
środkam i technicznym i. 15 lipca j 
1410 roku —  529 lat temu —  Za­
kon Krzyżacki padł zdruzgotany 
u stóp Polski.

P rzybył do K rakow a g on iec 
królew sk i z w ieśc ią  o w spania łym  1 
tr iu m fie . „C ałe miasto z radością 
zabrzmiało po kościołach pieśnia­
mi na chwałę Boga, a przez całą ; 
noc błyszczały światła, okazując 
powszechną radość i pociechę, 
Huknął potem rozgłos tego zw y­
cięstwa po wszystkich ziem iach 
polskich i w każdym m ieście, w 
każdej wsi i miasteczku głoszono 
z uniesieniem i obchodzono ten 
świetny trium f, a w m m  własną 
i powszechną kraju pom yślność". 
Tak o p isu je  D łu gosz w rażenie  o i 
bitw ie  zw ycięsk ie j.

A ie  w o jn a  nie sk oń czona je -  | 
szcze, należy zebrać plon godny 
w ie lk iego  trudu i pom yśln ej 
chw ili. B iskupi państw a Zakonne­
go sk łada ją  hołd k ró low i p o lsk ie ­
mu ; m iasta  pruskie i pom orskie

—  T oruń  (to  m iasto za łożon e 
przez K rzyżaków  rzeczywiście 
m iało n iem iecką lu d n o ść ), 
Gdańsk, E lb lą g  a naw et K ró le ­
w iec o tw iera ją  bram y dla w o jsk  
polsk ich . Jedyn ie  M ilb o r g  w aha 
się, ch oć  i w dum nej sto licy  Za­
konu trw oga ... Lecz dajm y g łos 
D łu g o s z o w i:

„Jakoż pokazało się, że król i 
jego  rada nie umieli korzystać | 
z zwycięstwa, by chwytać razom 
szczęście i sposobną porę. Gdyby 
bowiem kroi W ładysław po znie­
sieniu wojsk krzyżackich natych­
miast wojsko zwycięskie popro­
wadził byl do oblężenia zamku 
Malborga, bez wątpienia byłoby i 
to wiele przyłożyło aię do jego j 
pomyślności zjednało mu chwałę 
ukończonej całkowicie wojny. 
Ludzie biegli w sztuce wojennej 
za największy to błąd poczyty­
wali królowi, ze nie posłał woj- 
Rka do opanowania ż.imku Mal- 
borga, co  wówczas iatwą było 
rzeczą, gdy zamek ten, bezbronny 
i niemal pusty, stał dla zwycięz­
ców  otworem..." „Polacy upojeni 
szczęściem  i radością woleli rą­
czej zbierać łupy i sprowadzać 
brańcćw, aniżeli trudzić się d o -! 
bywaniem zamków"...

S zczęśliw y  m om ent przem inął. | 
Gdy p rzystąp ien o  do ob lega n ia  
M alborga, przeminął już pierw - i 
szy zapał u P olak ów  i L itw in ów , , 
a K rzyżacy  zdoła li n ieco  od n ow ić  
sw e siły . O blegan ie  M ąłfforga 
szło oporn ie , m iasta pruskie po- j 
częly  odp a dać od  P olsk i, Jeszcze j 
K rzyża cy  bali się da lszej w o jn y , 
je szcze  w sierpn iu  o fia ro w a n o  
P o lsce  k orzystn y  pok ój z od stą ­
pien iem  P o lsce  ziem i P om orsk ie j, 
C hełm ińskiej i M ich a łow sk ie j, a 
L itw ie  Żm udzi. K ról odrzu ca  p ro ­
p o zy cje  — po zdobyciu  M alborga  
będzie d yspon ow ał ca łym  pań­
stw em  Zakonu...

O blężen ie  idzie opornie, w resz­
cie  W ito ld  zd rad liw ie  odch odz i, 
po dw um iesięczn ym  oblężeniu  
woj.ęl a polsk ie od stępu ją  od  ostat­
niego grodu K rzyża ck iego . T eraz 
n iezw ykle  szybko ca łe  P om orzę i 
P rusy  od p a d a ją  od P olsk i. M im o 
zw ycięstw a  pod K oron ow em , p o ­
kój zaw arty w T orun iu  1 lu tego 
1411 roku przek reślił ca ły  w y s i­
łek, G ran ice  polsko - krzyżackie 
pozosta ły  bez zm ian, a Żm udź 
w ra ca ła  do L itw y , lecz  tylko do 
końca życia  W ito ld a , po je g o  
śm ierci- na zaw sze m iała w ró c ić  
do Zakonu,

Tak ogrom n y  w ysiłek , tak ko­
rzystne w arunki zm arnow ane —- 
przez naszą lekkom yślność... D ziś, 
w obec  n ieu ch ron n ego  starcia , 
m usim y pam iętać —  nie w oln o 
nam od n ieść  n ow ego G runw al- ! 
du... P rzyn a jm n ie j G dańsk i ca łe  i 
P rusy  muszą w rócić  na stałe i bez 
zastrzeżeń  do P o ls k i! —  w tedy ; 
m ożna m ów ić o norm alnym  są . 
siedztw ie polsko - n iem ieckim . 
A le  w szyscy  P o la cy  w iedzieć  m u ­
szą, że n a jb liższą  w o jn ę  stoczym y 
o G dańsk  i P ru sy  —  co n a jm n ie j,..

P rzygotow an ie  kobiet do obrony kraju stało się zagadnieniem ży- 
w jm  i w ażk im  n ie ty lk o  w  Polsce, ale i na szerokim świecie. W  cią­
gu ostatnich dn i % program em  pracy i organizacją P. W. K. w  Polsce 
zazna jam ia ły  się ba w iące  w  naszym  kraju dziennikarki, angielska 
i am erykańska, panie R igb y  i Daimann. —  Przedstawicielki prasy 
zagran icznej ba w iły  ostatnio w  Spalę, gdzie odbyw a się kurs pod- 
instruktorsk i oraz p og otow ia  społecznego dla kierowniczek p o w ia ­
tow ych  —  Na zd jęciu  m em ent z ćwiczeń w  strzelaniu z karabinu

S t a r o g e r m a A s k ie  tańce w o je n n e
M a  wskrzeszane w ?! r c?ech

W zw iązku z w ydanym  przez 
n iem iecką Izbę K ultu ry  zarządze­
niem, że nie w oln o  p u b liczn ie  po­
p isyw ać się tańcam i n iezgodnym i 
z duchem  kultury n iem ieck iej, wy 
lon iła  się w m iarod a jn y ch  kolach  
n iem ieck ich  m yśl w skrzeszen ia  
starogerm ańsk ich  tańców  w o je n ­
nych.

M in isterstw o P ropagan dy  j kie 
row n ictw o  Izby K ultu ry  w ydało
zarządzen ie sk ierow an e do bada­
czy pre - h istorii n iem ieck iej, by

op racow a li na podstaw ie is tn ie ją ­
cych  dokum entów  czy w iarogoci- 
nyeh op isów , starogerm ańsk ie  tań 
ce w o jen n e . O ile zarządzen ie to 
zostan ie dość w cześn ie  w ykonane, 
to po raz piajlwśzy tańce w o je n ­
ne byłyby zadem on strow an e na te 
goroczn ym  św ięcie  ch łopsk im . 

P odob n o nu życzen ie  n a jw y ż­
szych  czyn n ików  Rzeszy- muzyka 
do tańców  w o jen n y ch  byłaby wzo 
row7ana , na m uzyce w agn erow - 
siuęj.

J U G O S Ł O W I A Ń S K I  S T A T E K  S Z K O L N Y  
w  G D Y N I

Do Gdyni przybył z oficjalną wizytą żaglow y okręt szkolny ju g o ­
słowiańskiej m arynarki w ojennej „Jardan", na którym  przybyło 23 
podchorążych, 40 uczniów szkoły podoficerskiej, 64 podoficerów  i 
marynarzy załogi stałej, oraz 14 oficerów  pod dow ództw em  k o ­
mandora por. Kacie Diniitrijerko. —  Przybycie „Jardana" do Gdyni 
• tanowi pierwszą wizytę jugosłow iańskiego okrętu w polskim p or­
cie, m ając jednocześnie charakter rewizyty, w r. ub bow iem  okręt 
szkolny polskiej marynarki w ojen nej „Iskra" w izytow ał ju gosło­

wiańską marynarkę w ojenna W Dubrowniku.

J a k  R y g a  w i S a l a
K i r t f i t l c R  § < e l « n n

W Rydze, przy ulicy Wapiennej 
ilr. 14 ( Kalkmicla). między okna- 
mi I piętra widnieje przybita do 
muru stara podkowa. Na prawo, na 
szybie okna, wymalowana jest |ej 
złota pod>bizna. Legenda głosi, ze 
zgubił ja  rumak dworzanin?, po.y 
skiego, towarzyszącego wjazdowi 
króla Stefana Batorego do Rygi. 
Stare to i ciekawe dzieje.
15 seyezeń 1562 r. byt dn iem  

trium fu  oręża polsk iego  oraz p o ­
lityki B atorego  i Jana Z a m b rzy s - 
kiego W  dniu tym  bow iem  w  Ja­
mie Z apolsk im , n iedaleko P sk o­
wa, zaw arty  został p ok ó j m iędzy  
R zeczpospolitą  a M oskw ą. Iw an 
G roźn y  odda w a ł ca łę  In flan ty  
oraz ziem ię p olock ą  w e w ładan ie 
Polski. Z ak oń czon y  został p ie rw ­
szy etap w alk i o dom inium  m a- 
ris B a ltic i" , k tóra  i dziś jeszcze 
a w a , rozpoczęte j jeszcze przed u - 
padkiem  zniedoięńniałego Zakonu 
N iem ieck iego.

P olska w ych od z iła  z tej w o jn y  
bezap e la cy jn ie  zw ycięska , zagar­
n iając lw ią  część obszarów  nąd»‘ 
ba łtyck ich . A to li przebieg  i w y ­
nik w o jn y  da ł jeszcze inne, o  w ie ­
le  don iośle jsze  rezu ltaty ; w y k a ­
zał naocznie, że R zeczpospolita ,

k ierow ana w ielk im i m ężam i sta­
nu, stanow ić m oże n iezw yciężon ą  
potęgę. T o też zdecyd ow a ło , że 
R yga , która od  blisko 20 lat u - 
trzym yw ała  6ię na stopie sam o­
dzielnej, n ie chcąc podd a w a ć się 
ani P olsce  ani L itw ie , pożeran ym  
naów czas ogniem  niesnasek w  
czasie bezkrólew ia , w idząc stale 
pom yśln e  rezultaty toczące j się 
w o jn y  m osk iew sk iej, zd e cy d o w a ­
ła p rzy jąć  op iek ę  Polski.

W tym  ce lu  Rada miasta R ygi 
w yp raw iła  w r. 1531 cło P olsk i 
d e leg a cję , która przedstaw iła  d e ­
cy d u ją cy m  k ierow n ik om  ów czes­
nej po lityk i po lsk ie j zbiór p rzy ­
w ile jów 7 m ie jsk ich  do zatw ierd ze­
nia. P o  rokow an iach , k tóre  dość 
d łu go  się c iągnęły , B atory  p rzy w i­
le je  podpisał, poza  k ilkom a za­
strzeżeniam i, zw łaszcza natury 
w yzn an iow ej. T e ostatnie kw estie 
m isi osobiście rozpatrzyć na m ie j­
scu  w  R y d ze  i o nich ostateczn ie 
zd ecyd ow ać.

Jakoż n iezad ługo po zaw arciu  
pok o ju , król Stefan, dla u p orzą d ­
kow ania  spraw  in flanckich , w  to­
w arzystw ie  kikunastu  senatorów ,

w yrusza  z W ilna do  R ygi, k ieru ­
ją c  się przez K urlandię , oddaną 
w  lenno księciu  G oth ardow i K et- 
lerow i. K siążę K urland ii spotkał 
sw ego su w eren a na gran icy  i to ­
w arzyszy ł m u do R ygi.

D o m iasta zb liży ł się król ran ­
kiem  12 m arca. R yga , założona 
już w roku  1201, w  m u r a c h ! 
sw ych  nie gościła  jeszcze  k o r o - , 
now anej g iow y . B atory  w ięc m iał ’ 
być  p ierw szym  m onarchą, który  
p rzek roczy  dum ne progi ow ego  
h an żeatyck iego  miasta. Toteż 
m ieszkańcy  je j od daw na p rzy g o ­
tow yw ali się do tak n iecod zien ­
nego przy jęcia . K u pcy  zw ozili w i - ( 
na, bakalie, żyw n ość, odnaw ia- ■ 
no m ury, poeci tw orzyli ody  etc. 
G dy orszak k rólew sk i zbliżał się | 
do R ygi, j . . m iasta na ^potkanie 
króla w y jech a ło  konno 160 u rzę­
d n ik ów  m agistratu  oraz m iesz­
czan. Na czele  ich, w saniach je-.' 
chali burgrafia , burm istrz oraz 
syn dyk  P o pow itaniu  starszyzna 
o fia row a ła  k ró low i o lb rzym i p u ­
char, a w  nim  1000 złotych  i pro 
siła aby m onarcha raczył p rze je ­
chać przez miasto. Batory tym 
razem  jed n akże  od m ów ił i s k i e - . 
row a ł się w prost do zam ku, leżą 
cego  poza m uram i m iasta. U tw o ­
rzyła  się osob liw a  procesja .

P och ód  otw iera ł oddzia ł d ra - 
bantów  k rólew sk ich , u bran ych  w  
barw n e szaty. Za nim i jazda księ­
cia K etlera  w sile 200 Judzi pod  
d ow ód ztw em  je g o  syna, W ilh e l­
m a, da le j w  saniach podążał sam 
stary książę, następnie jech a li 
konno ryżanie oraz sanie w iozące 
k ierow n ik ów  m agistratu. O stat­

nia przed k rólem  podążała  esk or­
ta królew ska z d iu gim i w łóczn ia ­
m i i p roporczyk am i z h erbem  Ba 
torych . P och ód  zam ykał k ról —  
sen atorow ie i dw orzan ie . P ro ce ­
sja sk ierow ała  się przez zam arz­
niętą rzekę D źw inę obok  m iasta 
do zam ku.

W  czasie przejazdu  z szańców  
i m u rów  w a liły  ciężk ie działa. 
Przez następne 3 tygodn ie  p ro ­
w adzon o rokow ania  z R ygą  w  c e ­
lu odzyskania  dla k ato lik ów  n ie ­
k tórych  kościo łów . W w yn ik u  
ryżanie  ustąpili k ościo ły  św . Ja ­
kuba oraz św. M. M agdaleny, 
król zaś zrzek ł się praw  do k ościo ­
ła katedralnego. D op iero  po tym  
od b y ł się 1 kw ietn ia  u roczysty  
w jazd króla do m iasta. U w y lotu  
ulicy  W apiennej m iasto w zniosło 
luk triu m fa lny , na k tórego szczy ­
cie  u m ieszczony  b y ł sztuczny 
orzeł, m a ją cy  sp ecja ln ym i p oru ­
szeniam i p ow itać zb liża jącego  się

króla. Na arce też b y ły  um ieszczo 
ne dw a nadpisy :

—  „P ogrom co M oskwy, nasza
L miłości i radości, 

wróć nam za zmiłowaniem Boga 
[złociste czasy"

— Zwyciężyłeś, króiu Moskwę
[erężem, 

mieszczan — prawem, *
Czyi nie przywrócisz Twym  

poddanym
złotych czasów ?"
P rócz  tego na ryn k u  ustaw iono 

m achinę, k tóra  m iała w yrzu cać 
ogniste kule i ziać k o lorow y m  
ogn iem . Jednakże im preza ta 
skoń czyła  się częściow o n ie fo r ­
tunnie. G dy  k ró l z orszakiem  
zn a jd ow a li się jeszcze daleko, 
orzeł, zaw ieszony na arce ro zp o ­
czął pow ita ln e  ruchy. Za zb liże ­
niem  się zaś k ró la  stal ju ż  n ieru ­
ch om y. N ie lep ie j sk oń czyło  się z 
fa je rw e rk ie m : nastąpił w ybuch , 

który  ok rop n ie  poparzy ł m ajstra 
oraz opoda l sto ją cy ch  ludzi.

O rszak k ró lew sk i posuw ał się 
u licą  W apienną, k ieru jąc się ku 
ryn k ow i. P rzy  łuku triu m fa lnym  
stał z m uzykantam i kantor, k tó ­
ry  odśp iew ał skom ponow aną na 
tę u roczystość odę. G dy  król prze ­
jeżdża ł p rzez bram ę anioł, sto ją ­
cy w  n iej ze z łocon ią  k oron ą w  , 
ręku, trzy razy w łoży ł ją  ną g io- j 
w ę  k ró low i, w znosząc je d n o o z e ś - !

nie ok rzyk : Sa lve Stephan R cx 
P olon iaę! K ró l p rzy ją ł to z n a­
leżną pow agą. Na przedzie  je ch a ­
li sen atorow ie następnie kan clerz 
Jan Z am oysk i, da le j k ró l a za 
nim tłum  dw orzan  i ry cerzy . K ról 
jech a ł na czarn ym  koniu , ubrany 
na czarno. K to m iał do n iego  ja ­
ką prośbę, ten stał z podan iem  w  
ręku  na brzegu  trasy, k tórą  k ról 
m iał przejeżdżać. M onarcha oso­
biście  od b iera ł te prośb y  i kładł 
je  pod  czapk ę ( ! )  W k rótce  je d ­
nakże, z p ow od u  w ie lk ie j ilości, 
m usiał je  kłaść w  zanadrze. 
W szystk ie  te próśb}- zostały szy b ­
ko i sp ra w ied liw ie  załatw ione. 
W  czasie prze jazd u  bez ustanku 
grzm iały  na m urach  działa.

B atory  ba w ił jeszcze  w R ydze  
(t. j. m ieszkał w  Z a m k u ) przez 
m iesiąc. P ostan ow ił w ted y  za ło ­
żyć na n ow o  b isku pstw o in fla n c­
kie praz badał zagadnienia ustro 
jo w e  tego k ra ju . M ian ow aw szy  

sw ym  n am iestn ik iem  na In fla n ­
tach Jerzego  R adziw iłła , k ró l Ste 
fan opuścił 2 m aja  R y gę  i, że ­
gnany, w ed łu g  słów  kronikarze 
..Izami w d ó w  i s ierót", w ró c ił do 
W ilna. \ no/optała  pam iątka — 
p odk ow a.

Albin Salcewic*
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^.rzpP l'aszam  p an a, z ja k ie - 
P ochodzi ten p iękn y or-

Podoba się panu? To jest or- 
°  1 m ojego pomysłu.

REKLAMA
Fabryka sztucznych pereł og la - 

w y r o W : iSmaCh F e k l a ^  ^ o i c h

• S S E W a s *

n i e z n a n y c h  o s t r y d z e  m e l o d '

Pan S P O S Ó B
dać rad yw  in !’ ’ ™0i?a !''A o h ić
u je c h a ć  7 eresami postanow ił • m enac zagran icę.
d z ia !  ^ ° ',la ,low ien iu t y m  dow ie-

Pierw H zym n, D lnneUSimnit;r 1 P'“ ’̂^Po t k a n iu  n a p a d ł  n a  Iz^ k o n z w yrzu ta m j;

n ic  T, . a , n y  z P a n a  p a t r i o t u i k ,  p a -  
nier> L ° n ? S ^ i c  .juk u ciek i- 
W ftvdz Z Vn> p o w ie d z icŁ  -
m ia st! Pan J !an, - Z ^  naly<£h’  
resv na że tam inte-

Z C 1 %  U T«  -  « * »
w J » V -  CZekal tatka latk'a !

n a s  n i e m a l  ^  ^ ° b t * e ' Lam ’ Krlz)e 

m yśla^ m  : n ' ! y^ dtcz tak ‘sobie f ’

złości  ^  nieprzytom ny ,ze

go ahv i  am pana do R ozb ick ic-

n iędzy alc:y^ °  T  P ^ y n o s i p ie-

przez te ^ o ln  3 ^  sp o liczk o ‘ 
zam knąć na cała 1 ^  d° bitCk
rze. O bok  n- n •' Ll° C w  hiu-
naw et n ie d zw ^ m ^  telefon  a pan 

U rzarim J 1 Po P o le ję . 
k  S ‘ k ' Patr^ C Śmiało na sze

I  n z a su !

Pan r o X erzt ai f  “  czasu, a 
k n i e ty  w  b i u r z c ?  c a ł ą n o c  Za m -

M ś c i ł e m  s ie  j
r2?dnik. p rze7 l ' r  ^Pow iada U-
łem  przez te W  a n° °  rozn*3w ia

Parę dni temu byłem na t. 
zuk herbatce u aptekarzo- 
stwa S.

Rozmawiało się o tym  i o- 
w ym . wreszcie, nie pamiętam  
już z jakiego powodu, zaczęto 
m ów ić o Francuzach ,

—  To są nieuleczalni igno­
ranci —  rzekł gospodarz. —  
Przeczytam państwu zaraz 
krótką anegdotkę, zamieszczo

ło się tak również p r z e d  
trzęsieniem ziem i? ’

—  Nie chodzi, rzecz prosta, 
o treść anegdoty  —  ciągnął p . 
aptekarz- —  Chodzi o je j  au­
tora, który miejscowości niby 
to polskiej, nadaje bzdurowa- 
tą nazwę „Plszkhowski“ . Prze  
Jież Io śmieszne!

W szyscy  przytaknęli gorą­
co.

ną w jednym  z tygodników  
paryskich. Oto ona:

„U n j o u r n a l i s t e  
c ć l e b r e otrzymał razu 
pewnego wiadomość, ie  silny 
wstrząs sejsmiczny u i c n t 
d ‘ e t r c r e s s e .  n l i e  e.n  
Pologne. a P i s z  k Ii o w-  
s k i. Dziennikarz, nic mogąc 
sobie dac. rudy z trudną naz­
wą, wijkrzyknął:  —  Czy m o ­
żliwe, żebtj to miasto nazywa-

" "IIII,L"  o S S J T " ™
^ Ł K O ^ O Ł A M M

W  p r z e d z i a l e  I I  k l a s y  p o c i ą g u ,  
z d ą ż a j ą c e g o  z P o z n a n i a  do  W a r ­
s z a w y ,  j e c h a ł  p .  K o n  w  t o w a r z y ­
s t w i e  p a n a  o ; s a r m a c k i m  W y r a z ie  

t w a r z y .
G d y  n a w i ą z a ł a  s ię  r o z m o w a ,  p. 

K on s t a r a j ą c  s ie  b y ć  j a k n a j b a r  
d z ie j  w y m u s k a n y m  p a t r i o t ą  i z 
w i e l k ą  r c w e r e n c j ą  w z g l ę d e m  P o z  
l i a ń c z y k ó w ,  z a u w a ż y ł :

— - P o z r fa ń  j e s t  r z e c z y w i ś c i e  b a r  
d z o  p i ę k n e  m ia s t o , . .  Z  p o w o d u  
s w o i c h  m i e s z k a ń c ó w . . .  J e d n o ,  co 

m i  s ię  p o d o b a ,  to t e n  z w y c z a j  a n ­
t y s e m i t y z m u .  D l a c z e g o  o n i  t a k  

n i e  l u b i ą  ż y d ó w ?
—  P a n  j e s t  w  b ł ę d z i e !  —  z a ­

u w a ż y ł  t o w a r z y s z  p o d r ó ż y  —  N i e  
j e s t  to b y n a j m n i e j  a n t y p a t i a ,  le c z  
p o p r o s t u  o b r a z a .  W i e l k o p o l a n i e  
s ą  b a r d z o  o b r a ż e n i  n a  p a n ó w  ż y d -  
k ó w . . .

P a n  K o n  a ż  p o d s k o c z y ł  itd z d u ­
m i e n i a .

—  J a k a  o b r a z a ?  C o  za  o b r a z a ?  
C z e m  ż y d k i  m o g l i  P o z n a ń c z y k ó w  
o b r a z i ć ?

— 1 C z e m ?  P o s t ę p o w a n i e m  s w o ­
im .

—  J a k t o  —  p o s t ę p o w a n i e m  
s w o i m ?

—  Z w y c z a j n i e ,  b o  g d y  w y s z l i  z 
E g i p t u ,  to  p o s z l i  d o  P a l e s t y n y ,  a 
d o p i e r o  t e r a z  p r z y p o m n i e l i  s o b ie  
o n a s  i p c h a j ą  s ię  d o  W i e l k o p o l ­
s k i . . .  T r z e b a  b y ł o  z r o b ić  o d w r o t ­
n i e :  w t e d y  p r z y j ś ć  d o  n a s ,  a  t e r a z  
p c h a ć  s ię  d o  P a l e s t y n y ,  to b y ł o b y  
w s z y s t k o  w  p o r z ą d k u  i n ie  b y ł o b y  
t e j  ś m i e r t e l n e j  o b r a z y ,  j a k ą  o d c z u  
w a j ą  d o  w a s  P o z n a n i a c y .

—  P r z e p r a s z a m  p a n a  b a r d z o —  
z a u w a ż y ł  p. K o n  —  c o  z n a c z y  do  
w a s ?  M o j a  r o d z i n a  o d r a z u  z E g i p  
t u  p r z y j e c h a ł a  d o  W a r s z a w y ,

—  Plszkhowski! Co Zn dzi­
woląg!  —- rzekł inżynier.

—  Zupełna ignorancja.
—  A m id i  sposobność zapoz 

nać się już trochę z nazwami 
naszych miast.

—  Oni się nigdy nie nauczą 
geografii!

Nagle przemówił milczący 
dotąd radca B.

—- Plszkhowski  —  rzekł. — 
Tak, to całkiem niemożliwa  
nazwa. Ale wiecie naństwo, 
przijszło mi aa m yśl, że znala­
złoby się w Polsce sporo m iej­
scowości o nazwach równic  
nicprawdo])odolmych. a mimo  
ło prawdziwych. Na przykład  
Łapiguz. Albo Gndoyaj.

—  Nic!  —  zdziwiła się aptc- 
kurzawa —  Pan żartuje", panie 
radco!

—  Bynajmniej. Łapiguz le­
ży aa Podlasiu, a Gudngaj w  
wileńskim.

- Któ? je ochrzcił tak cn­
i/acz nie?

Tego aic wie ni, droga pa 
ni. W iem  natomiast, ża kolo

ZRCBI TO LEPIEJ

—  Usta, brw i i rzęsy  pozosta  
w iain  pani do m a lo w a n ia . P otrafi  
to p an i lep ie j od e m n ie m .

Drui jest stacja kolejowa Ja­
ja, a koło Janowa  —  Kolano.

—  A mnie  —  rzekł inżynier 
—  zdarzyło się kiedyś miesz­
kać przez dwa tygodnie w... 
Oborze. Stacja Obora leży, 
zdaje się, na linii Gniezno  —  
Skoki.

Teraz i ja wymieniłem kil­
ka dziwacznych nazw: Pępo-

nicy, widziała ogromnie  
śmieszną stację.

Nazywała się ta stacja —  
Głuponie.

Przynies ono mapę i dzięki 
niej stwierdziliśmy, iż wiele 
miejscowości mniejszych po­
siada nazwy jeszcze bardziej 
dziwaczne.

—  Wracając do tego fran-
C-.

G ł U P o w i

Do jednego z członkow  A kade­
mii Francuskiej przybył agenr 
proponując ubezpieczenie n » ży ­
cie,

—r Niem ożliwe —  odpowiada 
—-  jestem przecież nieśmiertelny.

wo, Kiszkowo, Mordy, Gnlę- 
nóg, Stidzawka.

Aptekarz znał inne: Męei-
kał. Koniec, Pupkowizna . 
Mońki, Kijaszkowa, Fluder 
nadmienił przytem, że nie są 
i o wealc nazwy wsi, lecz mia­
steczek i osad, posiadających  
własne stacje kolejowe.

Wreszcie i . pani aptekarza- 
1 na przypomniała sobie, ie  ja­
dąc z Poznania w  stronę gra-

caskiego humorysty  —  rzekł 
ra<$ca —- czy nie uważacie pań 
stwo, że potraktowaliśmy go 
trochę zbyt su ro w i?  Fikcyjna  
nazwa ,.Plszkhowski" nic jest 
znów  taka okropna

—  W cale  nie jest okropna—  
zgodził się aptekarz.  —  Zwła­
szcza w  zestawieniu z p ew n y­
mi nazwami , istniejącymi na 
prawdę!

O D R O W Ą Ż

NAIWNA
y pani zrobili

myłka Ten ^  V Pan i*h to po- 
tej „to pani.3*** * * * * *  m ę'

—  C o b y  pani zrobiła, g d yb ym  
p a n i ą  p o c a ł o w a ?

—  B o ja  w iem . Jestem  taka nie 
dośw iadczona... h coby m i pan p o ­
radził?

O ą T A T E C Z N ^ i
O D P O W I & W n J G f ó

N au czycie l: A  teraz w yjaśn iłem  
w am , co  znaczy o d p ow ied z ia l­
n o ść .  Paw le, da j m i jak iś p rzy ­
kład.

W s z y s t k i e  g u z i k i  od m o i c h  spo  
d n i  o d p a d ł y  o p r ó c z  j e d n e g o .  O" 
b e c n i e  t e n  o s t a t n i  g u z i k  p o n o s i  
o s t a t e c z n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć ,

i ^ Ł O D Z I E J  I  £ 6 5  
OBIADÓW

Pew ien  rzezim ieszek, obw in ion y  
o kradzież produktów  spożyw - j 
ezych  na jednym  z m ie jsk ich  i 
targów., zapytany przez sędziego 
odkąd kradnie, od p ow ied zia ł bez i 
w ahania, że od ch w ili, k iedy prze- j 
czy ta ł „365 ob iad ów  L ucyny 
ć w ie i ’c ia k ie w icz “ .

—  W ytłu m acz to ja śn ie j —  od­
rzekł sędzią.

—  A no... p rzecie  w  przepisach  
w yraźn ie  s to i:  W ziąć  masła, 
w ziąć m ięsa, w ziąć  sera... w ięc 
brałem  w szystko, co  w książce 
sto ja ło ...

B aron  Bifield, astronom, zg ło ­
sił sw ą kandydaturę na członka
A kadem ii w B erlin ie , m otyw u jąc  
to sw ym i zasługam i na polu  nau- 
gi, a przede w szystkim  odk ryciom  
now ej kom ety, która w krótkim  
czasie  m iała zderzyć się z ziem ią 
i zn iszczyć ją  doszczętn ie .

P rzew od n iczą cy  A kadem ii od ­
pow ied zia ł m u:

—  O dkrycie pańskie je s t  n ie. 
m iern ie don iosłe..., ale czyż panu 
w arto na ta* krótki czas zostać 
n ieśm iertelnym  ?

R O U S S E A U
R ousseau  zosta ł napadnięty  w 

G, przez psa, który  (to d ość  b o le ­
śn ie poturbow ał.

K iedy  w ła ścic ie l zw ierzęcia  do­
w ied z ia ł się o tym, udał się na­
tych m iast do poety, ch cą c  się u- 
sp ra w ied liw ić  i p y ta ją c  go, co 
m oże dla n iego uczynić.

R ousseau p o lec ił od p ow ied zieć  
n m :

—  U w iązać psa na ła pcu ch u .
ŚMIA&Y DWORAK

P ose ł H enryka IV  na dw orze  
hiszpańskim , po p ow rocie  do Fran 
c ji op ow iad a  sw em u m onarsze róż 
ne szczegóły  ze sw ego pobytu  w  
M adrycie .

W jeżdżam  do m iasta —  o p o ­
wiada —- na n ajm niejszym  m ule, 
jak i b y ł pod słońcom .

—  A ch ! —- zaw oła ł król, w y b u ­
ch a jąc śm iechem  —  toż b y ł w spa­
niały  w id ok : najw iększy osioł, ja ­
dący  na n a jm n ie jszym  mule.

—  L ecz ją  tam  by łem  ty lko 
p rzedstaw icie lem  W aszej K ró le w ­
sk iej M ości. —  skrom nie odparł 
śm iały  dw orak .

Z t ó £  f f ś a r ą  n a  F . O . N .

U P R Z E J M O ^
RÓTSZYLDA

P ew nego razu w  banku Rot- 
sz,\ ida z jaw ił się hrabia  de M or- 
ny.

Baron  p rzy ją ł go dosyć n ie ­
grzeczn ie .

—* P roszę  w zią ć  krzesło  —  
m ruknął.

—  Czy pan w ie kto ja  je s tem ? 
—  zapytał urażony arystokrata . 
M ów i pan do h rab iego  de M orny.

—  W  takim  razie  —  odparł 
R otszy ld , ch y ląc g łow ę z sza cu n ­
kiem —  n iech  pan hrabia  raczy  
w ziąć  dw a krzesła .

WSPOMNIENIA
—  Na te j ła w ce  zerw a liśm y n a­

sze narzeczeństw o.
—  N apraw dę? Czy 10 b y ło  ba r­

dzo d ram atyczną ch w ilą -'
| —  Nie... On n ie przyszedł, po*
■ czekałam  jeszcze  godzin ę i posz­
łam  do dom u,

PAMIĄTKI PO 
B U R N S I E

P ew ien  A n g lik , w ielk i zw olen ­
nik szkock iego  poety, Rohwrta 
Borusa, od w ied z ił k iedyś w dow ę 
po  w ieszczu , prosząc ją  zarazem  
usiln ie  o obd arow an iu  go jakąś 
pam iątką po m ężu, ch oćby  to był 
m ały skraw ek pa p iery , zapisany 
ręką poety.

W dow a Burusa zaręczała  so ­
lennie, że n ie p osiada  ju ż  ani je d ­
nego przedm iotu  po zgasłym  m ał­
żonku gdyż w szystko rozdała  je ­
go w ie lb icie lom  i znajom ym . P o ­
m im o tego zapew nien ia , natrętny 
A n g lik  nie ch c ia ł u stąpić, tak, że 
w końcu  zn iec ierp liw ion a  starusz­
ka p ow iedzia ła  mu zgryźliw ym  
to n e m :

„J e ś li m nie sam ej nie zechce  
pan w ziąć, to żadną inną pam iąt­
ką, pozo&tałą po mężu, absolu tn ie  
służyć n ie m og ę“ . P o  tym ośw ia d ­
czeniu  o p u śc ił czym  prędze j zb ie ­
racz o so b liw o śc i dom pani Burus.

PIERWSZY LOTNIK
P .  p r o f ,  K s z t a ł c i k i e w i c z ,  d b a j ą c

0 s w o i c h  p u p i l ó w ,  w p r o w a d z i ł  w  
w o l n y c h  g o d z i n a c h  p o g a d a n k i  do 
k s z t a ł c a j ą c e .

N a  p o g a d a n k a c h  p o r u s z a ł  b a r ­
dz o  w i e l e  r ó ż n y c h  t e m a t ó w ,  a  po 
p e w n y m  c z a s ie  e g z a m i n o w a ł  ucz  
m ó w .

—  L o t n i c k i  «—  z a p y t a ł  p e w n e g o  

d n i a  —  j u ż  z r a c j i  s w e g o  n a z w i s ­
k a  p o w i n i e n e ś  w i e d z ie ć ,  k t o  b y ł  

p i e r w s z y m  l o t n i k i e m  n& ś w i e c i e ,
—  P i e r w s z y  l o t n i k i e m  —  z a s t a ­

n o w i ł  s i ę  b y s t r y  u c z e ń  —  j u ż  
w i e m ,  p a n i e  p r o f e s o r z e ,  p i e r w ­
s z y m  l o t n i k i e m  b y ł  A d a m .

—  J a k i  A d a m ?
—  N a  te n ,  p a n i e  p s o r z e . . .  r a j ­

s k i  A d a m . . .  ten  m ą ż  o d  p a n i  E w y ,  
t e j ,  p a n  p r o f e s o r  w ie . . .  E w y ,  m a t ­
k i  r o d u  l u d z k i e g o .

—  C o  ci d o  g ł o w y  p r z e c h o d z i ?  
D l a c z e g o  A d a r n  m i a ł b j 1 b y p '^ p :c r w  
s z y m  l o t n i k i e m ?

—  A  b o  on, p a n i e  p r o f e s o r z e ,  
p i e r w s z y  w y l e c i a ł  t  r a j u .

ODPOWIEDŹ
— D l a c z e g o  n a  k a ż d e  m o j e  p y t a  

n i e  o d p o w i a d a s z  p y t a n i e m ?
—  C z y  r z e c z y w i ś c i e  t a k  r o b i ę ?

PRÓBA WIERNOŚCI
—  D z i ś  z r a n a  p r z y p a d k o w o  w i ­

d z i a ł a m ,  j a k  c a ł o w a ł  c i e b i e  g a z e ­
c ia r z ,  A n n o .  O d j u t r a  b ę d ę  s a m a  
o d b i e r a ć  g a z e tę .

—  P r o s z ę  b a r d z o ,  jestem  c i e k a ­
w a ,  c z y  b e d z ie  m i  w i e r n y .

WSTYD
P o m o c n i c a  d o m o w a ,  K a t a r z y ­

n a ,  p o ż y c z y ł a  s o b i e  b e z  w i e d z y  
c h l e b o d a w c z y m  j e j  s u k n i ę  b a l o w ą
1 p o s z ł a  z n a r z e c z o n y m  n a  z a b a ­
w ę .

—  J a k *  K a s i  m e  w s t y d  —  r o b i  
j e j  w y r z u t y  p a n i  d o m u .

—  E .  w s t y d  to m i  b y ł o  — - o d ­
p o w i a d a  s k r u s z o n a  K a s ia .  S u k n i a  
j e s t  t a k a  w y c i ę t a ,  że  s i e d z i a r a m  
c a ł y  c z a s  n a  d e k o l c i e .

WYMÓWKA

—  M ó g łb y  pan nosie ■wgaruk 
na rękę
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OKR.PODW,

pfWŁCKI OKR.PODW,

KADŁUBAWNETRZE

S z t u c z n e  p ł u c a
A p a r a t  D a w i s a

Z d a rza ją ce  się, n iestety  często, 
w ypadk i za ton ięć okrętów  p o d w o ­
dnych , sk ierow u ją  m yśli w yn alaz­
ków  ‘ ku ratu n kow i p rzyn a jm n ie j 
ich  za łóg , g in ą cy ch  przew ażn ie  
w raz z okrętem .

P on iew aż dzw on nurkarski m o­
że być s tosow a n y  ty lko w w yp a d ­
ku gdy  okręt p od w od n y  osfhdł na 
d n ie : bez przech y łku , nie g łęb ie j 
ja k  na 80 m. i przy  dobre j p o g o ­
dzie t. j., gdy na p ow ierzch n i m o­
rza  nie ma zw ykłych  fa l, inż. D a- 
w is sk on stru ow ał ap arat zw any

1 kg, cm ’  na k ażde 10 m. g łę b o ­
kości.

W  razie aw arii k m arynarze 
w k ład a ją  na siebie aparaty D a ­
w isa i ra tu ją  się k o le jn o  przez 
śluzę. R ys. 1. w  następu jący  sp o ­
sób:

K ra n y  1 i 3 są zam knięte, cz ło ­
w iek  w ch od z i do śluzy przez k la ­
pę w ła zow ą  K . W., którą zatrza­
sk u je  za sobą (o d  zew nątrz lu b  
w ew n ątrz  zależnie od  k on stru k ­
c ji )  ; o tw iera  dw ustronn y kran 2, 
przez k tóry  w oda  z zew nątrz

Ś lu z o w a n ie  w  a p a ra ta c h  D e v is a .

„sztu czn em i p łu ca m i", p rzy  p o ­
m ocy  k tórego  m aryn arze m ogą 
u siłow a ć ra tow ać się in d y w id u a l­
nie.

U życie  tego apratu  w jm a g a  u- 
rządzen ia  za w czasu  na ok ręcie  
podw odn ym  śluzy  w yp u stow ej, 
którą w osta teczn ośc i m oże za- 
stąp ić  w yrzu tn ia  torp edow a, 
przed stow ia jąca  poziom y  próżny  
w alec 9.00 x 0,60 in., przez k tóry  
ra tu ją cy  się m usi po za lan iu  go 
w odą p rzeczo łga ć  się.

A parat D avisa składa się z 
czterech  zasadn iczych  części: z 
p o d w ó jn e j g u m ow ej k am izelk i —  
z m aski p rzy lega ją ce j szczeln ie 
do tw arzy  —  z rury  gu m ow ej, łą ­
czące j w n etrze  k am izelk i z m aską 
—  z fartu ch a  brezen tow ego .

W n ętrze k am izelk i jest w y p e ł­
n ione m ieszaniną p ow ietrza  z 
tlenem , poza tym  zn a jd u je  się w 
nim  bańka ze sp rężon ym  tlenem , 
za op strzon a  w  k ru ch y  szk lan y 
zaw ór, k tóry  m oże  b y ć  skruszony

w ciek a  (m o ż liw ie  p o w o li)  do  
śluzy  sp ręża jąc w  je j górn e j czę­
ści p ow ie trze ; g d y  ciśn ien ie  w e ­
w nątrz śluzy zrów n ow a ży ło  się z 
zew n ętrzn ym  ciśn ien iem  w od y , i 
cz łow iek  w  atm osferze sp rężon e­
go u góry  pow ietrza  u regu low a ł 
sw ój aparat D aw isa, o tw iera  się 
p o k ry w a  górn a  P. G. śluzy przy 
p om ocy  d w u stron n ie  d z ia ła ją ce ­
go zaw oru  m ech an icznego z M ., 
poczem  rozb itek  p o  szczeblach  
śluzy, a następnie po przez jaz, 
ok a la ją cy  w y lot śluzy, w y d osta ję  
się na w oln ą  w odę, trzym ając 
m ocn o obu rącz fartu ch  op orow y .

P o spraw dzen iu  przez ok ien k o 
o w y jśc iu  poprzedn ik a , pozosta li

zam yka ją  p o k ry w ę  górn ą  K . G 
przy  p om ocy  zaw oru  m ech an icz­
nego Z. M ., zam yka ją  kran 2, o- 
tw iera ją  kran 1, przez k tóry  w o ­
da ze śluzy  w y c iek a  do w nętrza 
kadłuba, a przez otw arty  teraz 
kran 3 w ch odzi w  nią z kadłuba 
pow ietrze, gdy  ciśn ienie-uw ew - 
nątrz śluzy spadło t. j. z ró w n o ­
w aży ło  się z w nętrzem  kadłuba, 
nie m a ją cego  n orm aln ie  c iśn ie ­
nia. n aporow i b ow iem  w od y  na 
g łęb in ie  przeciw sta w ia ją  się sta­
low e p ow łok i i w ew n ętrzn a  kon 
stru k cja  ok rętu  p od w od n ego , kia 
pa w łazow a  K . W . otw iera się 
następny m aryn arz w ch odzi do 
śluzy, b y  się op isan ym  sposobem  
rów n ież w yratow a ć.

P on iew a ż  sprężanie  w ew n ątrz 
śluzy  m ożna pon iekąd  stop n iow o 
zw iększać przez ostrożne otw iera 
nie kranu  2 , g łó w n e  n iebezp ie ­
czeństw o przy  u żyw an iu  apara­
tów  D aw isa  p olega  na zbyt szyb ­
k ie j d ek om p res ji, k tóre j rap tow - 
ność h am u je  ty lk o  do p ew n eg o  
stopnia  rozpostarty  fartu ch  i k tó ­
ra jest b. n iebezp ieczna  naw et 
dla w p ra w n eg o  n urka w  pełn ym  
sk a fan d rze) paraliż, k rw otok  
gardłem  n osem  i u szam i).

W  ce lu  zapobieżenia  szy b k o ­
ści w yn u rzen ia  k tóryś z p ie r w ­
szych  ratu jących  się m usi z na­
rażen iem  w łasn ego  życia  p rz y ­
w iązać u w y lo tu  śluzy lu b  jazu  
lin ę R ys. 2, po  k tóre j ju ż  p o w o l­
nie m ożna się d źw igać  ku górze 
o  ile  starczy  p rzytom n ości 7 siły  
fizy czn e j w  rękach , b y  się prze­
ciw sta w ić  trzym an iem  lin y , na­
p o ro w i w o d y , w yrzu ca ją cem u  
cz łow iek a  w  "gum ow ej k am izelce  
—  p ły w a k u  ja k  k orek  na p ow ierz  
chn ię w ody. Jeżeli w szystk ie  p o ­
w yższe  stadia w ydostan ia  się z 
zatop ion ego  p od w od n ego  okrętu  
na p o  w ierzei mię w o d y  przeszły  
zadaw ala jąco  rozb itek  m usi m ieć 
szczęście b y  został w  porę  zauw a-

ffio m u E

żony z n ad w od n ego  ok rętu  i w y ­
d o b y ty  z w ody  zanim  go fala po 
zd jęciu  m aski nie za le je  lub za 
nim  nie zg in ie  z g łodu  i zim na 
a lbo nie padn ie  o fia rą  żarłacza.

P om im o grożącego  często n ie ­
bezpieczeństw a służba na ok rę ­
tach p od w od n ych  pociąga  sw ą 
n iep ow szech n ością  liczn ych  o -  
ch otn ik ów  w śród  m łodzieży  m o r ­
sk iej, żądnej p rzyg ód  i w alk i za­
rów n o  z ży w io łem  ja k  i z ew . 
w rog iem , k tórego  skuteczne 
storp edow a n ie  jest zadaniem  i 

obow ią zk iem  m aryn arza  -  żo łn ie ­
rza.

Tygrys zażywa kąpieli w czasie wielkich upałów. Zdjęcie to w y ­
konane zostało w jednym  z ogrodów  zoologicznych ze granicą.

Moźliwoiti osadnictwo Europejczyku
w  K ra ja c h  tr o p ik a ln y c h

PIGUŁKI

uM om m m
m oom n m m m m
I RE GUI U JĄ 1 0 tADEU

„Latalacy szafir”
N o w y  gatune k m otyla

W  pu szczy  b ra zy lijsk ie j nad 
A m azon k ą  od k ryto  n o w y  gatunek  
m otyla . Jest to n a jw span ia lszy  ze 
w szystk ich  dotych czas znanych  
m otyli.

S k rzyd ła  je g o  posiada ją  spe- 
s ja ln y  rodza j ba rw n ik a , k tóry  
spraw ia, że po zach odzie  słońca 
m oty l lśn i odb laskam i n a jczy st­
szego szafiru . Stąd też m oty low i 
nadano nazw ę latający’ sza fir". 
R ozp iętość sk rzyd eł n ow eg o  m o t y ­
la doch odz i do 30 cm.

O w ad ten jest bardzo  lęk liw y  i 
trudno dostępn y, gn ieździ się 
bow iem  na n a jw y ższy ch  szczy ­
tach drzew . S ch w yta n ie  rzadk ie ­
go ow ada udaio się jed n em u  z 
p rzyrod n ik ów  b a d a jących  fau n ę i 
florę  puszcz am azońskich  jed yn ie  
dźięki przyp adk ow i.

W ychodzenie po linie w  aparacie 
Dawisa.

Z A K Ł A D  
W Y R O B Ó W  BLACHARSKICH

rękam i ratu ją cego  się 
gu m ow ą tkaninę kam izelk i: tlen 
w yp ełn ia  w nętrze kam izelk i, k tó ­
ra sta je się w ted y  pow ietrzn ym  
pasem  ratu n k ow ym , ok a la ją cym  
piersi m arynarza.

M aska m a w ew nątrz rozdzie l­
nik, dzięki którem u człow iek  
w dych a  ustami czyste pow ietrze 
p rzy b y w a ją ce  przez rurę z w n ę­
trza kam izelk i, a w yd y ch a  przez 
nos zepsute do poch łan iacza  k w a - 
-u w ęg low eg o .

F artuch, staw ia jąc op ór  w o ­
dzie, służy do zw oln ien ia  szyb k o ­
ści w yp ływ a n ia  cz łow iek a  z 
g łęb in y  na p ow ierzch n ię ; szyb ­
kość w y p ły w u  jest zależna od 
wyporu w od y , w zrasta jącego  o

S T .  M I G L I N
Długa Nr. 29. tel. 11.62 14.

po przez ; |ęry|.jCi reperacjami konserwacja da­
chów dowolnymi materiałami. Ceny 

przystępne.

L u d n o ś ć
Miasta Watykańskiego
W edług  ostatn ich  danych  sta­

tystyczn ych . liczba sta łych  m iesz­
k ań ców  M iasta W atykańsk iego 
w yn osi 953 osoby, z czego  741 
osób, posiad a ją cych  o b y w a te l­
stw o w atykańsk ie , oraz 212 o b y ­
w ateli innj-ch państw .

Z  pośród  741 ob y w a te li w a ty ­
kańskich  506 jest poch odzen ia  w ło  
sk iego i 117 szw a jcarsk iego , resz­
ta naieży do różn ych  n arod ow ości,

W  poszuk iw aniach  sw ych  u - 
czony  n atrafił na rosnące w śro d ­
ku puszczy  g a je  agaw y, nad k tó ­
rym i unosiła się chm ara sza firo ­
w ych  m otyli. Jak sic okazało, o - 
w ad y  te lubią sok agaw y, k tórym  
się u p ija ją  i w ów czas ła tw o b a r­
dzo m ożna je  sch w ytać.

Pam iętaj; Rowery A. UYBOW SKIE-
GO. Leszno 26, tel. 11-95-54. S .)

n a j l e p s z e :

D ruga p o łow a  u b ieg łego  stule­
cia, oraz okres p rzed w o jen n y  
bieżącego, w idzia ły  m asow e w y - 
ch od źctw o  em igran tów  z E u ropy  
za A tlan tyk . W  ok resie  p o w o je n ­
nym  k o le jn o  i p ow o li poza m yk a­
no zaocean iczn e szlaki zw y cza jo ­
w ej, eu rop e jsk ie j em igracji. P o ­
n iew aż iów n ocześn ie  z tym  ra­
czej w zrasta ły  em igra cy jn e  p o ­
trzeby E u ropy, zaczęto szukać 
d róg  do in n ych  k ra jów , d o ty ch ­
czas n iem al zu pełn ie  nie b ra ­
n ych  pod uw agę. W  taki w ięc 
sposób w y łon iła  się p on ow n ie  
kw estia eu ropejsk a  osadn ictw a 
w trop ik a ln ych  k ra jach  k olon ij.

OSADN ICTW O TRO PIKALN E
In ten syw n ie jsze  angażow anie 

się k olon ia ln e  sp raw y m ocarstw , 
d y sp on u jących , ja k  W łoch y , p o ­
tężnym  p oten cja łem  e m ig ra cy j­
nym , w aln ie się p rzyczy n iło  do 
zaktua lizow ania  zagadnien ia  . tro ­
p ika ln ego osadn ictw a E u ro p e j­
czyk ów . Z ach od n io  -  eu ropejsk ie  
m etropolie  kolon ia ln e  od daw na 
ju ż  bow iem  w yczerp a ły  sw * em i­
g ra cy jn e  m ożliw ości i z natury 
rzeczy  m ało interesowały.", się ty ­
mi, tak dla n ich  teoretycznym i, 
zagadnieniam i. Stąd też sytuacja 
radyk aln ie  zm ienić się m usiała 
także i w ich u stosunkow aniu  się 
do tych  zagadnień  w  m om encie, 
gdy zaszły m ożliw ości, że sąsia­
d u ją ce  z ich k olon iam i w łosk ie  
posiad łości zasiedlić się m ogą 
zw artą masą b ia łych , a tym  sa­
m ym  zagrozić ich stanow i p o ­
siadania, jak  rów n ież ich p resti­
żow i.

Tu w łaśnie  tkw i źród ło  w zm o ­
żon ych  dociekań , m a jących  usta­
lić w arunki i m oż liw ości życia 
b ia łych  w  k ra jach  trop ikalnych .

B AD AN IA  PROF. FISCHERA
D ążąc do zd ob ycia  kolon ij nie 

zaniedbu ją  tych  spraw  rów nież 
N iem cy. T oteż poruszon o je  i w 
czasie ostatnich  dni k olon ia lnych  
w  W iedniu . O kazja ta dala V oel- 
k ischer B eob a ch ter ‘ow i (17 .5 .39) ta.

p ow ód  do streszczenia w yn ik u  
d lu g oleten ich  badań , p ro w a d zo ­

n ych  przez p ro f. O. F isch er ‘a z 
T iib ingen .

Na sam ym  w ięc ju ż w stęp ie  
stw ierdza on  w yraźn ie , że „ o g r o ­
m ny postęp, d ok on an y  w  ostat­
n ich  latach w  dziedzin ie  m e d y cy ­
ny trop ik a ln ej, a przede w szyst­
kim w dziedzin ie  zw alczania  : za­
pob iegan ia  trop ik a ln ych  ep id e ­
mii, nada je  ca łk ow ic ie  inne obli

od p ow ied n ich  środ k ów  d la  sk u ­
tecznej w alk i z n im i. jak  rów n ież 
lo ja ln e  przestrzegan ie  tych  środ ­
k ów  przez w szystk ich  b ia łych  
m ieszkańców  k o lon ij. D zięk i te­
m u coraz to n ow e trop ika ln e k ra ­
je  tracą oczyw iśc ie  sw ą daw ną 
złow rogą  reputację , a zysku ją  
op in ię  zu pełn ie  od p ow ied n ich  dla 
stałego p ob ytu  E u rop e jczyk ów .

R ezu ltaty  lej w a lk i z ch orob a ­
m i trop ik ów  n a jd ow od n ie j ilu-

w otn ości i tw órczy ch  zdolności 
E u rop e jczy k ów  w  g o rą cy ch  k ra ­
ja ch ."

cze sp raw om  utrzym ania zdro- stru ją cy fry . W  sam ej rzeczy, o iie
w  osiem dziesią tych  latach u b ieg ­
łego stulecia na takim  na p rzy ­
kład Z łoty m  W ybrzeżu  śm ierte l­
ność w śród  E u rop e jczy k ów  w y n o ­
siła 10 proc., to obecn ie  spadła 
ona do 0.3 proc. Stan tej śm ier­
telności w yk a zu ją cy  na początku  
te sarn ę . ,  niem al cy fry ../zn iży ł się 
dzisia j do 0.7 p roc. w  N yassalan- 
d ‘zic oraz do 0.8 proc. w  R odez ji.

C YFRY MÓW IĄ...

O siągn ięcia  te zacieśn ia ją  c o ­
raz bardzie j g ran ice  k ra jów , u- 
ch od zących  ongiś za rezerw aty  
na jrozm aitszych  ch orob  trop ik a l­
n ych. P og łęb ia ją ca  się bow iem  i 
u pow szechn ia jąca  się w iedza o 
povvGciniu trzech córób , sp oso­
bach  im  rozpow szechn ian ia  się, 
oraz o ich Zw alczaniu i za p ob ie ­
ganiu, uinCfzń w ia zastosow anie

10.000 trzęsień ziemi
na rok

P ły n ą ca  w p rzestw orzach  doi 
koła c-ilońca nasza „s ta ru szk a " 
ziem ia ma c ią g le  dreszcze. Jak 
w yk azu ję  w ykresy ap aratów  se j­
sm ogra f icz nych re jestru ją cy ch  
każde n a jm n ie jsze  drgn ien ia  sko­
rupy ziem skiej mamy w ciągu  r o ­
ku około  10.000 w strząsów  ziem i o 
n a jróżn ie jszy m  n asilen iu .

Jak tw ierdzi jed en  z sław nych  
g eo logów , z tej liczb y  w strząsów  
ziem i człow iek  odczu w a za ledw ie 
połow ę. Sądzim y jed n ak , że to 
w ystarczy  by nie czu ć się na te j wa ni
ro z fa lo w a n e j. skorupie ziem skiej 
zbyt bezpiecznym . Z 5-000 w yczu ­
w aln ych  przez człow iek a  w strzą ­
sów' ziemi 100 posiada sile bu rzy ­
c ielską , a 20 jest tak ich  które n o­
tu ją  w szystk ie se jsm o g ra fy  św ia -

S A M O C T I o D  N A  D R O G I  I  B E Z D R O Ż A

Jedna z zagranicznych w ytw orn i sam ochodów wypuściła na rynek specjalnie skonstruowany samo 
chód ciężarowy, który może się posuwać nawet po bezdrożach. Samochód ten będzie miał niew ąt­

pliwie duże zastosowanie praktyczne.

HIGIENA —  PO D STA W Ą  
ZDRÓW  OTNOŚCt

W spaniale tc osiągn ięcia  w  za ­
kresie. trop ik a ln ej zdrow otn ości 
zaw dzięcza sic w ysiłk om  w ładz 
pu b liczn ych , jak rów n ież szersze­
mu u św iad om ien iu  m ieszkańców  
kolon ij. O suszając bow iem  bagna, 
lub p o k ry w a ją c  sto ją ce  w od y  w ar 
stw a ropy. u n ieszk od liw ia  kolo* 
n iolna adm in istracja  źród ła  ok rop  
nej febry  trop ik a ln ej, a bu du jąc 
szpitale i lekarsk ie  poradn ie  u su ­
wa groźbę  je j rozpow szechn ian ia

S tosu jąc elem entarne zasady 
trop ik a ln ej h ig ien y ’, w  zakresie 
ubioru , m ieszkania, odżyw ian ia  
się, jak  rów n ież  w og ó ln y m  tr y ' 
b ie  życia  i p racy , każdy  biały  
m ieszkaniec k olon ij, nie ty lk o  U" 
trzym u je  w ysok i poziom  własne* 
go zdrow ia, lecz  przede wszyst* 

e dopom aga  w ładzom  
k olon ia ln ym  do u trzym ania zdro 
w otn ości w p od p orzą d k ow a n ej im 
kolonu.

S tosu ją c '-zesp ó ł tych  przep isów  
trop ik a ln ej h igieny , u e ią żh w v ch  
jed yn ie  dla ludzi o chaotyczn ym  
sp osobie  bycia , osiągnąć m ożna 

dodatn ie  rezultaty  w  zakresie tro 
p ik a ln ej ak lim atyzacji E u rop e j­
czyk ów . Jak to b ow iem  stw ierdza 
p rof. O. F ischer, wbrew/ rozpo* 
w szechn ion em u  przesądow i, żc 
zbytn ia  praca, fizyczna  w tropi" 
kach  jest szkod liw a d 'a  c z ło w ie ­
ka, zachodzi raczej z ja w isk o  o d ­
w rotne .

PERSPEKTYW Y NA P R ZY SZ­
ŁOŚĆ

J cże l: osiągnięcia . Ic u latw toją 
obecn ą  trop ika ln ą  ak lim atyzację  
E u rop e jczyk ów , tw orzą  one ró w ­
n ież ro zw o jo w ą  bazę p rzyszłych  
pok oleń , zrod zon ych  ju ż w trop i­
k alnych  w arunkach . B ow iem  cho 
ciaż ak lim atyzacja  b ia ły ch  kobiet 
n apotyka n ieco  w iększe przeszko' 
dy , nie są one na og ó l o w ie le  
tru dn ie jsze  do p rzezw ycięża n ia .' 
Poza tym  trop ik a ln e  w arunki cią 
ży, p ołogu , w ych ow a n ia  n iem ow ­
ląt, oraz ich ustrzeżenia przed in ' 
fek c ją  n ie należą do z jaw isk , na­
su w a ją cych  szczególn e trudności 
w  ich zw alczaniu . M ożna w ięc 
w n iosk ow ać, że przy p ew n ym  w y 
silku osiad łe  w trop ik a cłf eu ropej 
skie sp ołeczeń stw a  za ch ow ać p o ­
tra fią  c iąg łość fizy czn eg o  sw egc 
ro zw o ju  i sw y ch  h istoryczn ych  du 

ch ow y ch  trad ycji.

JmŁ. A. JUudtf W  C Z A S I E  U P A Ł Ó W
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PowleSdoplsarz -  sołtysem
W ywiad zGąsiorowsKlm o Konstancinie

w s p a n i a l e  u r z ą d z o n y m  le t n i s k u  p o d m i e j s k i  m
K onstancin  zaraz na pierw szy 

rzut oka  dodatn io  odróżnia się 
ód zaniedbanych  przew ażn ie  ł f t "  
a isk  podw arszaw sk ich .

U regu low an e ulice, choanik i, 
elektryczn ość —  w skazują , że pa" 
nu je  tu lad i porządek .

U m un du row an i fu n k cjon ariu " 
sze m ie jscow eg o  sołectw a u p rze j ' 
m ie in form u ją  p rzy jezan ych , 
w skazując im  drogę. G dy p rzy ­
pom inam y sobie ja k  to w  innych  
osiedlach  często n ie  m ożna dopy" 
Lac się o  potrzebn y  adres pensjo" 
natu- czy w illi i p rzy jezd n y  dłu" 
go n ieraz b łąk a  się nim  go znaj" 
ozie różnica w ystępu je  jaskraw o.

K onstancin  po łożon y  jest m a- 
ow n iczc w śród  la sów  ig lastych  

zad rzek ą  Jcziorką.
P on iew aż pogoda  dop isu je , na 

P aży rzeczn ej ro jn o  i gw arno, 
y n ą  rów n ież po rzeczce  kajaki.

ty lk o  jed en  bu d y n ek  o 2 kondyg­
n acjach  i p arterow ą stróżów kę. 
B u dyn ek  m usi się zn a jdow ać q 12 
m etrów  od  u licy  i 6 od  sąsiada. 
N a byw cy  dzia łek  obciążeni zosta­
li na p rzeciąg  la t czterdziestu  h i­
p oteczn ie  zastrzeżonem i opłatam i 
na u trzym anie porządk u  w  o s ie d ­
lu w  w ysok ości 40 rubli roczn ie 
od dzia łek  za bu dow an ych  (p o  
p rzew a loryzow a n iu  zł. 106) i 20 
rub li od n iezabudow anych .

W  d ow ód  w dzięczn ości dla za­
łoży cie la  K onstancin a jeg o  m iesz­
kań cy  u fu n d ow a li w  parku  k a­
m ień pam iątk ow y na czterdzie ­
sto lecie  (1897— 1937) z napisem  
n astępu jącej treści: „n a  u pam ięt­
n ien ie  czterdziestolecia  K onstan ­
cina  oraz u czczen ie  je g o  ip ic ja to - 
ra i za łożycie la  W ito ld a  hr- Pkó. 
rzew sk iego napis ten układa ją  o- 
byw atele  osady  K on sta n cin ".

P L A Ż A  «  K O N S T A N C I N I E
p i ę k n i e  P O Ł O Ż O N A  n a d  R Z E C Z K Ą  J E Z I O R K A

po gruntownym remoncie otwarta.
G ry  sportowe, P in g - P o n g ,  S i a t k ó w k a ,  K A J A K I .  N a u k a  p ły w a n ia  pod 

p l . in s tru k to ra  P .Z .P ,  B u f e t  na m ie jscu  ta n i  i dobrze zaopatrzony

P odziw iam y piękM  J B  koir

» V  p a rk V ; . r  a “ 5' 30 m “ 8 »-

t e ^ oT L r id“j!i, f '
■ W w r . c i ,  „ K * £ » “ *

Osady i t t7j v • • >>Zarządu
P ie c tw a  t  iWISka Konstcn cin “ . 

w ycza j bardzo Są Za
-ZCzń się  bo

prym ityw ne.

na serce, 
oraz dla

chacie c h i ; - - lem  n a W c iej

spotyka nas n iespo-
ćsa. W

m ie- 
w 

K o n ’
clzianka + t
etwo to* ŝze bow iem  sole- 
ladn«- urz^d, m ieszczący sio w 
lv ej ^ il l i .  O g lądam y r ozw ieszer 
stary - w anie plan ogóln y  Korn 
nia c ,na’ f raz P ^ n  rozm ieszcza­
no tt.Cl e k tryczn e3. k an alizacy j

‘  JJ W c ią g o w e j itd.

dzie- p r z e jm a  
m um kuje, że p.

n.̂ e zai;taliśm y w  urzę" 
P- sekretarka ko-

™  i e d n a k p r ^ Ł  b a rd *0 ch ^  
—  A  ’ '

K onstancin  o b e jm u je  obszar 10 
w łók , w ziesienie nad poziom  m o­
rza w ynosi 108 m etrów . Ze 
w zględu  na w łaściw ości k lim a­
tyczne, szczególn ie  zalęgany jont 
tu p ob yt dla- chorych  
zlą przem ianę m aterii, 
rekon w alescen tów .

L atem  w  K onstancinie jest nk<r 
lo 2 tys. m ieszkańoów , bo- też jęki 
on u lu b ion ym  letniskiem  i m iej 
scem  w y ja zd ów  na „w e ę k  - o 
w arszaw iak ów ,

—  A  jak i jest budżet K onśtan  
cina —  za p ytu jem y  »•

—  S ołectw o  K onstancin  działa 
na p raw ach  sam odzielnej gm iny, 
a roczny  jeg o  budżet w yn osi oko 
io "0  |ys. zł. Na dęch od y  sk łada­
ją  się op łaty  h ipoteczne, p rzyn o ­
szące ok oło  12 tys. zł., op ła ty  za 
w odę, czynsze dzierżaw ne ( „ K a ­
syn a", k ortów  ten isow ych , plaży, 
bu fetu  na stacji k o lę jkh  kiosku

„M o to ru " i t. d .), k tóre da ją  o k o ­
ło  $ tys. zł., op łaty  za w a rtow n i­
ków , k tórzy  w  dzień  i w  n ocy  
pełn ią  służbę p od  dozorem  po lic ji, 
oraz op ła ty  za urządzenia użyteęz 
nośei pu bliczn ej.

Poza normalnymi wydatkami i 
konserwacją Istniejących u rzą ­
dzeń, w m iarę m ożności p rzep ro ­
w adzane są in w estycje . Tak np. 
wybudowana została w ieża c iś ­
n ień  (studnia  artezy jsk ą ).

P rzy  sołectw ie  istnieje b ib lio te ­
ka publiczna, czynna w e  w iórk i, 
czw artk i i soboty , w  godz. 15.30 
—  17.

—i A  jak i jest w  K onstancin ie  
%  ży d ów ?

—  D aw n ie j, przęd w o jn ą  —  m ó 
w i p. G ąsiorow sk i —  ży d ów  w  o- 
go le  n ie by ło  W K onstancin ie, q- 
bow iązyw ała  bow iem  u chw ala o - 
byw ate li nie dopuszczania ich na 
ten  teren. P o  w o jn ie  jednak, n ie ­
stety, stosunki zm ieniły  się. o -  
becn ie, jeśli chodzi o w łasność 

i n ieruchom ą, to żydzi m a ją  w  
j sw ych  rękach  32 proc-, sp oro  ja st 
| rów n ież  letn ik ów  żydów . S k lepy  

są polsk ie , jąk  rów n ież p en sjon a - 
j ty, i  k tórych  w  p ierw szym  rzę- 
1 dzie w ym ien ić  n ależy  pen sjo ­
nat dr. W ojc ie ch ow sk ie j, „L e ji-  
w ę “  p. K arw osieck iego, „Il-enę" p, 
Su dyka i ,,G ry f“  p. T u sch ow ej. 
D o r. ub. w  K onstancin ie  n ie by ło  
ani jed n ego  pensjonatu  ż y d o w ­
sk iego w  rb. natom iast jed en  z o- 
byw atoii P olak ów  w yn a ją ł sw o ją  
w illę  i,na. ży d ow sk i pensjonat 
^K aprys".

W  dalszym  ciągu  naszej poga- 
. w ęd k i p. G ąsiorow sk i skarży się 

na słabe za interesow anie m iesz- 
pracą

no ale chw ała Bogu, duch  p a trio ­
tyczny ożyw ia  ch łop ów  polskich.

D zięku jąc za in form acje , żeg ­
nam y naszego sym patycznego 
rozm ów cę, k tóry  na odch od n cm  
radzi nam  zw iedzić  sąsiednią 
K rólew sk ą G órę, gdzie  po low a ł 
król Jan Sobieski, oraz w y b u d o ­
w any przez tego króla  paląc w 
m ajątku O bory hr. P otu lick ie j.

O Słoński

Pensjonat 
komfortowy

O r . Z .  W o ic ie c h a w s k ie i
w  i c i m f i e

Otwarty cały rok. Pokoje z woda bieżącą, część pokoi z łazienkami.
KUCHNIA WYKWINTNA ł DIETETYCZNA 

Obiady —  Kolacje — Podwięczorłi dla przyjezdnych. Tel, 21.42.

*  ^ 3 ) b S
S k o l i m ó w  z a ż y d z a  s i t

P o l a c y  w y d z i e r ż a w i a ! *  ż y d o m  p e n s j o n a t y
Zatrw aża jący  obraz zażydzenia 

zaobserw ow ać m ożną obecn ie  w 
Skolim ow ie. N ie  ty lko w idoczn y  
je st duży «a ją ? d  letn ików  żydow ­
skich, ale po raz p ierw szy  w  tym 
roku w ystępu je  sm utny ob jaw  
w ydzierżaw ienia  p en sjon a tów  ży­
dom p r ^ z  P olaków .

Tam  D ąbrow ska - A n ton iew icz , 
która prow adziła  p en sjon a t „S an -

dom ierzan ka", oddała  go  w  tym 
roku żydom , to sam o uczyn iła  z 
pen sjonatem  ..G reczyn ka" p. E u ­
genia D obrow olska. W  żydow skie 
ręce  przeszła  rów n ież „Cafe T w o. 
ja " ,  k iórą  p row a dziła  p. A n drze ­
jew ska Ada.

Jakże to, w ięc w tych  czasach , 
gdy p c ’.vs*eęhnie M^Hlkgają się 
prądy antysem ickie, w  Skolim o-

P E N S J O N A T  L E L O W A
najpięHiitajszPŚ części letniska przy Aleji Sienkiewicza w duźjiv» 

nnrku osnow o - świerkowym otwarty cały rok. Pokoje widne. *łm n?J gorąca 
■ Kuchni A odfcyweza t djetstycana. Centralne wodne pgrzev/pn:c. l.lcłęli yc/* 

wodoeiąr-sh kanalizacja. Czytelnia. Salon do zebrań. Ory 1ow»rgy«kie. Tele­
fon podmiejska pierwszą. Certy umiarkowane. Tel. ai-OG \ -iD.fju.

położony 
parku 
woda-
ność,

k ap ców ; K onstancin a  pracą spoi j 
łdfcźjĄ: -Organizacje*: społeczne istjj.. 
n icią  w łaściw ie  ty lk o  na papie" 
rffcF^ie p rze ja w ia ją c  żyw szej dzia 
la lności. W  K onstancin ie  nie ma 
naw et harcerstw a.

G dy  rozm ow a zeszła n « stosun­
ki w ok o liczn ych  w siach , k tórym  
p G ąsiorow ek i p rzy jrzą ! się b l i­
żej, d ow iad u jem y  gię, że jest tu 
dużo k olon ii n iem ieck ich . N iem cy 

' często w ystęp u ją  butn ie  i w rogo,

K G m ł ł i t i h a c i s  r i a  S ta ll
K o n s t a n c in  -  S k o l i m ó w

wie będzie się ku rczyć polski stan 
posiadania  ?

Jeśli chodzi o w ła sn ość  n ieru ­
chom ą, to w  rękach  żydów  je s t  40 
proc. T roch ę  lep ie j je s t  w handlu  
0 tĄig .jfle są tu p laców k i pojsk ie.

D la w zm ocnien ia  polsk ich  p la ­
ców ek, zw łaszcza m ałych , za łożo ­
na została w S kolim ow ie Polska 
C h rześcijańska K asa B ezp rocen ­
tow a, która w  ciągu  2 łat m iała 8 
tys. zł. obrotu . P ożyczk i udzielane 
są w w ysok ości 150 —  250 zł., k o ­
rzysta ło  z n ich  51 osób . C złonków  
Kasa liczy  70. Zarząd  stanow ią 
preeajŁ — ks. p roboszcz  Jan K ożu ­
chem-ski, skarbnik  p. HapkJewi- 
cfcowa Anna. sekretarz p. P op ie- 
lawski.

kto nas u siebie. 
t . •)es*; tu  sołtysem ?

dzianka e k fP ^ 6 , druga  n iespo-

K onstancin ie 'sS ty? 1 ^ ™ ’ Ze W 
,a rz  W acław  S ^ w s S ^
z°sta ł sołtysem  w K 0’ m ' StrZ
zaP ytu jem ; G asT om °nSi anCm ie “  
ry P rzy jm u je T &SZ  ^  k t"  
ni, zaopatrzonej w  \ "  \J praL'0W'
zbiór. bogaty  księgo*

Konstancin
P e n s j o n a t

„ I l i

i p o ­
m ów i Gą-

P ozn ałem  k 0

S f T sił 1-uorowski ■/ m u .. . ------ -- y
Przed 40 laty  ^  UKmiochem  —  
dziennikarz, b y l m  Jak0 m lody  
s o c z y s to ś c i  założn ■ Czestni^ lem  
ka p rzez w łaśeiw  la tego 
W itolda Skórz m ajątku  h r -
rocie  z S r a n  eT.Ekieg0- P °
p r z y b y ł , e m  t u  p r z e d  1 0  l a t y ,  

zdrow ia i od+<m ■ d pQLlrslow a n la  
ostatnio m ie jsco w i*  ? 0 ? 9 s W w - u
darzyli m n[.\ ^  oby w a te le  ob- 
^ b r e w  -em u godn<^ i ą  sołtysa.

8 M a a c e W o w e j X ; * | .  W P° '

p o d  z a r z ą o e m  J s n l n y  K o n o p c z y f t s k i e J
ul. Krassewskiego, ró j ul JąciaMofiskięi

T e le fo n :  ł l  p o d m ie jsk a  (02) Skolim ów Mr, 23-23 .

Pensjonat czynny ca ŷ rnk, wydąje śniadania, 
obiady, podwieczorki, kolacje na miejscu i 00  

domów. Zdrowa i wykwintna kuchnia

f  <5 B * ®  ®

N iedom ogi kom unikacyjne stano 
wią jedna •/, głów nych  balrjcaek l«t- 
nłsk i osiedli aa linii skollm ew -
skiej*

Są tu 3 rotl/ajf. k om u n ik acji au­
tobusy P K P .  i kolejka dojozdo- 
wa. , , ,

Autobusy P K, P. odchodzą z 
D w orca G łów nego

Zazapąc?yc nąlczy, ze p cjec  A- 
cze w ozy nie są w  stanie . bsłuzyd 
należycie linii, często w ięc *0 
praopełnione. Pożądano j®*' Hf11 
chorniąwe większej liczby wozuw 
które pow inny kursować 
w ojn ej obsadzie.

Szosa, którą biegnie 
m iejscam i tylko ma 
gładką, a poza tym
ci* łhy“ n.\ których ..
wraz z nim pasażerowie, trzęsą słę
i podskakują. Odcinek ot W ilano­
wa do Powsina, w edług obietnic- 
m iał bye w  r. b. w yasfaltow any 

Tym czasem  rczearla się 
m ość, że roboty te zostały 
ch.me. D laczego? . I

Jeśli sie w tżm ie pod uwagę ze j 
na linii te j leżą Uosnue odwmdza 
ne, wartościowe letniska i osie­
dla, trzeba stw ierdza, ze czas juz 

' tę szosę

w pod-

autobus, 
nawierzchnię
królu ją „Ko- 

autobus, a

wiadu-
zanie-

uporządkowac . .
Poza tym  nie r o z u m n o  jest, trw a zbyt długo

dlaczego W początkowym  biegu o; | K ,,lejka na to j linii jest bardzo
W arszawy zr,m«ast lej-szą szorą w i- potrzebna, o wieki w ięeej, niz na
lanowską, autobusy biegną „'or- . m nych liniach, gdzif chodzi kole j
szą, naokoło, nadrabiając drogi

P rzy p a ra fii is tn ie je  rów n ież 
C aritas, M acierz  Szkolna, ale 
n a jczy n n ie jsze  je s t  bod a j K a to lic ­
kie S tow arzyszen ie  K ob iet z p. p ,; 
E azak iew icz  B ron isław ą . H an . 

ze znanej anegdoty o tram waju j. 1'ie w icz  A n n ą i M ariańską ló t e fą
łódakim gdy konduktor stojącego na czele,
pryod dw orcem  wozu. na w idok  T-.i,,n . t v _  Q...
- pierzących * pon ągu  do tram waju , 1 . f. ^ , m ow ie
pjis&żerów, w ołg do m otom iczeęo: lico niatci k ap h czk s, a obe*
„Jedź pan, panie M alinnw«ki, bo cijie je s t  k ośc ió ł sp ory ch  rozujia- 
jeszcze gotow i wsiąfić!< Byliśm y rów , ,Na rozbu dow ę k ościo ła  w v - 
śwńadkaini takiego aajścig, że Fa- dano lgQ t t zebrai)ych  % 
sa*er wsiadł na przystunku przed- 
nijr. -.yejsciem. yamiast tylnym . K a- '** 1 3 ‘ d 411.
zano ma opuśoló w óz. nim jednak O becnie p od ję ta  została  zb iórka 
sdązył siąść praw idłow e, autobus na zakun now vch  organ ów , które 
pom knął dutoj, co w yw oła ł * o b u - ; J _
rżenie i protesty św iadków  tej i ko®r v 1 P on iew aż pa-
soepy. ra jiflij je s t do 3 tysięcy , ku. pro-

Trzoba. by władze kolejowe pou boszcz liczy  ną to, że p o trssb sa  
czyły  służlie auiobueową, jak się ' suma zostan ie w k rótce  zebrana, 
ma zachow yw ać przy pełnieniu o- p w  p a ra fii je s t  rów m eż 4w ie- 
bcwiąakow. Bardzo na m iejscu je;.! ,, m łod z ie iv  e-dzis ndln-
tu przypom nienie erzysłew ia że 1 ,a 0 a o m m m y ,  go  n e  od b y . 
„ n ic n o s  d la tu ba k icry  ,a ta b a k ic r a  ^  się p rzedsln w ien ig  i zabaw y, 
dla nosa!“ . Gminu Skolim ów , do k tóre j n «-

Na uspraw iedliw ienie pp. kon- Jeżą; op rócz  Skolim ow a, Jeziorna 
dnktorów  trzeba za zn a czy ^  ż.e pa : ob o rsk a , K rólew ska G ór*, K op- 
sąsęerowie zydzi. którzy pchają się | T. .
i załAdow'ują przejścia pa kam;, są i I GhjJ ęe, liczy  2.400 BŻA-
często nieznesm  i m ogą w yp iow a- | rr.ieszkąńców. 
daió * rów now agi .- \ Budżet gm iny SKolim ow w ynosi

W odióżnieniu  od kopcących ,.SA- | około  100 tys. zł roczn ie , SlAT-
m o w a r k ó w  na inr-yrh lim ach, sko- i wark, k lóry  d otych czas  wymogił 
liinow ska kolejka dojazdow a jest 1 
zm otoryzow ana, m im o V0 jednak

Ohsługa autobusów pozestawia 
rów nież w iele do życzenia. Jakby 

przeniesiono tu stosunkiżyw cem
* 5 3 3

k<5ow hono: 
dla

row a. 2 r6dł
to czyn-

D z i a ł a l n o ś ć  s a m o r z ą d o w a  i
w  g m in ie  J e z i o n i a

s p o ł e c z n a

em zaroh-

S l i ś  w ^  «b-
::e Koitsfan U llależ2H  
dzpnyn7  Clp iest

IlHpvy j  ■3 zaw dzięczać.
IbIc iT T ' nai M e j  urza- 

P- - ? w sk; ; n r ’ w  region ie

Uortstancinj0 ZasluS3 założy c icla  
K °ry . W odr-A.; ir ' S kÓ rzęw skiego,
ne] zabudow v ,C? m od chaot>’« -
r -terd ?ie^ej “ ,ja ą w idzim v *v
;;3SZ*  o s i e d L tem u Urządzić 
w zorow e o s i e d l / ^  P ostanow ń 
Uim przystąpiQ.' ' W pierw jeszcze
nziałek buciov5f l n d °  SBb.zAaży 

UreSu.!owany teren zo " 
^ -żygotow rn y  wi 1 ^ P o w ic d n io  

'a p ew n ie -
w ego rozw oju , h p ra w idto- 
sŁrzegł, że dział]-., k,;)1T ow ski 
S- tt ie ć  audgw 1 anN irro
p r ,ł  eayn. w d n o  n a

ty Ł  łokci, 
n iej w znieść

G m ina Jeziorna jest terenem  
iiiioszanym , fab ryczn e  rolni#' 
czym , należy  do n iej 25 osiedli.

R oczny  bu dżet gm iny w yn osi 
lecłcnlc z d rog ow y m  148 tys. zł. 
Szurw m  kd gm ina m a 25 tys. dnió 
w ek, t. zn. 50 tys, zl. P oza tym  
podotek  w yrów n a w c*y  da le  14 
ly'e. P ) rocz,nic, dixiatek do pań­
stw ow eg o  zódatlai p rzem y słow e­
go, k tóry  ptaci M irk ow sk a  F a ­
bryka ł*anieru. 24 tys. zh, roc.ztę 
dr ją  inne dodatk i do pod atk ów  
pa ń stw ow y ch  i d robn e op łaty . 
Z azn aczyć należy, że gm ina ż y j«  
g łów n ie  z fabryk i, która pod p o ­
stacią różn ych  opłat p ok ryw a  70 
proc. budżetu.

‘W obręb ie  gm iny zn a jd u j?  się 
i  p ow szech n ych  yzkół p u b licz ­
n ych : w Joziorn ie, Slorrjczynie, 
O paczu, L ęk ach  i B ielaw ie, oraz 
p ryw atna szkole  pow szech na w

Jeziorn ie  F ab ryczn ej. W łasne b u ­
dyn k i szkolne 5ą trzy : w  Jezior­
nie, O paczu i Ł ękach . O becn ie  roz 
poczyn a się bu d ow ę  szkoły  w  N o­
w ej Jeziorn ie. P lac pod  bu dow ę 
ju ż  jest i trochę fu ndu szów , a plan 
zosta ł z łożony  do zatw ierd zen ia . 
\V okresie szkolnym  ok o ło  250 
dzieci jest dożyw ian ych

G m ina ma ogółem  90 km- dróg, 
w  tym  utw ąrdn ionyeh  15 km- 
O prócz Jez iorn y  zabruk ow an o u - 
lioe m a ją : S łom czyn , B ielaw y.
Opacz.

G m ina czerp ie  św iatło  z E lek ­
trow ni O k ręgu  W arszaw skiej?0- 
Za prąd do m ieszkań elektrow nią 
pob iera  67 gr., a zs eświe^łtŚPS 
u lic 23 gr. za k lw . O płaty  za świa 
tło na u licach  ściąga gm ina i prze 
k azu je  e lek trow ni.

Z azn aczyć należy, że gm ina ma 
ładną b ib lio tek ę  pu bliczna, sklS”

d a ją cą  się z 3 tys. tom ów. P rze­
w aża beletrysiyk a . B iblioteka 
Z n a jdu je  się w  dużym  pom ieszczę 
niu na p ierw szym  piętrze w łasneJ 
go bu d y n k u  U rzędu G m innego. 
P ierw sze  książki do bibliotek i p o ­
chodzą z oddziału  w  Jeziorn ie 
p rzed w o jen n eg o  T ow arzystw a  K u l 
tu ry  P o lsk ie j, w k tórego pracach  
czyn n y  udział b ra ł obecn y  w ójt, 
p. Jankow ski, o czym  św iadczą z 
p ietyzm em  p rzech ow yw an e  w  b i­
b lio tece  p ro tok ó ły  posiedznń za ­
rządu  tego  T -w a z lat 1605 —  8 . 
N astępnie  o fiarow ać m bliotece 
gm in ne; 1200 tom ów  p SlBtśJi liŚP- 
w ięki z K larysew a .

Ż y d ó w  w  Jezłprn ie jeąt 15— S0 
proc., n a jw ięce j zażydzopa jest 
osada K onstancinek - W h on d lu  
jędnąk  żydzi stanow ią dużą w ię k ­
szość. Np. na 3 polsk ie  sklepy 
(D A L S Z Y  C IĄ G  N A  S T R . J Q ,« )

elektryczna. Tym czasem  słyszy się 
o projektach p og eroen ia  tc.i ko­
m unikacji przez pnesunięole  dw oi 
ca z B elw ederskiej do Szop. D o­
jazd tylko do Szop obniży wartość 
tej kom unikacji dla m ieszkańców 
osiedli podstołecznych, nic dziw- 
nega w ięc, że protestują oni prze­
c iw k o tomu, dom agając ^lę p ozo ­
stawienia dojązdu do Belweder 
skiej..

\v końcow ym  biegu trasą k o ­
lejki pow inna być zrpiepioną \y 
fen sposób, by przechodziła wzdłuż 
Skolim ow a i Ciiyllc, najlepiej ulicą 
Dhigą. a nie obok, Będzią to dużo 
w ygodn iejsze dia m ieszkańców 
tych letnisk. w ju y S e  również na 
zwiększenie irekyyeiicji, ą w ięc p o ­
winno zainteresować zarzad kolei- 
ki.

+ 4 *  -

żony został tło 20 tys, zł., co, n ie ­
w ątp liw ie , u jem n ie odb ije  l ię  na 
stanie rob ót drogow ych . Gńńna 
Skolim ów  pob ierą  podatek h o te lo ­
w y  od p en sjon a tów  w  w ysok ości 
10 p roc. w artośc i pok oju , eo roes- 
nie da je  około 4 tys. zł.

G m ipa posiada  beton iarn ię  na 
w łasne potrzeby.

Szkoły są d w ie : w Skolim ow ie i 
Jez iorn ie  O borsk iej.

W  kierunku C hylić, które ąą i 
ła dn ie jsze  i m n iej zabuńowAn®, U- 
sa d ow iły  się p en sjon a ty  polsk ie ■ 
których w ym ien ić n ależy  w p ier­
wszym rzęd zie : „R om ą ", „T * b itę “  
i .Dom  W y p oczyn k ow y ".

W ójtem  w  Skolim ow ie jest je ­
den ze starych  obyw ateli K op , 
staneina p. K arw oeieck i,

d, i .

A / . A A A A # . /  J A /  „  Ł A  A A A A▼ T * w  r w T T W f ł W

w  K o n s t a n c i n i e
i>ołożon3 w pięknym parku

R a i t s u r a c j a  •—  K a w ia r n ie  t a r a s y
C a d z i « n n i e  d a n c i n g  t o w a r z y s k i
Orkicętra J e r z e g o  Z i o ć i ń s k i e g o

Kuębnia p ierw szorzędna! Fryyjm ujem y zam ów ienia 

Q A B 0 N e V f  teł. Skolimów 2148
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D z i a ł a l n o ś ć  s a m o r z ą d o w a  i  s p o ł e c z n a

W gminie Je zio rn a
(Dokończenie ze strony S-tej)

spożyw cze żydow sk ich  je s t  k il­
kanaście. S jita d f j bu dow lan e są 
w yłączn ie  żydow sk ie . Z  polsk ich  
p la ców ek  w ym ien ić  n ależy  przede 
w szystk im  m łyn  p. T er lik ow sk ie ­
go, restaurację  p. U rbaniaka, jest 
tu rów n ież sklep ga la n tery jn y , 
szew c, k raw iec itd. O gółem  je d ­
nak polski stan posiadania w han 
diu  w  porów n an iu  z żydow sk im  
jest bardzo szczupły .

W  Jeziorn ie  duże postęgy  robi 
O chotn icza Strafż Pożarna, której 
prezesem  jest w ó jt  Jankow sk i. ! 
O becnie straż o trzy m u je  n ow ą m o 
topom pę, u fun dow an ą przez gm i­
nę i P. Z . U. W.

Jeziorna w łaściw a, czy li t. zw . 
K rólew sk a , należy  do parafii w  
P ow sin ie, gdzie jest ładny, ostat­
n io rozbu dow an y , kościół, k tóry  
jed n a k  n iesłusznie za liczony  z o ­
stał przez jed n o  z w y d a w n ictw  do 
starożytn ych , bu d ow an y  b y ł b o ­
w iem  na ofczach ludzi, jeszcze ż y ­
ją cy ch . P roboszczem  jest tu  ks.

Jan G arw oliń sk i, kanon ik  ło w ic ­
ki, sęd ziw y  i w ie lce  zasłużony k a­
płan jeszcze  z czasów  n iew oli, kie 
dy  to p row a d ził w a lk ę  o po lsk ość 
z M oskalam i, m . in. w  Zdunach . 
K s. p roboszcz od  k ilk u  la t p ro ­
w adzi b u d ow ę  Dornią P ara fia ln e ­
go, bardzo  potrzebnego  dla ro z ­
w o ju  A k c ji  K ato lick ie j. O becn ie  
D om  ten iest p ok ryty  dachem . 
O prócz k ilk u  pokoi, zn a jd u je  się 
w nim  sala na zebrania na 400—  
500 osób . P rzy  p ara fii is tn ie ją : 
K ato lick ie  S tow arzyszenie M ę­
żów , K o b ie t i M łodzieży  Ż eń ­
sk iej. N ie m a ty lk o  K a to lick iego  
S tow arzyszen ia  M łodzieży  M ęs­
kiej.

O sob liw ością  P ow sin a  jest je ­
d y n y  w  P olsce  teren  do gry  w 
g o lfa  „G o lf -C lu b “  n aby ł od  hr. 
B ran ick iego du ży, 1 0 0 -m org ow y  
teren. Już od  6 rano w  ciągu  ca ­
łego dnia zjeżdża ją  się tu autam i 
z W arszaw y m iłośn icy  tego sportu.

R E S T A U R A C J A  w  J e z i o r n i *
Władysława Urbaniaka

poleca, się publ i czności
I C E N Y  N I S K I E . T e l .  2 3 . 3 6

W  J e z io r n i e  F a b r y c z n e j w r e
intensyw na praca społeczna

W  Jeziorn ie  F abryczn ej praca 
społeczna jest bardzo rozw inięta . 
Istnieje tu -szereg organ izacji spo 
ieczn ych , za łożon ych  i p row a d zo ­
n ych  przez u rzędn ik ów  i rob otn i­
k ów  papiern i.

Straż Pożarn a O chotn icza , je d ­
na z lepszych  w  p ow iec ie  w a r ­
szaw skim , której p rzew od n iczy  p. 
W acław  Ł odzińsk i, składa się z 40 
strażaków . Z aopatrzona jest d o ­
brze w  sprzęt, posiada 2 m o to ­
pom py. S trażacy  m a ią  w łasną o r ­
kiestrę oraz dobrze  p rosp eru jącą  
kasę p oży czk ow o  -  oszczędn ościo ­
w ą. H arcerstw o, p cd  p rzew od n ic ­
tw em  p. C ech n ick iego  W incentego, 
liczy  25 zu ch ów  i 17 czyn n ych  har 
cerzy. K o łc  L O P P  liczy  140 człon  
ków . Z  in ic ja tyw y  dyr. Ł o d z iń - 
skiego, p rzy  w spółu dzia le  dozoru  
szkolnego, zorgan izow an y  został 
ostatnio dla 306 dzieci z 5 szkół 
pow szech n ych  kurs przeszkolen ia  
przeci w lotn icz  eg o .

W  Jeziorn ie  F ab ryczn e j je s t k a ­
plica , u trzym yw an a  przez fa b ry k ę  
i m ie jscow e  sp ołeczeństw o, w  któ 
rej n abożeństw a odpraw ia  ks. 
R ektor R yszard  P aciork ow sk i. 
Jest rów n ież  b ib lio tek a  sk ład a ją ­
ca się z 2.000 książek, z k tóre j ko 
rzysta ją  chętn ie  r o b o t n ic y .

‘ D o  p ry w a tn e j szkoły  p ow szech ­
n ej, u trzym an ej na w ysok im  p o ­
ziom ie, k tórą  op iek u je  się ks. ka­
n on ik  K ozłow sk i, uczęszcza 234 
dzieci. O płaty  w yn oszą  ty lk o  22 
zł. roczn ie . Z  p rzedszkola  fa b ry cz

nego korzysta  55 dzieci, o trzy m u ­
jąc, op rócz  nauki, pożyw ien ie .

W  sezonie z im ow y m  czyn n e jest 
k ino S traży  O gn iow ej z oddzie l­
n ym  p rogram em  dla m łodzieży  i 
od dzie ln ym  dla starszych.

W  r. 1932 za łożon y został in ­
ternat d la  w eteran ów  pracy  w  o d ­
dzielnym  dom ku. W  chw ili o b e c ­
nej przebyw a w  nim  26 isób, k o ­
rzysta jąc z p e łn ego  utrzym ania.

W ym ien ić  jeszcze  należy k lub 
sportr-wy p iłk i n ożnej (k lasa  B ) 
z 2 d ru ży n a m iJ  35 gra jącym i, 
oraz K o ło  M łodzieży  K atolick ie j, 
liczące  30 cz łon k ów , pod op ieką 
ks. rektora  P a c iork ów s kiego, k t ó ­
re d a je  m łod ym  zatrudn ien ie przy  
zb iórce  starego żelaza oraż d r o b ­
n ych  robota ch  stolarskich .

W  t. zw . N ow e; Jeziorn ie, w  
rozp arce low a n ym  m ajątku  B ie la ­
wa, pow stało  osied le  robotn ik ów  
fab ryk i, k tórzy  n abyw a ją  działki 
po 900 m etrów . Sprzedan ych  jest 
ju ż  k ilkaset dzia łek  w  ciągu  za le ­
dw ie  3 lat, a na k ilku dziesięciu  
p ob u d ow an e  ju ż  zostały  dom ki. 
P rzy  każdym  dom u  jest og ród ek  
k w ia to w Jy  i w arzyw n y , w szyst­
kie działk i m ają  ogrod zen ie  siat­
kow e.

P od k reślić  należy, że ze sk ła ­
dek  p ra cow n ik ów  fa b ry k i u fu n ­
dow an e zostały kosztem  zł. 8.300 
dw a  ciężk ie  karabiny  m aszyn o­
w e, w ręczon e pu łk ow i S trze lców  
K an iow sk ich

Prawdziwy wypoczynek i

Jeśli kto pragnie  p ra w d ziw eg o  
wypoczynku w  ciszy i zdrowot­
nych w arun kach , w  pobliżu sto­
licy, znajdzie go w  pensjonacie 
Skolimowskim „T a b ita "  S. S. D ia ­
konis.

P en sjon at ten p o łożon y  jest w  
w y ją tk o w o  m a low n iczym , 10 -  
m org ow y m , parku  -  lesie, przez 
k tóry  p rzep ływ a  rzeka Jeziork a  o 
u reg u low a n y ch  na tym  terenie 
brzegach, dla spacerów .

B u d yn ek  zaopatrzony jest w  
n ow oczesn e urządzenia, m. in. 
centra lne ogrzew anie, gdyż pen ­
sjonat czyn n y  jest ca ły  rok. W  
zabu dow aniach  gosp od a rczych  
zn a jdu je  się garaż dla aut.

P o k o je  duże, w idn e, obszerna 
sala jadalna , baw ialn ia , piękne, 
słoneczne tarasy i leża ln ie  —  
w szystk o to w sk azu je  na dbałość 
k ierow n ictw a  tej p la ców k i o  g o ­
ści. W y p oczyn ek  w  takich  w aru n ­
kach jest idealny.

Jest to  pen sjon at o  charakterze 
p ó łsan atory jn ym  z fa ch ow ą  op ie ­
ką, to też sp otykam y tu rekonw a^ 
lescentów  po p rzeby ty ch  ch o ro ­
bach , k tórym i op iek u ją  się sio­
stry -  absolw en tk i ku rsów  p ie ­

lęgniarsk ich . L ek arze k ieru ją  tu 
chorych  na serce.

Z azn aczyć należy, że pen sjonat 
p rzy jm u je  ty lk o  w yłączn ie  ch rze ­
ścijan .

Z w raca  uw agę napis cz terow ier

PENSJONAT G R Y F  w  KONSTANCINIE
UL. S O B I E S K I E G O  P ° ł® ż o r > y  w  2  m o r g o w y m  s o s n o w y m  

^ 3 3  5 6  ▲ le s i .r, p i ę k n e  p o k o j e .  K u c h n ia  w y -
e  * b o r o w a  n a

S  T£ Ę
b o r o w a  n a  ż g d a n i e  d j e t e t y c z n a  

C E N Y  P R Z Y & J E P N  £  —

D a m  W y p o c z y n k o w y  w  C h y l i c a c h

szow y  na ścianach  klatki sch odo­
w e j:

„Z a  ręce  bierz m nie Panie 
I p row adź sam 
-A ż  serce b ić  przestanie 
U niebios bram .“
P en sjon at „T a b ita “  m ieści się 

w S k o lim ow ie  p rzy  u licy  D łu gie j. 
In form a cje : tel. 11 -08 -05  lub p o d ­
m ie jsk a  S k o lim ów  29.

W  C h y licach  zn a jd u je  się Dom 
W ypoczyn k ow y  pod  w ezwaniem  
N iep ok a lan ej B og a rod z icy  T ow . 
Św. W in cen teg o  a P au lo , p o ło ż o ­
ny w  p ięc iom orgow ym  parku so ­
snow ym

D om  W yp oczyn k ow y  posiada 
w szelk ie n ow oczesn e  u rządzen ia : 
w od ocią g i, k an a lizację , łazienki, 
ośw ietlen ie  elektryczn e, te le fon .

Na m ie jscu  je s t  rów n ież  kapli­
ca.

Ceny bardzo przystępn e.
D zięki du żej, n iezabud ow anej 

przestrzen i, w arunki zdrow otne 
są tu bardzo dobre.

K to pragn ie  odpoczynku  w c i­
szy i spokoju , zn ajdzie  go w D o­
mu W ypoczyn k ow ym  w C hylicach . 
czynnym  cały  rok.

K om u n ikacja  w y g od n a : K o le j­
kam i W ilan ow sk ą  i G ró jeck ą  lub 
autobusam i P. K. P. z D w orca  
G łów nego.

P oczta  Skolim ów , tel.-2fj-07.

P E N S J O N A T  R O  \ 1  A
U L . D Ł U U A, [ 'E L .  (JO *>J  L ~
S K O L I M Ó W  2 3 - 3 9  w  S K O L I M O W I E  ===== 

III P  e r w s z o r z ę d n y  p e s jo n a t  w o d a  b ie ż ą c a ,  z im n a ,
|| gorąca w każdym pokoiu W y b o r o w a  ku chn ia  

*  E U  T  . P , R ,  Z , I  S X E  P  w  E

M a  (B m  § lotoych sranlcocii
F a ta ln a  re g u la c ja

B ra k  terenów  na użyteczność publiczną
W  grm nie W a w er ostatnio zasz* 

ły  duże zm iany terytoria ln e. W o"
w  gm in ie, to przew ażn ie  w R e m - 
bertow ie . O becn ie  przy  n ow ych

bec u tw orzen ia  m iasta w  R em ber- granicach  i n ow y ch  w ładzach
gm in nych  jest nadzieja, że stosun 
ki zm ienią się na lepsze.

D użą bolączk ą  tutejszą jest fa - 
taina regu lacja , w skutek  czego  
ulice są tak pok ręcon e, że nie 
m ożna zupełn ie do jść  do ładu. WT 
W a w rze  dotk liw ie  da je  się odczu* 
w ać brak  teren ów  na u żyteczn ość 
publiczną. Dość p ow iedzeić, że 
Urząd G m in y  n ie nia w łasnego 
dom u, a za dzierżaw ę lokalu  płaci 
3 tys. zł. rocznie.

O fiarow an y  gm inie teren koło 
klasztoru, ze w zględu  na dużą 
o d leg łość  nie nadaje się p o ć  b u ­
d o w ę  siedziby  U rzędu G m innego.

k o m u n i k a c j a

Lasy w aw ersk ie  są liczn ie  o d '

A .  T E R L I K O W S K IM ł y n  
motorowy

J e z i o r n a  p o w .  W a r s ż a w s K i f t e l .  2 3 . 7 3  
p o l e c a  M Ą K Ę  P S Z E N N Ą  i  Ż Y T N I Ą  I g a tu n k u

S p r z e d a ł  d e t a l i c z n a  i h u r t o w a   =

tow ie, odp a d ły  od  gm in y  W a w er:
R em bertów  stary i N ow y, „Kawę- 
czyn , K aro lów k a , M okry  Ł u g  i 
Z yg m u n tów , a poza tym  przyłą" 
czon e  zostały do n ow e j gm in y w  
S u le jó w k u : W ola  G rzybow sk a ,
W esoła, G roszów ka , Z ielona,
G rzybow a, a do g in iny  B ródn o *
K ęria  G ó rk a , N atom iast, op rócz 
pozosta łych  przy  gm in ie  W a w er:
Starego W awra, G ocław k a , W y  
g o d y , : "Glinek, C zaplow izny , S ta- 
rej M iłosn y , P odh u lan k i i P od - 
kaczego D ołu , dołączone ostatnio 
zostały: W a w er N ow y, Zastów ,
Sadul. z gm . Z agóźdź Las, Zbytk i,
Zerzeń , oraz A n in  i M iędzylesie 
z gm iny Falenica.

W  n ow y ch  gran icach  gm ina 
W aw er liczy  ok oło  27 tys. m iesz­
k ań ców  i za jm u je  przestrzeń 5 
tys. ha.

N ow a rada gm inna w ub. m ie­
siącu  pow oła ła  na w ójta  p- S ta- 
n isław a K ru pk ę, m ie jscow ego  o" 
byw a te la  i działacza społecznego.

Na teren ie gm in y jest 7 szkół 
p ow szech n ych : 2 w  W aw rze, w 
S tarej M iłośnie, A n in ie, M ięd zy ­
lesiu, Lasach i Zerzen iu . W łas­
nych  b u d y n k ów  szkolnych  gm ina 
m a ty lk o  4: w  Starej M iłośn ie,
W aw rze, Z erzen iu  i Lasach. K o ś ­
c io ły  zn a jdu ją  się w  Starej M iłoś­
nie, Z erzen iu , G lin kch , oraz ka­
plica  w  A n in ie  i Sióstr F e lic ja ­
nek.

BU D ŻE T  | d,, Placu S zem beka na
B udżet gm in y  W aw er teoi e t y  z j (G och ow ie , 

nie w ynosi ok o ło  100 tys. zł. -ocz Z arządza jące  lasam i w aw ersk i- 
nie. M oże się to w yd a w a ć dziw   ̂ m j t>3cjleśnict\vc w  D rew n icy  03"

tie-ra za p ob yt w  lesie  po 10 gr.,

stołecznych , są fatalne drogi, 
A n in  do n iedaw na należał do 
gm in y  Falenica , która pobiera ła  
w ysok ie  podatk i, ale o stan dróg' 
w  polsk ich  letniskach  nie dbała, ] 
D ość pow iedzieć, że pensjonat i 
„K a z im ie ra " , k tóry  p ła cił du że j 
podatk i, a m. in. h ote low y , w niósł i 
sp ecja ln ą  op łatę na p rzep row a ­
dzenie chodn ik a  do szosy. G m ina 
w ąski ch od n iczek  ułożyła, ale.., 
po  drug ie j stronie...

M ie jm y  nadzieję, żc Zarząd 
G m in y  W aw er w yk aże  w ięce j 
dba łości o to piękne, polskie, le t ­
nisko. d. s.

M ó w  ą , z e . . .
M Konstancinie mówią, że,,. ulice 

w tym letnisku s i  mato skraplane, a 
kurzu jest bardzo dużo, mówią też, 
że... zdarzają się wypadki zatonięć w- 
Jeziorce, dlatego, i rzeka ta dotych 
czas nic. iest uregulowana...

Konstancińscy letnicy, którzy ch o ­
dzą do „K asyna” , skarżą się. że... 
webee braku ogrodzenia i kontroli 

przy wpuszczaniu do parku, napasto­
wani są piąta7. jakieś ejemne indywi­
dua, zakłócające spokój...

W Po-,Winie znów mówią, że... gpr 
liwoścj „płotowa-” poszła już tu tak 
daleko, że rozebrano parkan kościel­
ny w nieobecności ks. proboszcza. 
Czy to nie iest zbyt jaskrawa „gor­
liwość” ?

Z a p r e n u m e r u j

j Ś K K W T  „ K A Z I M I E R A ”
w  A n i o i e  u l .  3 - c i a  p j p r z  c y n a  t e  i, C t w o c f t  6 3 - 5 ( 7

w iedzanym  m iejscem  sp acerów  j P en s jon a t p o ło ż o n y  w  s o s n o w y m  leser. W s z e lk ie  w y g o d y  
dla w arszaw iaków . S zczególn ie  | urządzenia n o w o c z e s n e  w a d a  b ie ż ą c a ,  k u ch n ia  w y b o r o w e  
w n iedziele i św ięta jest tu h ojno j n a  u d a n i e  d ie te ty czn a - >' e n y  u m i a r k o w a n e
i gw arn o. N iestety, trzeba .stw ier­
dzić, że nic nie robi się w tym  
k ierunku , by w ycieczk ow iczom  
u łatw ić i u p rzy jem n ić  spędzenie 
w oln ych  ch w il na św ieżym , zdrtr [ 
w ym  pow ietrzu  w p ob liżu  stolicy , j 

K om u n ik a cja  au tobusow a jest j 
tak dziw aczn ie  skom binow ana, że 
m ieszkan iec s to licy ,-b y  dostać śię 
do W aw ra, musi się p rzesiadać 
3 razy; A tobusy , zresztą, chodzą ( 
ty lk o  w niedzielę, a bardzo Drzy- 

. dały  by się rów n ież i w inne dni.
I C zy nie b y ło  by  n a jw łaściw sze T
i przedłużę me do W aw ra autobusu 
! „ K ‘ ‘ , który ku rsu je  z A le i Jero -

P a ła c  H tó ls  S o fr e s w e g o
p o d  K o n s t a n c in e m

Ś w id e r  i je g o  b o lą c zk i
Św ider, k tóry  m a sp ecja ln e w a ­

runki zd row otn e, p oszczycić  się 
m oże liczn ą  rzeszą sta łych  zw o ­
len n ik ów , k tórzy  tu p rzy jeżdża ją  
na k u ra cję  lu b  od p oczy n ek  rok 
rocznie.

O czyw iste , dod a je  m u w a lorów  
letn isk ow ych  rzeczka Św ider, o 
m a low n iczy ch  brzegach , ton ących  
w  zieleni. D użą a trakcję  stanow ią 
rów n ież  rozleg łe , p iaszczyste, w 
m iarę ocien ione, plaże.

L etn icy  św iderscy  za żyw a ją  
zd row ych  i od ży w czy ch  rzeczn ych  
i s łoneczn o - pow ietrzn ych  k ąp ie ­
li, oraz p ięk n ych  sp acerów  w zdłu ż 
rzeki, k tóre j zakręty , częste i 
gw a łtow n e, dostarczają  coraz no­
w ych  w idok ów .

Szkoda tylko, że w  tak m a lo w ­
n iczym  letnisku  naw et g łów n e u -  
lice  nie są należycie u p orzą d k o­
w ane. M a n ił przede w szystkim  
na m yśli b iegn ącą  przy torze k o ­
lei e lek tryczn e j A le j?  M arszałka 
P iłsudsk iego, gdzie ^chodniki u- 
łożone są ty lk o  kaw ałkam i i co ­
raz to u ry w a ją  się. N aw et do d u ­
żego  pensjonatu  polsk iego „W a r ­
szaw ian k a", k tóry  da je gm inie

spore doch od y , nie m a chodn ika , i 
P odk reślić  przy  tym  należy nie 

w łaściw ą  po lityk ę  fiskalną Z arzą ­
du G m in y Falenica , k tóry  żąda od  
obyw ateli op łacania  kosztów  u ło ­
żenia chodn ika , a przecież ściąga 
na ten cel podatk i i op ła ty  szar- 
w ark ow e i d rogow e.

Pisząc obszern iej o Ś w idrze w 
num erze z 29 ub. m „  w ym ien iliść  
m y  pensjonaty polsk ie, położone 
bliże j k o le jk i d o ja zd ow e j.

P oprzedn io podane na ten  te­
mat in form acje  należy uzupełnić, 
bow iem  w  Św idrze zn a jdu je  się 
jeszcze  k ilka polsk ich  . pen sjon a­
tów , do k tórych  bliżej jest od  k o -

ne, ale w  prak tyczn ym  w yk on a  
niu w ydatk i w yn oszą  o 400 proc. 
w ięce j, niż p rzew idu je  p re lim i­
narz! Jak ł tego w idać, panują tu 
bardzo sw oiste m etody budżetu- ] 
w ania i gospodark i.

Na d och od y  gm in y sk łada ją  się: j 
op ła ty  szarw arkow e, przynoszące j 
roczn ie  ok o ło  60 tys. zł., podatek j 
w y rów n a w czy  w  w ysok ości 2 zł. j 
od  hektara, który  da je roczn ie 10 \ 
tys. zł., podatek  szy ld ow y  —  4 
tys. zł.. 40 proc. dodatek  do pań­
stw ow eg o  podatku  od n ieru ch o­
m ości —  15 tys. zl.. op ła ty  alien a- 
cy jn e  ok o ło  3 tys. zł. i t. d.

Na op iek ę  społeczną gm ina w y ­
d a je  roczn ie ok o ło  15 tys. zł. 
O b jęte  są op iek ą  dzieci w  liczbie 
12 i przeszło 20 rocł/.in.

T rzeba  p rzyznać ra c ję  m ie js co ­
w ym  obyw ate lom , którzy  narze-

aio n zam ian nic za to nie daje. 
N e mu tu naw et żadnego schronu 
przed deszczem , Z azn aczyć przy 
tym  należy, że las jest ogrom nie 
zaśm iecony.

W majątku Obory, który należy 
do hr. Potulickiej, 2 km. za Konstan­
cinem, stoi pałac, wybudowany przez 
króla Jana Sobieskiego dla siostry 
hr Wielopolskiej, która, będąc bez­
dzietną, ofiarowała go w r. sio-

inale drzwi, nad Idóryuu umieszczony 
jest również herb Wielopolskich. Na 
skrzydle znajduje się mała kaplic/ 
ka ze siary ni ołtarzem.

W jednej z oficyn, jeszcze starszej 
od iwiiUli bo wybudowanej 50 lat

le i e lek tryczn e j. Z  tej gru py  p en - I kają  na stan dróg  i ulic. 1’ 0 i ze 
sjon a tów  w ym ien ić  należy w czyw iście  przedstaw ia on sobą 
p ierw szym  rzędzie  „W a r s z a w ia n - ‘ obraz w ie lk iego  zaniedbania. 
k e“  i ..Jazlow innkę . D otychczas, jeśli się co robiło

P e n s i o n a t  „ W a r s z a w i a n k a "  w  Ś w i d r z e
ALEJA MARSZAŁKA. PIŁSUDSKIEGO NR. 5, TEŁ.: OTWOCK 52-98 

od stacji kolei elektrycznej 5 minut.
!5pLNS|ONAT POŁOŻONY JEST W KILKO MORGOWYM I. E ł? i 1. 
CZYNNY CAŁY ROK. Urządzenia nowoczesne. Kuchnia wyborowa, 

ny przystępne —  TYLKO DLA CHRZEŚCIJAN.

AN IN
N ajładn iejszym  leten isk iem  w 

gm inie jest A nin . Z e  w szystk ięh  
letnisk  na linii o tw ock ie j 
jest n a jbardzie j polski.

R ozw in ięte  jest tu życie  spo- 
leęzne. które kon cen tru je  się w  
D om u L u dow ym  „K a sy n o 1.1/,.będą­
cym  w łasnością  T ow . P rzy ja c ió ł 
A nina. „K a s y n o 11 m ieści się w 
parku, gdzie zn a jdu ją  się r ó w ­
nież k orty  ten isow e.

1 O prócz T ow arzystw a  P r z y ja -  
j-ciół, w  A n in ie działa szereg in ­

nych  organ izacy j społecznych , 
jak  Polska M acierz Szkolna, K a ­
to lick ie  S tow rzyszen ie  K ob iet, 
S tow arzyszenie  W łaścic ie li N ie ­
ruchom ości i t. d.

P en sjon aty  w  A n in ie  są w y łą ­
cznie polsk ie, żyd ow sk ich  nie m a 
w ca le . T ak  sam o sklepy.

B ardzo m iłe w rażenie robi ła- 
clnW. drew niana knoliczka. w k tó ­
rej od b yw a ją  się nabożeństw a 

1 L. v dni św iąteczne.
Cc- 1 C iem ną- stroiłą Anina, jak  i 

I w ięk szości, zresztą  letn isk  pod-

strzeńcowi, Michałowi Potuliokiemu. 
A n in Odtąd pałac ten pozostaje w rodzi­

nie hr. Poiulickich.
W  pięknym rym pałacu na froncie 

•r-dnieje herb Wielopolskich. Gharak- 
terystj ozne są tu wysok e okna i

przedtem, mieści się obecnie podofi­
cerska szkoła pilotów.

Pałac otoczony jest pięknym par­
kiem. Nad stawem rosną malownic re 
kuliste wierzby źmudzkie, bardzo 
rzadko u nas spotykane.

K o  m o  n  u  ł*
tt

f  o r B o w y  P  e  n  s  j

J B Z Ł O W I I M f t 1
w ŚWIDRZE ZĄMLĄDZU u*  Czarnieckiego 2, tel. Otwock 54.98

Piękne słoneczne pokoje, z bieżącą wodą, tarasy w* pięknym lesie 
KUCHNIA ZDROWA I SMACZNA CENY PRZYSTĘPNE

♦* 1

N i e  k u p u j  u  4 ' d a I
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Glóu n a s ifc h  k r e s ó w
P o t r z e b a  t a s i i c i ż y  M i s j o n a r z y

d o  w alkF  z  w p ł y w a m i  k o m u M z b ftu
^zasop itm o O. O Dominikanów

■•ozkola Chrystusowa" w zcsz. lipco- 
" •v'n . P- t „Głód naszych Kresów" 
1'udaje ciekawe uwagi S. M. lienwe- 
'iatr, osnute na wrażeniach z Wileń- 
**czyzny
. —  Ludność Kresów Wschodnich —  

Pisze autorka —  wystawiona jest na 
■v'a silne choć nic równolegle dzia- 
tljące wpływy; komunizmu i prawo­

sławia. Dziś tych ostatnich wpły­
wów jekceważyć nie można. Z war- 

studium teologicznego 
 ̂ ■’ j , '  ̂ wykształceni ludzie, na
iii- zachodnią wyrobieni. Widząc, 

k siłą są w K ościele katolickim 
ganizarje, zakładaią stowarzysze- 

_■**> naśladujące katolickie. Oddzialy- 
wU-i? na  ̂ wiemy, żc na kreso- 

m gruncie kwestia religijna au- 
atycznie staje się kwestią naro 

aowosciową.
KOMUNIZM 

• Kom unom , ten drugi prąd idą 
n i W jcew nurtowi katolickiemu i 

w^mka się w ludność 
. im; sposobami. Sprzymierzeń 

, Jest bieda ogólnie na kre-
‘ Panująca i to mu ułatwia roz- 
r_r*7an1'e 1 !ste> niestety, szvbkie. Mi- 

0t>y bolszewickie wszędzie „ię do-

tt t  i znajdą sobie grunt odpow/ed 
ni te rozwoju. W  zapadłej wsi. 
gdzie zdawałoby się prądy zachod­
nio czy wschodnio europejskie nie 
miały jak dotrzeć, odzywa się w 
szkole dzieciak do nauczycielki: „A  
ror.ie bat‘ko powiedział w dóirtuj 
szczo Pani wsio bresze"! „D am '1 ten 
okazuje się wyborową jaczejką ko­
munistyczną, która promieniuje na 
całą wieś. Tam urabiają sobie lu­
dzie pojęcia; o własności, o etyce, o 
„księdzu" i z bolszewickich pism 
tani przemycanych cżerpią wiadomo 
ści. W  skutku tego wyrostki 14 — 
15-to letnie zasadzają się wieczo­
rem za Węgłami domów niby stra­
szyć zakonnicę, która idzie do cho­
rego; a w rzeczy samej tak dalece 
się posuwają, że gdyby nie doraźna 
pomoc, napadliby na nią i conaj- 
mniej zbili...

b r a k  c h r z t u
O stosunkach panujących w zapad 

łych kątach Ziemi Wileńskiej mó­
wią takie obrazki:

■— Mała Martusia donosi, że jed­
na dziewczynka i chłopczyk są nie- 
chrzczeni. Z pomocą tej małej apo­
stołki odnajduje się ich rodzinę. Ale 
okazuje się, że jest takich więcej w

ze tkułkaml wadliwego odżywiania. Pokarm, 
ubogi w sale mineralne, ipftyjfl - wadliwej 
przemianie molerii I zmniejsza odporność na 
charoby. Organizmowi łrzeba dópomóc, dopro­
wadzane brakujqce sole. M IN EftO & E N  F. F* 
jesi  o d z y wk ę  ui upe ( nl o j qc q .  A p l e k o  
M a t o w l e c k o .  Warszawo, Mazowiecko 1 0-

103 o s o b y  p o w r ó c iły

row ieck i, Jprecki, Su łkow sk i, R o ­
m anow ski i inne, św iadczą  w y ­
m ow n ie  o polsk im  i katolick im  

1 pochodzeniu .

pikJ ? 3 ł o n o  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g oh lK S K , 15. 7 U  .
częściej zdarzaja SL  ° leS1U COraZ 
wl>oty  na łon o  K s ‘ę . m asow e po-
kleg0 k t ó r z ? ^  K at° : i c ‘
'"ik rŁ zostali p r ,,;., V *° zm iany 
111 ń fżez  17=0 ,, , zn-iusze-

y & $ £ r cz e .
nioscw iczT 5łę we T y -

' k t ^ k IW zruszai;i P° W' h ln in iec-  

P ow róciło  j  L. a K ato lick iego
z d a w n y ,h " WC>lcie 103 osoby  
Nazwiska i szlacheckich.

lco, jak  Sosnow ski, B o -  w osław n ych .

W yznanie w iary  odebra ł m ie j­
scow y  ks. proboszcz U rban F ili­
piak.

Na u roczystości byli o b e cn i: do 
w ódca  k o m p a n i j ,9.. P  W a ń ­
kow iczach , pp. p od o ficerow ie , 
przedstav7ieiele gminy 1 W iele In­
n ych  osób, oraz liczna - rzesza pra

tej wsi, —  7-ro dzieci jest p;e_ 
chrzczonych; w jednej rędzinie aż 
troie. Dlaczego? — „bo czekało sic 
zawsze lepszej chwili"; rodzice z bie- 
cjy tego obowiązku nie dopełnili; trze 
ba coś W kościele zapłacić, dzieciom 
porządne ubranie sprawić, a na to nie 
marą. To też bywają wypadki, żc jak 
„ksiądz nic riie bierze",: to i kilka par 
narzeczonych przed ślubem na kato­
licyzm „przechodzi.

..NIEMA UKAZU".
Oni świadomie czy nieświadomie 

szukają prawdy. Czują, bo często ru- 
ztirtiowo się nad tym nie. zastanawia­
ją, żt ona jest w katolicyzmie. Star 
szy człowiek, diak cerkiewny, stale 
do kościoła przychodzi i opowiada. że 
urodzi! się w prawdziwej wierze, afe 
gdy był dzieckiem wieś całą „uka­
zem przepisali na schizmę". W  niej 
Się wychował; służąc w wojsku, ydv 
pragnął już bardzo do swoich wró­
cić, poszedł w Wilnie do Ostrej Bra­
my; tartt Matka Boska na niego spoj­
rzała i mówi: „Módl się ty do mńie 
a wrócisz". Idzie za tą radą i w pa­
rę dni potem wyciągnąwszy dobry 
los, puszczony został do domu. Odtąd 
chodzi się modlić gdzie w ołtarzu jest 
Najśw. Panna: „C o ja mam w domu 
siedzieć, czy nie lepiej że się Panu 
Bogu pom odlę?" Czy przejdzie na ka

tolicyzm? —  pewnie nie, bo nie było
„ukazu", a bez tego trudno! W zględ­
nie —  .pójdzie się popa poradzić", jak 
to czasem inni robią!

! BRAK KAPcANÓW
To straszne nieuświadomienio w rze 

czach wiary, wspólne, niestety, i ka­
tolikom i prawosławnym, przejawia 
się nieraz uporem nie do przełamania, 
trzymaniem się błędnej zasady z całą 
siłą głębokiego przekonania. Np. któ 
nauczy starszego już człowieka że spo 
wiedź nie jest zapowiedzią śmierci? 
Latami nie chodzi do świętych Sakra­
mentów, choć uczęszcza do kośrioła, 
„bo jak się wyspowiadam, zobaczysz, 
że umrę!" Typy bardziej rozumne szu 
kają. badają, chcą się przekonać: kry­
terium, wedle którego sądzą rełigię 
jest czyn jej wyznawców...

Potrze->a księży. Więcej księży!
Cl, którzy są gorliw  i pełni ducha 

Chrystusowego, nie wystarczają na 
te ogromne, a tak konieczne, nie cier 
piące zw łok  duchowe- potrzeby. Trze­
ba ąm więcej powołań —  trzeba ka­
płanów - misjonarzy którzyby z takim 
samym poświęceniem jakie konieczne 
jest dla prowadzenia misji zagranicz- 
nj-ch. poszli apostołować tych, co ty­
godniami a czasem miesiącami nie 
chodzą do kościoła, ho im za dalekc. 
bo nie mają się w co ubrać.

D e le g a c i w ę g ie r s k ic h  r o ln ik ó w
p r z y b y l i  d o  P o l s k i

N ie  b ; d z i e  n o w y c h  s y g n a ł ó w
Do regulowania ruchu

Dotychczas czynnych jest w War­
szawie 6 automatycznych sy pudów  
ao regulowania mchu ulicznego- dwa 
na ul. Marszałkowskiej, trzy —  w Al. 
Jerozolimskiej i jedn — przy zbiegu* 
ul. Żelaznej i Złotej. Naturalnie liczba 
ta jest wyraźń.e niedostateczna. Mia­
rodajne władze opracowały projekt 
całej sieci nowych sygnałów, która 
obejmuje najbardziej ożywione punk­
ty miasta.

Do najpilniejszych zaliczono: wyiot 
mostu Kierbedzia od strony śródmie­
ścia, ul. żelazną przy zbiegu z Al. je.

Na zaproszenie Wielkopolskiej 
Izby  R o ln icze j p rzyb y li d o  Polski 
przedstawiciele vęg:crskich insty
tu cy j ro ln iczych , a m ian ow icie  
w icep rezyd en t Stow arzyszenia  
Ł ąkarzy  W ęgiersk ich  dr Józe f 
P itikovich  oraz k ierow n ik  zakła-i 
du d ośw ia d cza ln eg o  łąk arsk iego 
w  K eszth ely  p ro f dr. K ołh ay .

G oście  w ęg ierscy  zabaw ią w 
Polsce kilka diii, zw iedza jąc o -  
środk i łąkarskie, dośw iadczaln e 
zakłady łąkarsk ie  oraz n aw iązu ­
jąc kontakt z naszym  sam orzą­
dem  ro ln iczym  i ze stow arzysze­
n iem  łąkarzy  polsk ich . P rzedsta­
w icie le  w ęgiersk ich  organizacyj 
r o ln iczy ch  zw iedzą K raków , 
W arszaw ę I Poznań, udając się na 
zakoń czenie  do G dyni oraz za­
trzym u jąc  się po d rod ze  w  zakła

dzie dośw iadczaln ym  w X o n e zc - 
w iczach.

W ycieczk a  m a charakter re w i­
zyty  na p ob yt na W ęgrzech  w 
roku  u b ieg łym  przedstawicieli 
polsk iego sam orządu roln iczego.

Z m ia n y  p e r s o n a l n e
w  G i ż o w n i  M ie fs k ie j

Z dniem l-go sierpnia rb na wła­
sne żądanie Ustępuje ze stanowiska 
dyrektora Gazówn. Miejskiej inż. di 
Ełożci L ogj, przechodząc na stano­
wisko gen. dyrektora Związk Kok 
sowni Polskich, z siedzibą w Katowi­
cach.

Opróżnione uranowisko dyrektora 
Gazowni Miejskiej obeimuje insymer 
dr. Antoni Sachnowski, dotychczaso­
wy dvrektor Monopolu Tytoniowego.

o J w m ie s t

<M t ć j
K S I Ą Ż Ę  W O D  

J O D O ­
W Y C H

Wskazania dla leczenia w Iwoniczu 
obejmują dzięki wszech strojmeren 
prawie stosowaniu w medycynie —  
jodu i bromu, bardzo liczne jednos: ■ 
ki chorobowe. Inform acyj udzielamy 

odwrotnie.
DYREKCJA

rozoKnwką oraz zbieg ul. Brackiej, f 
Chmielnej i Szpitalnej.

Ogółem ustalono szesnaście takich 
punktów. Instalacja *ych punktów 
miała być nokonyw ma stopniowo w 
ciągi, paru lat, zwazywszy duże kosz­
ty instalacji. Tymczasem dowiaduje­
my się, iż w najbliższym czasie Za­
rząd Miejski, z powodu braku k"cdj 
tów, nie będzie mógł przystąpić do 
odpowiednich robót. Byłoby jednak 
pożądane, aby niezbędne kredyty jed­
nak się znalazły.

Z u c h w a ł y  n a p a d  r a b u n k o w y
w  ś r ó d m i e ś c i u  K a t r w i c

Z n a n y  a k t o r  ł ó d z k i
£  W i ł  w  k a t a s t r o f i e  s a m o c h o d o w e j

^ y ła  Się w l 7' ; Po/  Ł odzi;i w y da -  
o fia ia  k tó - sam ochodow a

łódzki J aneJM ad l P0,Jalarrly alttor 
'-d a ł śi| 3J ^ n sk )- M roziń sk i

niam i: 1 Wraz z pa ‘
A ugUstyniak0̂ r0Wą KraSUSką 1 

-narządu -d- , człon k in iam i

vYrn. obozie  w o jsk o - '

W p ow rotn e j drodze na szosie 
przed Ł odzią  sam ochód zderzy ł się 
z Wozem chłopskim , w sk u tek  cze ­
go p asażerow ie sam ochodu  w y ­
padli na jezdnię . •

P. K rasuska odn iosła  ciężkie 
obrażenia , aktor M roziński lż e j­
sze, p  A u gu styn iak ow a natom iast 
w yszła  z w ypadku  bez szw anku.

Z m i a n a  g o c E z i r *

Z a k a z u  k r ą ż e n ia  w  Ś ró d m ie ś c iu
w o z ó w  c i ę ż a r o w y c h

■W n ajb liższym  „D zienn iku  W o ­
jew ódzk im  dla obszaru  m. st.
W a rsza w y" ukaże się rozporzą ­
dzenie kom isarza rządu na m. st.
W arszaw ę o ogran iczen iu  od l - ‘go 
sierpnia c b. ruchu  ciężarow ych  
w o zó w  kon n ych  i w ó zk ó w  ręcz­
n ych  na podaw anym  ju ż  obszarze.

G ranice tego obszaru  nie ‘u leg ły  
zm ianie, natom iast d ozw olon y  
czas krążenia w ozów  K onnych 
c iężarow ych  w  obręb ie  tego  o b ­
szaru będzie przedłu żon y do  g o ­
dzin y  10 (zakaz będzie  ob ow ią zy ­
wał od  g. 10 d c  g 24, ą n ie od  g 
9 d o  g. 24.

N iezw ykle zu ch w ałeg o  napadu 
rabu n k ow ego dokon an o w p iątek  
w ieczorem  w centrum  K a tow ic . 
O koło godz. 19.30 w targ n ę ło  p ra ­
w dop od obn ie  dw óch  ba n d ytów  do 
m ieszkania w ła ścic ie la  dom ów
przy* ul. K och an ow sk iego  7  i 9, 
77 -letn iego S ch aefera , k tóry  m ie­
szkał w raz z siostrą  staruszką. j 

B andyci steroryzow a li o b o je  i 
skrępow ali, n astępn ie zaczęli du­
s ić  S ch aefera . d om aga ją c  się w ska 
zania m ie jsca  u k rycia  g otów k i, j 
Staruszek skrępow an y m ocn o  i
sznuram i zm arł, przyp u szcza ln ie  J 
skutkiem  udaru serca . B a n d y c i ; 
sp lądrow ali całe m ieszkanie i z 
łupem  zb iegli.

Co padł-’' pastw ą rabunku, nara

zie n iew iadom o. W ed łu g  tw ier­
dzeń lok atorów  S ch a e fer  nie trzy­
mał w  dom u w ięk szej gotówki a 
za inkasow an y czynsz odnosił do 
banku. Łup band ytów  nie m ógł 
być zatym  w ieki.

W k rótce  pc u cie czce  bandytów, 
alarm ow an a przez lokaiorów  o 
brak św iatła  w k latce  schodowej 
dozorczyn i, udała się do Schaef- 
rów , k tórzy  w łącza li co  wieczór 
prąd. N ie  m ogąc się do n ich  do­
b ić, a słysząc jęk i zaalarm ow ała 
p o lic ję , k tóra w yw arz3Tła drzw i i 
w ezw ała lekarza., Schaefer jed ­
nak ju ż  n ie żył.

W  spraw ie  zu ch w a łeg o  napadu 
w ładze śledcze prow adzą  en erg i­
czne doch odzen ie .

P i e r w s z a  p o d r ó ż  m / s  „ S t a l o w a  U t o ł a ”

d o  A m e r y k i

Za wcześnie są zamykane
b r& m y  w  W a r s z a w i e

R A D I O

1 M im o upalnego la ta ,-za u w a żyć  
m ożna codziennie, iż u lice W ar­
szaw y pustoszeją  zbyt w cześnie, 
m ian ow icie  przed  godz. 23, t. j. 
przed  zam ykaniem  bram , dla prze 
w aża jące j bow iem  w iększości 
m ieszk ańców  stolicy  codzienny 
haracz na rzecz d ozorców  dom o-

wsi. B.ob"Dziei% m ". 7-»E Audycja 
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PONIEDZIAŁEK 11. 7.
6.30 PieSn „Kiedy ranne wstają zorze” . 

6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 
7.00 Dziehnik. 7.15 Muzyka (płyty). 8.15 
Pókananka dla kupców.

11.57 Hejnał. 12.03 Audycja południowa. 
14.45 „Dawid COpperfteld" słuchowisko 
z Poznania. 15,16 Fragmenty z baletów 
Ryszarda d K ) 13.45 Wiadomości goapo- 
darere 16.00 Dziennik. 16.10 Pogadanka 
aktualna ,16.20 Miniatury kwartetowe. 
16 45 Kronika naukowa. 17.bo Muzyka do 
tańca (płyty). 18.00 śpiewa Aleksander 
Michałowski 18.25 Koncert solistów (ze 
Lwowa). 19.00 Audycja żołnierska. 19.30 
Komdert s-azryWkowa ty. W ina). 20.25 
Audycja dia wsi. 20,40 Audycje informa­
cyjne. Sport. 21,00 Paryski koncert Lisz­
ta — audycja muzyczna w oprać. Stani­
sława WaRylewskiegd. S1.50 „Echa mocy 
i chwały". 22.00 Muzyka do tańca (pły­
ty). 23.00 Dziennik, 23.05 Informacje w 
jgzyku niemieckim i angielskim.

w ych  jest zbyt u ciążliw y . Przed 
pary  la ty  przedłużono otw arcie  
bram, z gbdz. 22 m. 30 do godż. 
23. O becnie n ależa łoby  godzinę 
tę p rzed łu żyć p rzyn a jm n ie j do 
godz. 23 m. 30, gdyż  d op iero  o 
gtdz , 23 kończą się pi Zfcdslawje- 
nia w  kinach i w  w iększości 
teatrów .

R o z g a r d ia s z  n a  P l . W ils o n a
W z r a s t a  l i c z b a  w ^ e d k ó w

NiJCIEKAWfiZE AUDYCJE 
16.20 Miniatury kwartetowe z Kra- 

KOwa.
18.00 Recital śpiewaczy Aleksandra 

M. ńjtłowskń jo.
21.00 „Paryski koncert Liszta".
21 50 „Eeha tnocy i Chwały".

W zm agają cy  się ruch  kołow y i 
p ieszy  >v stronę Ż oliborza  jest 
przyczyną  w zra sta ją ce j liczby  
n ieszczęśliw ych  w ypadków  na P 
W ilson a , k tórego  rozp lanow an ie 
nie d ostosow an o odrazu  do p o ­
trzeb ro z w ija ją ce j się w tak n ie­
spodziew an ie szybki sp osób  dziel­
nicy.

Na P l. W ilson a  zb iega ją  się 
cztery  lin ie  au tobusow e i siedem  
tia m w a jow y ch , poza  tym  cały  
ruch  tran zytow y  sam och od ów  Cię­
żarow ych  i osobow ych  w  kierm i- 
ku w ybrzeża m orsk iego. Poza tym 
przez P b  W ilson a  k ieru je  się cały

M /S „S ta lo w a  W o la "  opuszcza 
port gdyński u d a jąc się w  p ierw  
szą sw ą podróż  d o  A m ery k i w 
dm u 14 bm . Statek m iał odejść 
ju t  p rzed  czt« rem a dniam i, je d ­
nak z pow odu  znacznego ła d u n ­
ku term in  został opóźn ion y.

Na .Stalow ą W o lę "  za ładow an o

znaczną ilość rur, m ebli, 292 sian 
darty  drzew a, pon adto znaczny 
ładunek  b ieli cyn k ow e j, ceraty 
tektury, d yk ty , naczyń  em alio- 
w an ych , saletry potasow ej i przę 
dzy ze sztucznego ^ed-wabiu łą cz ­
nie ponad 3.600 ton.

ruch ze śród m ieścia  na B ielany, ! 
M arym ont, P otok  i t. p „  gdyż d o ­
ty ch czas n ie ma bezp ośred n iego  
połączen ia  m iędzy zachodn im i ■ 
dzie ln icam i m iasta, a w spom nia- j 
nym i dzieln icam i, położonym i na 
półn oc od Żoliborza .

R uch  ten pow in ien  być u reg u lo ­
w any, n ie pow in ien  p rzecin a ć  on 
Pl. W ilson a . K on ieczn e  je s t  za­
prow adzen ie  ok rężnego  ruchu  je ­
dn ok ieru n k ow ego w ok oło  P l. W il­
sona, jak  to ma m ie jsce  v śró d ­
m ieściu , np. na P l. M arszałka P ił­
su dsk iego  i na P l. T eatra lnym .

A B C  s p o r t o w e

Niedziela na boiskach
do Ligi Fablok —  Unia Sosnwir.C- 

W  Poznaniu —  trójmecz motoeyŁk 
wy „Setek".

W Kruszw icy —  ogólnopolskie tt 
gaty wioślarskie, eliminacja przed me 
czem Polska —  W ęgry.

W  Toruniu —  mecz o wejście dó li­
gi Gryf — ŁK'S. _ ,

W  Łucku —  mecz o wejście do Dgi 
PKS —  Strzelec.

W Pińsku —  mecz o wejście do li­
gi Ognisko —  WKS Śmigły.

W  Juracie międzynarodowy turnie.1 
szermierczy pań.

W  Starachowicach o godz . 17-ej 
mecz piłkarski o wejście do ligi: Sta­
rachowice —  Lenia (Poznań). 

ZAGRANICA 
W Rydze —  Włodarczyk i Popoń- 

czyk na międzynarodowych zawodach 
kolarskich.

W  Zurychu — Jędrzejowska w mi­
strzostwach Szwajcarii..

WARSZAWA II
13.00 Muzyka lekka (płyty). 14.00 Infor 

inacje. 14.1.4 Muzyk# symfoniczna (pły­
ty). 1.5:00 Koncert solistów. 15.30 Muzy- 

j ka obiadowa. 16.30 Koncert popularny 
(płyty). i7.o5 Zarte kulturaoie stolicy 

| 17.16 fChwila L. O. P. V 17.25 Jan 
Brahms Kwartet B-durs 31.05 Muzyka 
(płyty). 21.15 EssayY Franciszka Bacolta. 
21.30 Symfonie 73oethoVc-na (płyty). 22.05 
Londyńska Ork. Symf. i firon Fetrr — 
fortepian (płyty). 23.00 Muzyka do tań­
ca.

Fale e
19.50 Przegląd sportowy. 20.00 Gra ze­

spół Stefana Hfcu-hon lu. 20.40 Dziennik 
w ięz francuskim. 20.50 Głosy prasy pol 
sklej.

Fale A
0.i)8 Muzyka popularna. 1.0Ó Gra zespół 

Stelarne Hftohonia. 1.46 „Budujłtny (samo­
loty" — reportaż. 2.05 „Co słychać w 
sporcie polskim. 2.15 Koncert solistów.

W y z i e w y  z  Z a k ł a d u  U t y l i z a c y j n e g o

z a M m a j ą  m i e s z k a ń c ó w  K o ła
W dobie obecnych upałów miesz­

kańcom Koła daje 8ię szczególnie od­
czuwać sąsiedztwo Zakładu Utyliza­
cyjnego, którego odory przenikaj)) do 
ttneuzkań w h, dużym promieniu, d- 
niemożliwiając otw^.raire okien przez 
całą dobę i zatruwając organizmy 
mieszkańców, niezdolnych w tych wa­
runkach do spożywania posiłków. — 
Warunki te w znacznym stopniu ob 
fllżają stdn zdrowotny całej dzielnicy, 
zamieszkałej obecnie już prsez lO.ouo 
mieszkańców. _ . . .

Gdy więc mieszkańcy śródmieścia 
udają się nad Wisłę dla zaczerpnięcia

świeżego powietrza z bardziej zdrowot 
nych d/MniCj mieszkańcy Koła, od­
daleni bardziej od wody, zmuszeni są 
wegetować w tych strasznych warun­
kach.

Przeprowadzone w Zakładzie utyli­
zacyjnym pzreróbki nie dały pozy­
tywnych rezultatów, wobec Czego 
mieszkańcy Koła apelują albo o przy- 
ińKbznie przeniesienia Zakładu na 

ii rance miasta, aibo też c dokonanie 
takich inwestycji technicznych, które 
zneutralizowałyby zabujere odory, 
wydzielające się z omawianego Za­
kładu.

U WARSZAWIE
W  niedzielę, 16 birt. odbędą się w

Warszawie następujące imprezy spor­
towe:-

Na stadionie Polonii o godz. 17.30 
ostatni mecz ligowy pierwszej rundy 
Polonia —  Ruch.

Na łasze portu Czerniakowskiego o 
godz. 16 —  międzyklubowe regaty 
wioślarskie r,a FOM.

W Alei Niepodległości o godz. 15 
ogólnopolskie wyścigi motocyklowe.

Na szosie iowiekiej o godz. 9-tej ko 
larskie drużynowe mistrzostwa okr. 
warszawskiego na dystansie 100 km. 

NA PROWINCJI 
W  Lublinie —  mecz o wejście do 

Ligi Unia — Junak.
W Chorzowie —  lekkoatletyczne 

kobiece mistrzostwa Polski.
W Bielsku — pływackie mistrzo­

stwa Polski.
W Chrzanowie —  mecz o wejście

W i a d & M b ś c i  <ł  to w .

D z iś  n a g ro d a  „ D e r b y ”
GON. 1. Nagr. 1800 zł. dla 4 I. i 

st. koni. Ploty. Dyst. 2800 mtr: Hem- 
let II, Bidermajer, Centaur II, Rube- 
zahl, Pirandello.

GON. 2. Nagr. 24q0 zł. dla 4 1. i st. 
koni. Dyst. 1EO0 m tr: Allongo, Mou- 
squatarie, Elf, Dal, Kid, Iffet, Kerry.

GON. 3, Nag. 4000 zł. Nagr. A s- 
chabada dla 1. og. i kl. Dyst. 2400 m: 
Athos, Stasia, Maddalena Lair, Edc- 
ling. Pat, Suiimtra II,

GON. 4. Nagr. 1200 zl. dla 3 1. 
koni. Dyst, 1400 mtr.: Jasn. Pani. 
Pleine de Charme, Olkazar III, Ba­
śką IX, Pańczatantra, ś.mncriR, Po­
lana, Samum II, Darwin, Highlit.

GON. 5. 50.000. Nagr. DERBY dla 
3 1. og. i kl. Dyst. 2400 mtr: Neron 
III, Ds> Końca, Kres, Skarb, Colt, Ru­

mor, Felsztyn, Kastet, Perkun.
GON. 6. Nagr. 2400 zł. Hep. dla 4 

I. i st. koni. Dyst. 2600 mtr; Nowina, 
54. Nordstrom 60, Liktor 58, Rejwach 
54 i pół, Debar 57 i pól, Jaguar 57 i 
pól, La Veine 54.

GON. 7. 12.000 zł. Nagr. im. K a­
walerii Polskiej dla 4 1. i st. og. i 1
I. kl. Dyst. 3Ó0O mtr: E ffor, Rada. 
Kanclerz, Kares, Witamina. Neon.

GON. 8. Nagr. 2000 zl. dla 3 !. 
koni. Dyst. 2200 mtr; Orkan II, Gri- 
sette Lumiere, Bachus, Wolta, Kalif.
II, Dukat II.

GON. 9. Nagr. 1500 zł. dla 4 1. i 
st, koni. Dyst. 2100 mtr: Perze^s. 
Omen, Douka, Iloraz, Graf Jim, M a­
czuga, Addis A be ba. Omara. Husarz, 
Rio,
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T o  d o p i e r o  p o c z ą t e k

Zapowiedź isiiasi aresztowań
a g e n t ó w  n i e m i e c k i c h  w e  I r a n c j i

W b re w  uchwale kom isji senatu

Roosevelt sss kongres
d o  u c h w a le n ia  u s t a w y  o  n e u tra ln o ś c i

P A R Y Ż , 14. 7. D zienniki p a ry ­
skie za pow iada ją  dziś, że d w a j

p. A u bin , jak  i p. P o ir ie r  u trzy ­
m yw ali na sw oją  obron ę, że nie

aresztowani, o których ogłoszono, w iedzie li oni, iż N iem cy , z który  
są tylko wstępem do w ielkiej ! m i pozostaw a li w kontakcie, dzia- 
akcji, m ającej na celu oczyszczę-! tali na szkodę in teresów  F rancji, 
nie terenu prasowego i politycz- j 
nego Francji z osób pozostających 
m niej lub w ięcej świadom ie na 
usługach niem ieckiej propagandy.

D zien n ik  „P aris S o ir“  tw ierdzi, 
że aresztow ania  dok on an e w  w y ­
n ik u  p ierw szy ch  doch od zeń , o b e j­
m u ją  ok . 150 osób . -

„P o p u la ire " , p isząc o ty ch  aresz. 
tow an iach  tw ierdzi, że w  zw iązku  
z nimi pozosta je  w yd a len ie  z gra 
nic Francji o b y w a te lk i n iem ieck iej 
Księżniczki * L oew enste in , która 
wydalona w sw oim  czasie z A n ­
glii, p rzeb y w a ła  w  ostatnich  
dniach w  P aryżu . D zien nik  zw ra ­
ca jednocześnie u w a gę  na n ieda­
w ny pobyt w  P aryżu  innej arysto 
kratki n iem ieck ie j, księżn iczk i 
Hohenlohe. *

„Paris S oir“  tw :erdzi, że docho 
d zen ie  w  te j spraw ie p row adzi 
b y ły  in spek tor p o lic ji  B onny, zna 
n y  z czasów  afery  S taw isk iego.

PARYŻ, 14 7. D zien n ik i fr a n ­
cuskie ogłosiły  w piątek  nazw iska
2 osób  z kół p rasow ych , areszto ­
wanych we środ ę  pod zarzutem 
utrzymywania kontaktu z pew n y­
mi ezynnikami z N iem iec, za co 
o trzym yw ali on i z N iem iec zn acz­
niejsze sum y p ien iężne. A re sz to ­
wani zostali: p. Aubm , dyrektor 
działu in form acyjnego dziennika 
„L e  Tem ps‘‘ i p. Poirier, dyrektor 
działu reklam owego w dzienniku 
„F ig a ro " .

O skarżen i przyzna li się do w i­
ny. P ierw szy  z n ich  m iał ośw ia d ­
czyć, że otrzym ał m ilion  fran ków .
O drugim  m ów i się, że otrzym ał
3 i p ó ł m ilion a  fran k ów . Z arów n o

T w ierd zą  oni, że p ien iądze, jak ie  
otrzym yw ali, były przezn aczon e 
dla dzia ła ln ości nie m a ją ce j n ic  
w sp ó ln eg o  z ich zaw odem  dzienn i­
karskim .

W ASZYN G TO N , 14. 7. W  orę­
dziu, skierowanym do kongresu, 
prezydent R oosevelt wbrew li­
chwa Ie kom isji spraw zagranicz­
nych senatu, wzyw a kongres do 
uchwalenia ustawy o neutralności 
jeszcze w ciągu  bieżącej sesji, co 
leży „wr interesie pokoju , bezpie­
czeństw a i neutralności amery­
kańskiej".

D o oręd zia  prezyd en ta  R oose -

velta dołączona została deklaracja 
sekretarza stanu Hulla, z której 
tezami, jak  stwierdza orędzie, 
prezydent zgadza się całkow icie.

W  obecnych niebezpiecznych 
warunkach —  głosi deklaracja 
Hulla —  musi być bez zwłoki 
przedsięwzięta ze strony rządu 
S t  Zjedn., szczerze pragnąccgc 
pokoju, akcja zapobiegająca w cią­
gnięciu kraju do w ojny.

Wleitai akademii! s s ±  Warszawa
f r a n c u s k i e  ś w i ę t o  n a r o d o w e

W  pią tek  o g o d z  17 -e j w  sali 
R ady  M ie jsk ie j od b y ła  się u roczy ­
sta akadem ia dla uczczen ia  św ię ­
ta n arod ow ego  F ran cji, zorga n i­
zow an a przez S tow arzyszenie  
W eteranów  A rm ii P olsk ie j w e 
F rancji.

Salę R ady  M iejsk ie j u d ek oro­
w ano flagam i o ba rw a ch  n a ro d o ­
w ych  fran cu sk ich  i po lsk ich  oraz 
g irlandą zieleni. P o  p raw ej stronie 
podium , na stalugach  ustaw iono 
portret prezydenta  rep u b lik i fran  
cuskiej.
' Na akadem ię p rzy b y li cz łon k o­
w ie am basady fra n cu sk ie j: atta­
che w o jsk o w y  F ran cji gen. M usse, 
attache lotn iczy  p łk . A rbitre  i 
attache m orsk i kpt. G ru illot, pre­
zes fe d e ra c ji P. Z. O. O. gen  R o 
m an G óreck i, gen. M alin ow sk i, 
gen. P iekarski, gen. Sk óratow icz, 
cz łon k ow ie  korpusu  o ficersk iego, 
przedstaw iciele  w ładz . Salę w y ­
pełniła liczn ie  pu bliczn ość.

P o  obu  stronach  pod ium  usta­
w ion o  p oczty  sztandarow e o rg a ­
nizacyj kom batanckich .

A k a d em ię  zagaił prezes fe d e ­
racji P . Z . O. O. gen. G óreck i. 
M ów ca przyp om n ia ł p ię k n e  sło ­
wa, ja k ie  w yp ow ied z ia ł w  r. 1920

m arszałek J ó z e f P iłsudski przy 
dek oracji o fic e ró w  fran cu sk icli 
orderem  V irituti M ililari. S łow a  
te —  m ó w ił generał —  n a jlep ie j 
ch arak teryzu ją  nasz w za jem n y  
stosunek, op a rty  na g łębok ich  
w ięzach  braterstw a bron i. S łow a  
te, w yp ow ied z ian e  przez Józefa  
P iłsu dsk iego, b y ły  n astępu jące:

„M ożn a  u m ierać za F ran cję , 
bron iąc P olsk ę , m ożna p racow a ć 
dla p om yśln ości F ran cji, za bez­
p iecza jąc  szczęście P o lsk i".

N iechaj te słow a naszego w ie l­
k ieg o  m arszałka będą  n ie  ty lko 
m yślą przew odn ią  naszej d z is ie j­
szej uroczystości, lecz  d rogow sk a 
zem  tej w ie lk ie j i ścisłej w sp ó l­
noty, ja k a  się w y tw orzy ła  p om ię­
dzy  naszym i d w om a  narodam i.

K oń czą c  sw oje  p rzem ów ien ie  
gen. G óreck i w zniósł ok rzyk  na 
cześć F ran cji, p o d ch w y co n y  przez

obecn ych . O rkiestra  ą odegrała 
hym n n a rod ow y  fran cu sk i i p o l­
ski.

Z  kolei w y g ło s ił p rzem ów ien ie  
w icep rezyden t m . st W arszaw y 
P ohoski, k tóry  p od k reślił w sp ó l­
n otę in teresów  F ran cji i P olsk i na 
przestrzeni dz ie jów .

T rzeci z kolei m ów ca  m jr. G i­
życk i, sekretarz gen era ln y  za rzą ­
du g łów n eg o  S tow arzyszen ia  W e ­
teranów  A rm ii P olsk ie j w e F ra n ­
c ji  m ów ił o ży cz liw ym  stosunku] 
F ran cji do fo rm a cy j w o jsk o w y ch  j 
polskich , o rga n izow a n y ch  w e ! 
F ran cji podczas w ie lk ie j w o jn y , j

W  dalszym  ciągu  u roczystości i 
o d b y ło  się w ręczen ie  gen. M usse 
d w óch  ry n g ra fó w  z w iz e ru n k ie m : 
M atki B oskiej C zęstoch ow sk ie j i 
d la m iast P aryża  i B a jon n y  przez | 
d ow od cę  pułku strze lców  leg ion ów  , 
ba joń sk ich . Pu łk  ten w  r. b. o b - ;

chodzi 2 5 -le c ie  sw ego istnienia.
Gen. M usse w  serdeczn ych  s ło ­

w ach  p odzięk ow a ł za dar oraz za 
zorgan izow an ie  dzisie jszej u roczy  
stości. P rzem ów ien ie  sw o je  za - 
k oczy ł generał ok rzyk iem  „N iech  
ży je  P o lsk a ", w zn iesion ym  po 
polsku.

Na zakoczen ie  akadem ii o rk ie ­
stra w o jsk ow a  odegra ła  kilka 
u tw orów .

n a j w i ' ™

Następnie Hull raz jeszcze wy- 
łuszczą w sw ej deklaracji zasady 
swage program u neutralności, 
sform ułow ane w  6 punktach;

1) Zakaz w jazdu statków ame­
rykańskich w sferę działań w o­
jennych.

2 ) O g ’-„n iczen ie  przebyw an ia  
obyw ateli S tanów  Z jed n oczon y ch  
na terytoriach  ob ję ty ch  w ojną,

3 ) Z ap ła ta  gotów k ą  za tow ary  
ek sportow a n e zc  S tan ów  Z je d n o ­
czon y ch  do k ra jó w  prow a d zą cych  
d zia łan ia  w o jen n e .

4 ) U trzym anie  d o ty ch cza so ­
wych og ra n iczeń  w spraw ie  udzie 
lania p ożyczek  i kred ytów  s tro ­
nom  w alczącym .

5 ) K on tro la  nad funduszami i 
zapasam i złota  stron  walczących 
złożon ym i w S t  Z jed n oczon y ch .

61 U trzym anie k om is ji k on tro li 
i d o tych cza sow ego  system u lic e n ­
c ji  na w yw óz bron i.

E m bargo na w yw óz bron i w in ­
no być d la tego zn iesione, iż sy ­
stem  ten je s t  fa łszy w y  i n ie lo g i­
czny  oraz stw arza  n iepotrzebne 
ilu z je , gdyż n ie ob e jm u je  innych  
w ażn ych  dla prow adzen ia  działań 
w o jen n y ch  przedm iotów  i tow a ­
rów .

A w a n t u r a  n a  sali s a d o w e j
. po w y ro k u  skazującym

terrorystów irlandzkich

A u to n o m ic z n e  n ie m ie c k ie
jednostki admfn stracyine w Słowacji

B F .A T Y S Ł A W A , 14. 7. Rząd
słow ack i, ja k  in fo rm u je  a g en cja  
H avasa, p ostan ow ił zm ienić tekst 
p ro jek tu  k o n sty tu cji w tym sen ­
sie, że ok ręg i zam ieszkałe przez 
Niem ców będą tw orzy ły  au ton o­

m iczną jednostkę adm inistracyj­
ną. S tało się to w skutek p ro te ­
stów  n iem ieck ich  n arodow ych  so­
c ja lis tó w  p rzeciw k o d o ty ch cza so ­
wemu pro jek tow i.

Niczwijl«łiji incydent
z  „pierścieniem  ry b a k a ”

RZYM. 14. 7. Niezwykły incydent, 
jaki wydarzył się w ubiegły czwar­
tek podczas audiencji u Ojca Święte­
go w Watykanie. W  wielkiej auli, w 
której Papież przyjmuje pielgrzymki, 
udzielając im błogosławieństw,i apo­
stolskiego, podaje on zwykle jedne­
mu z najbliżej stojących pielgrzy­
mów rękę dla pocałowania „pierście­
nia rybaka". Otóż gdy w d.vu wczo­
rajszym Pius XII opuszczał jo  skoń­
czonej ceremonii salę audicncjonalną, 
kieru-ąc się ku wyjściu, jeden z piel­
grzymom . który właśnie dostąpił 
aaczegóbegr zaszczytu pocałowania 
pierścienia, ku swemu zdumieniu 1 
pazeraże’ uu zauważył, że trzyma 
■reimy pierścień Papieża w ręce. Za- 
ozął on głośno wołać: ..Pierścień:
Pierścień!’’ , lecz w pierwszej^ chwili 
nikt 2 obecnych się nie zorientował o 
co właściwie chodzi. Dopiero jeden z 
gwardzistów papieskich zwrócił uwa­
gę na owego pielgrzyma i zoriento­
wawszy się w sytuacji natychmiast

zawiadomił Ojca świętego, który pier 
wotnie sam nie zauważył swej zgu­
by. Pius X II powrócił na salę i zbli­
żywszy się do pielgrzyma, odebrał 
od niegc „pierścień rybaka’’ i wlożyl 
go sobie na palec.

B IR M IN G H A M , 14. 7. D zisia j 
zakoń czył się w jednym  tu te jszy ch  
sądów  p roces  p rzeciw k o 11 te rro ­
rystom  irlandzkim  i 3 ich  w sp ó l­
n iczkom . G łów ny oskarżon y  26-cio 
letn i P a tr ick  C iarkę, sp raw ca  j e ­
dnego z osta tn ich  zam aęhów  bom ­
bow ych  w B irm ingh am ,*! skazany 
7,osta ł n ą  20, la t w ięzien ia , zaś m a­
tka jć&o oraz dw ie siostry , które 
ukryw ały  go przed p o lic ją , skaza­
ne zosta ły  na karę w ięzien ia  od 2 
do 5 lat.

W  ch w il: og łoszen ia  w yroku  na 
trzy w ym ien ione  kobiety , Ciarkę 
zerw a ł się  z ław y  osk arżon ych  i 
w zn iósł ok rzyk : „N ie ch  ży je  repu ­
b l ik a !"  N a sali są d ow ej pow sta ło  
zam ieszanie, a kilku obecn ych  na 
rozpraw ie  Ir lan d czyk ów  zaatak o­

w ało  p o lic ja n tów , esk ortu ją cy ch  
podsądn ych . D op iero  po n adejściu  
p osiłk ów  p o licy jn y ch  zdołano in ­
cyden t zlikw idow ać-

N a j b l i ż s z y m  c e l e m

W ą g r y ?
LON DYN, 14. 7. „E vening Stan 

dard" twierdzi, że najbliższym  ce ­
lem agresji niem ieckiej będą W ę­
gry. Opinię tę, która wyszła z ust 
byłego ambasadora angielskiego 
w B erlinie i w W arszawie sir Rum 
boldta, podzielają podobno koła 
parlamentarne.

m m t
E L E K T R Y C Z N E
przechowują—żywność 
ddsiarczaią- 1  o d u 
i napoji chłodzących

S p r z e d a ż  C H Ł O D N I  na raty

Marszałkowska 150 ( w e jś c ie  od Kredytowej!

D z i a ł a c z
Zwyika potyczki czeskie

na giełdzie londyńskie!

„ B u r c d u
o s a d zo n y w  B erezie
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A r e s z t o w a n ie
P o l a k a

w Gdańsku
G D A Ń SK , 14. 7. G dańska poli- 

c ja  aresztow ała  w G rosslesew itz  
kole jarza  Polaka  T eod ora  B o ro w ­
skiego, którem u zarzu ca  się  „o b ra  
zę kan clerza  H it le ra ". B orow sk ie ­
go przekazała  żandarm eria  w ła ­
dzom  sądow ym  w T ie g e lh o fie .

L O N D Y N , 14. 7. W  związku z za­
powiedzią, że z depoztyów byłego cze 
chosiowackiego w Londynie około 
16,000.000 funtów wypłacone będzie 
na pokrycie wierzycieli angielskich,

na dzisiejszej giełdzie dala się zau­
ważyć niebywała hossa na 8 procen­
tową pożyczkę czechosłowacką, któ­
rej kurs podniósł się o 9 punktów —  
do 60-ciu.

Nareszcie dowiedziały się Niemi?
o akcji przesiedleńczej w Tyrolu

B E RLIN , 14. 7. D op iero  w  dniu  w ie dek laracji kan clerza  H itlera , 
dzisiejszym  czynniki o fic ja ln e , a złożonej sw ego  czasu  podczas w i-

P A T  k om u n ik u je :
D nia 14 lip ca  został zatrzym any 

i odesłan y  do m ie jsca  od osob n ie ­
nia w B erezie  K artu sk iej adw o 
kat dr. L eon  F ein er, jed en  z c z o ­
łow ych  d zia łaczy  „B u n d u " na te ­
renie K rakow a, w ła ścic ie l kam ie­
n icy  oraz p lacu  bu dow lan ego .

P ow odem  osadzen ia  w m. o. dr. 
F ein era  by ła  k on ieczn ość  n ied o ­
pu szczen ia  do k on tyn u ow ania  
przezeń d zia ła ln ości, zm ierza ją ce j 
do w yw oła n ia  an tagon izm ów  i za

mi grupam i sp ołeczeństw a.
D r. F ein er, znany je s t  ze sw ych  

sym patii do ruchu  k om u n istyczn e­
go.

Już w lipcu  1920 r. w okresie 
w ojn y  polsko - b o lszew ick ie j był 
zatrzym any i in ternow any  w D ą ­
biu pod zarzutem  propagan dy  k o­
m u n istyczn ej. W  n astępn ych  la­
tach  od n osił się on zdecydow anie  
pozytyw n ie  do k o n cep c ji je d n o li­
tego fron tu  z kom u n istyczn ą p a r­
tią P olsk i, za w artego  w K rak ow ie

Francja uznana de facto
r e p u b l i k ę  słowacką

B R A T Y S Ł A W A , 14. 7. K onsul 
fra n cu sk i w B ratys ław ie  za w ia ­
dom ił dziś rano m in istra  spraw  
za gra n iczn y ch  D u rczań sk iego , że 
F r a n c ja  u zna ła  rep u b b k ę  s ło w a c ­
ką de fa c to .

W  ten sp osób  k on su lat fra n cu ­
ski w B ratysław ie  będzie istn ia ł

nadal, podczas gdy konsulaty h o­
n orow e państw , które S ło w a cji 
nie uznały, będą zw in ięte , gdyż 
rząd słow ack i od m ów ił im praw" 
ek stery toria ln ości. Są to k on su la ­
ty ; E elg ii, R um unii, S zw ecji, N o r ­
w egii, B u łgarii i T u rc ji.

na ich  rozkaz prasa in form u ją  
op in ię  n iem iecką  o a k c ji em igra ­
cy jn e j z p o łu d n iow ego  T yro lu , 
p od ję te j za porozum ien iem  rzą­
d ów  n iem ieck iego  i w łosk iego .

N iem ieckie B iuro  In fo rm a cy j­
ne, p o lem izu ją c  z ostatnim i d o ­
niesieniam i parysk iego  „T em p s", 
u jaw n ia  n astępu jące szczegóły  tej 
W-cji:

E m igra cja  N iem ców  z połudn io 
w ego  T yrolu , która  jest obecn ie  
w pełn ym  toku, o d b y w a  się za 
zgodą  obu rządów , a na podsta-

zyty  rzym sk ie j. A k c ji te j N ie ­
m ieck ie  B iuro In fo rm a cy jn e  n a ­
da je  charakter „dobrow olnej re ­
em igracji", przy  czym  u rzędow a 
agen cja  n iem ieck a  - ‘usiłu je  z ła g o ­
dzić poruszenie, .jakie akcja ta 
w y w o ła ć  m usiała zagranicą i 
tw ierdzi, że w  p o łu d n iow ym  T y ­
rolu  m a ona jed yn ie  na celu  u - 
ch w ycen ie  w  ram y planu  trw a ją ­
ce j ju ż  od  d łuższego czasu „d z i­
kiej em igracji lu dn ości n iem iec­
k ie j" .

drażn ień  pom iędzy  p oszczeg ó ln y - przez K P P  i „B u n d "  w  lec ie  1935.

Szwajcarscy „nas&ci
skazan i z a  szpiegostw o
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ZU R Y C H , 14. 7. Sąd fed era ln y  
o g ło s ił po połu dn iu  w yrok  w p ro ­
cesie  „L ig i w iern y ch  k o n fe d e ra ­
tó w ". G Ł ów u y osk arżon y  F re i zo ­
sta ł zaoczn ie  skazany na 2 lata 
w ięzien ia  i 5 la t p ozbaw ien ia  
praw , Z an der na 18 m iesięcy  w ię­
zien ia . Tnni oskarżen i zosta li ska­
zani od 2 do 6 m iesięcy .

W  m otyw ach  sąd podał, że ska­
zani on i zostali za p rzek roczen ie  
ustaw y o zw alczan iu  szp iegostw a. 
S łużba in fo rm a cy jn a  zosta ła  z o r ­
gan izow an a w sposób, który  w y ­
klu cza  n ieśw ia d om ość  skazanych 
co do n ie leg a ln ośc i ich d z ia ła ln o ­
ści.
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